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1. Gwardia Kr. (1) 20

przodownicy pracy coraz, częściej w pracy 
swej wzorują się na towarzyszach radziec-

czy hokeistów przyjaźń ta się zacieśnia, sta­
je się głębsza; Najlepsi na świecie sportowcy 
radzieccy są "
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Sukcesy CWKS w spotkaniach z ATK

; Włókniarz Kraków — 
i OgniWo-Kraków ■; 1:1

- *’■ '
Unia Chorzów — ' 
Gwardia KralęóW 1=2

Kolejarz- Poznani--1— 
Budowl. Chorzów' 1:1

W niedzielę 14 października odbyły się w całym/kraju Mar­
sze „Szlakami Zwycięstw". Młodzież i ^dorośli migst i wsi-, ma­
szerowali trasami zwycięskiego pochodu.Wo Jska PoIskiego, 
które u boku potężnej Armii Radzieckiej .wyzwalało naszą Oj­
czyznę z jarzma hitlerowskiego faszyzmu. Udziałem /swym/w 
Marszach tysiące uczestników zadokumentowało nierozerwalną 
łączność z Ludowym Wojskiem Eolskim oraz przyjaźń- z brat­
nimi narodami Związku Radzieckiego. - Normy.' ha Odznakę 
Sprawny do. Pracy i Obrony uzyskała, olbrzymia większość 
uczestników. . ' ./v../ ...

Budowniczowie Stalingradu napisali list do 
budowniczych Warszawy, radzieccy Indzie ko­
piący kanał Wołga—Don przesiali pozdrowie­
nia polskim robotnikom, wznoszącym pierw­
sze socjalistyczne miasto w Polsce _  Nową 
Hutę. Radzieccy robotnicy żywo interesują 
się naszą pracą, naszymi osiągnięciami, goto­
wi zawsze służyć radą i pomocą, polscy zaś

kich.
To jest serdeczny, braterski 

których nie dzieli nic. łączy 
To są zwyczaje panujące 
wśród ludzi, którzy mają 
sobie zawsze wiele do po­
wiedzenia, ludzi, których 
przyjaźń ivzajcmna staje się 
coraz głębsza.

Tegoroczny Miesiąc Po­
głębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej rozpoczyna się 
w okresie wielkiego napięcia 
politycznego. Politycy tru- 
nianowskiej hordy odrzuci­
li maskę i dziś już otwarcie 
grożą, dziś już nie kryją się 
ze swoją nienawiścią do 
wszystkiego co postępowe, 
co socjalistyczne, co ludzkie 
— jawnie szykując nową 
rzeź. Jesteśmy po prze­
ciwnych stronach barykady: u

Uralu przybyły kombajny zbożowe pomagać 
polskiemu chłopu w żniwach. Gdyby nie po­
moc Związku Radzieckiego, to treprędko mo­
głaby powstać Nowa Huta, Dychów, Goczał­
kowice.

Bo przyjaźń — to pomoc i tak ją rozumieją 
radzieccy ludzie.

Serdeczna jest przyjaźń między sportow­
cami polskimi i radzieckimi. Przy każdym 
spotkaniu, czy to bokserów, czy lekkoatletów,

dla nas wzorem, bo są najlepsi 
nie tylko jako sportowcy, 
ale przede wszystkim Jako 
ludzie, jako obywatele pier­
wszego socjalistycznego pań 
o twa.

Przyjaźń ( radzieckiego 
sportowca, to nie puste sło-

4. Górnik Rad. (3) 19
5. Ogniwo Kr. (6) 20
6. Unia Chor-z. (5) 20
7 Kolejarz W. (7) 20
8. Kolejarz P. (8) 20
9. Wlókn. Ł. (10) 20

10. Włókn. K. (9) 20
11. Ogn. Byt, (11) 20

botnik wznosi wielkie budowle socjalizmu, 
radziecki człowiek zmienia biegi rzek, użyźnia

wo. Radziecki sportowiec 
nic ma przed polskim spor- ć 
towcem tajemnic; dzieli się f 
z nim wszystkimi swoimi 
doświadczeniami, uczy, po- ! 
maga, tłumaczy. Pokazuje 
jak organizować masową ' 
kulturę fizyczną, uczy naj- ; 
nowszych, naukowych mc- ; 
tod treningu, pozwalających 
osiągać szczytowe wyniki, : 
pomaga w chwilach wątpli- 

wości, czy przejściowych trudności, tłumaczy f' 
błędy i niedopatrzenia.
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Węgry — CSR 2:1
MOR. OSTRAWA 14.1#. — 

(tel. wł.) Mecz pierwszych dru­
żyn Węgier i CSR zakończył się 
zasłużonym zwycięstwem Wę­
grów 2:1 (1:1). Obie bramki dla 
zwycięzców strzelił Koscis, jed­
ną dla gospodarzy — Vejvoda.

Czechosłowacy, pragnący zre­
wanżować się . za zeszłoroczną 
porażkę, w Budapeszcie (0:5)Cóż oznacza Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni ?

u dla nąs. sportowców? Oznacza przede wszy- u rozpocz.ęii z wielką werwą, sił 
lo "słfcim "Jeszcze nelnieTśżezrozumlenie cłebó- & starczyło- im jednak tylko- do

stepy i pustynię,., przekształca przyrodę; ___  ... ______ ______ _____ ___ ___
nas budu jemy nowe życie, a ii ńicl£.'. ciało “sikim "Jeszcze pelnieTśże zrozumlenie głębó-
koreańskiego dziecka zamordowanego przez - • ■ ... ...
ich pilota na neutralnym terenie Kaesongu 
i rosnące dywidendy bankierów z Wall- 
Strect.

Nasz obóz, obóz pokoju, obóz antyimperiali- 
styczny, jest coraz silniejszy. Naszym argu­
mentem jest twórcza praca, jest wiara w to, 
że dzieła przez nas tworzone są dobre, jest 
niezachwiana pewność, że zwyciężymy. Pew­
ność tę daje nam fakt, źc z nami jest potęż­
ny Związek Radz/ceki.

Spójrzmy na życic codzienne. Wszędzie, 
we wszystkich dziedzinach widzimy przejawy 
przyjaźni ludzi radzieckich. Na Żeraniu pol­
ski robotnik buduje przy pomocy radzieckich 
maszyn samochody. Radzieckie wrębiarki 
pracują w śląskich kopalniach, z dalekiego

klej treści prawdziwej przyjaźni, a dalej co­
raz lepsze wykorzystanie tych wartości, któ­
re otrzymujemy w darze od przyjaciół.

Sport radziecki ofiarowuje nam wszystko, 
całe swoje doświadczenie, ale zastanówmy się 
jak je praktycznie wykorzystujemy. Ciągle 
jeszcze szeroki aktyw sportowy zbyt mało 
wie o sporcie radzieckim, ciągle jeszcze ra­
dzieckie metody, pracy, zarówno działacza jak 
i, sportowca, nie są dostatecznie stosowane w 
codziennym życiu naszych ogniw sportowych.

Jeżeli w Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni 
uczynimy dalsze kroki ku pełniejszemu zbli­
żeniu do radzieckiej kultury fizycznej, będzie 
to nasz najlepszy wkład w budowanie nie­
rozerwalnej przyjaźni dwu bratnich naro­
dów — gwarancji naszych dalszych sukcesów.

li..

i

rozpoczęli z wielko werwą, sił

przerwy. Po pauzie przeważali 
Węgrzy, uwidaczniając to i w 
rezultacie spotkania.

Mecz oglądany przez 40.000 
widzów sędziował Polak Fron- 
czak.

Spotkanie drużyn B, rozegra­
ne w Budapeszcie,. przyniosło 
zwycięstwo Węgrom 4:0 (4:0). 
Bramki uzyskali Susza, Aspira- 
ny, Csordas i Kovacs IV.

Do sportowców radzieckich
Drod-y Towarzysze Sportow­

cy!
Sportowcy Warszawy, ucze­

stnicy Marszów „Szlakami Zwy­
cięstw", Marszów organizowa­
nych w rocznicę bitwy pod Le­
nino, gdzie Odrodzone Wojsko 
Polskie u boku niezwyciężonej 
Armii Radzieckiej stoczyło hi-
stori/cznq, 
przesyłają

zwycięską
Wam

Moskwy serdeczne 
pozdrowienia.

sportowcom 
braterskie

Przekażcie wszystkim spor­
towcom narodów radzieckich 
nasze wyrazy wdtięczności za 
Waszą nieustępliwą postawę w 
obronie pokoju i sprawiedliwo­
ści społecznej, wyrazy podziwu 
za Wasze osiągnięcia w budowie 
komunizmu.

W naszej codziennej pracy je­
steście dla nas wzorem i przy­
kładem. Przyjmijcie nasze gorą­
ce zapewnienia — Drodzy To­
warzysze, że sportowcy polscy

i stoją ramią przy ramieniu 
Jednym szeregu z Wami, w sWami, w sze-
regach potężnej, wielomiliono­
wej armii bojowników o pokój.

Jesteśmy pewni, że walka ta 
zakończy się zwycięsko, bo mi- 
lionowym naszym szeregom 
wskazuje drogę i prowadzi Nau­
czyciel i Przyjaciel wszystkich

Tym razem Stcfaniszyh wyskoczył do pliki „na wszelki wypa­
dek". Strzał jednego z napastników ' ATK przechodzi wysoko 

,, bcynką^ ^ Foto E. Frauckpjviak

Warszawa żyła w niedzielę 
pod znakiem Marszów Jesien- 

i nych Szlakami Zwycięstw. Ra- 
I r.p ze wszystkich stron miasta 
i zaczęły ściągać na Pragę - ząstę- 
! py sportowców. Tąm . bowiem, 
I kolo pomnika Braterstwa Bro-’ 
! ni n.a Targowej • oraz pomnika 
i Poległych Żołnierzy Radzieckich 
Ina-. Rondzie . .znajdowały się 
; punkty startowe marszów, dla 
i mieszkańców stolicy. "■ . 
j Około godz. 11,30 ną Targowej 
| przy pomniku było ■ już bardzo 
tłoczno. Powiewają flagi, tran­
sparenty. Nadciągają poczty 
sztandarowe. Sportowcy- usta­
wiają się przy poszczególnych 
grupach startu: na ,3, 5, 8 i 
10 km. i

Aż robi się zielono w oczach, 
kiedy patrzymy na zespoły idą- 

! ce na 8 km. Większość, to. SP. 
; Miny uśmiechnięte, dziarskie. 
: Najwięcej kandydatów oczeku­
je na wymarsz na 10 km. Mie- 

' nią się dresy wszystkich zrze­
szeń związkowych. Wśród nich 

; gdzieniegdzie świecą cywilne 
ubrania lub kostiumy sporto- 

. we.
O dwunastej wszystko goto­

we. Gra orkiestra.. Rozpoczyna 
się cześć oficjalna." Poczty z 
wieńcami ustawiają się wokół 
pomnika. Przemawia znany 
wszystkim ze Spartakiady, 
mistrz " torii ‘ przeszkód ppor. 
Władysław . Cieślą. Wspomina 
momenty bohaterskich walk

Dekeńeaenie na nth 2

Pierwszy 
bilans

Wedł«ś-- pierwszych- niekom­
pletnych „jeszcze meldunków, 
liczbą startujących ,w pierwszym 
terminie Marszów ... jesiennych 
wynosi 421.386. Oto zestawienie 
ilości ' startujących w poszcze­
gólnych województwach:

Szeczciń ' 
Koszalin 
Poznań 
Zielona Góra' 
Wrocław/ 
Katowice" 
Kielce 7 
Łódź woju 
Bydgoszcz;
Gdańsk 
Olsztyn , .

. Warszawa -woj. 
Warszawa 
Łódź . 
Białystok. 
Lublin : 
Kraków . : 
Rzeszów - 
Opole , I

' 5.500 
• 101270

40.000 
2.232

62.320 
40.000 .
24.680 

, 30.500 .
30.000 

.. 11.449 
.. 12.500;

27.171 
11.970 

i 11.645 ’ U 
. 27.991

2.259 -
31.479 
39.420 

brak danych-

Piłkarze CWKS wywalczają remis 2:2
z czechosłowacką drużyną wojskową ATK - - * ,y

zabraknąć. ■ 

’ LZS-owców -

ATK—CWKS 2:2 (2:2). Bram-
ki dla gości: Bragagnola w 16 
I 23 min., dla gospodarzy: Bre:- 
ter w. 13 min. i Sąsiadek w 30 
min. Sędziował Nemcovsky 
(CSR). Widzów 25.000.

I ATK: Benedikt, Jankovic, 
WIEDEŃ 14.10 (tel. wl.)  ■ Lobódic (Mach). Proyalil, Bar- 

Mecz lekkoatletyczny wygrali ^?n,' Gasparik, Solc, Kral, Pa- 
7rlnr,vrłnu'2nira rmórUn 4« ! ZICKy, dpriS.

CSR Austria
216,5: 137,5

zdecydowanie goście mimo, żel „
wystąpili w składzie osłabio- CWKS: Stefaniszyn, Korynt, 
nym brakiem kilku czołowych I Serafin (Piatrawski), Szczepań- 
zawodników. Konkurencje mę-1 '■ki. Orłowski, Oprych (Lyn-zawodników. Konkurencje mę- I 
skie wygrała CSR 143:76, a ko- | 

j biece 73,5:61,5. |
j W ramach spotkania dosko­
nały rezultat osiągnął Dadah w

szczarz), Sąsiadek, Kokot, (Ja­
neczek), Breiter, Olejnik, Je­
zierski.

władający temu, co działo się na i niż CWKS, co właśnie upoważ- 
boisku w iprzekrodm całego me- । ma nas do powiedzenia, że wy-

< młocie 57,60.
| IMeudany atak

na rekord świata
PRAGA, 14.10. (teł. wł.) — 

Atak sztafety CSR 4x1500 m na : 
rekord świata (I F Gavle — 
15:30.2) nie powiódł się. Czwór- 
ka CSR biegnąc na rozmokłej !

Nie .udał się CWKS rewanż za 
। niedawną .porażką 1:5, panie-, 
I słoną w Czechosłowacji na tur- 
| niej u drużyn wojskowych: Po­

lacy- na wtaisn.wn boisku, przy

czu.

KOLEKTYWNA GKA GOŚCI
ATK było zespołem w całym 

'.ego słowa znaczeniu. Ich aikcje 
wiązały się. Często zaczynały 
się nawet ód .bramkarza, a póź­
niej poprzez abrońę’ćiągnęly się 
aż do ataku. Piłka wielokrotnie 
chodziła jak ha sznurku, od no- 
g' do nogi gfcezy ATK, mimo, 
że warszawianie starali się jak 
mogli wejść w jej posiadanie.

W ciągu całego meczu nie­
wątpliwie więcej z gry mieli

ma nas do powiedzenia, że wy­
r.:k odpowiada temu, co działo 
się na boisku.

Inna- znów sprawa, że nie­
zbyt składnie grający Polacy w 
sytuacjach podbramkowych by­
li groźniejsi oparłszy swą grę 
na. często desperackich, ata­
kach. Żywiołowe biegi -Sąsiad­
ka, Olejnika, czy nie pozbawio­
ne inwencji zagrania Breitera 
były niebezpieczniejsze' niż" hi- 
perkombinacje Czechosłowaków 
w okolicy pola karnego CWKS.

BŁĘDY POLAKÓW
Gdyby atak CWKS był zgra-

25 tysiącach widzów, szczerze 
zrczących im zwycięstwa, uzy­
skali’- wynik remisowy, odpo- I

dobrze wyszkoleni technicznie Gdyby atąk CWKS był zgra- 
Czechoslowacy. Ale ich dobra | ną całością, gdyby" wysunięci do 
gra kończyła się przeważnie i przodu Sąsiadek, Breiter i Je- 
dość daleko od bratpki gospo- | z’erski nie myśleli tylko o zdo- 
darzy, I jeśli idzie o sytuacje j hyclu bramki przez siebie, a pa- 
oodbramkowe. to tych Czecho- mięta>li o dwu nozostałych pa-r- 
slowacy nie mieli wcale więcej, I Dokończenie na str. 2

pracujących ludzi na. całym I -----  —= --- -------------- 4 -
święcie Chorąży Pokoju-Wiel- bieini uzyskał« {5=45,4. Najlep- 

H J i szy czas osiągnął Jungwirth —
ki otalm. 1----- - ■3:53,1. Zatopek przebiegł swój 

odcinek w 4:01..

W calvm kraiu odbvlv się w niedzielę Marsze Szlakami Zwycięstw. Start pól miliona osób w pierwszym rzucie tej wspania­
łej imnr„v świadczy b jci masowości i o zrozumieniu wśród społeczeństwa jej'znaczenia. Na zdjęciu jedna z drużyn blorących J imprezy swiadczj o jej mason udzia| w Marszach w Al. Gen. Świerczewskiego. Foto E. Franckowiak

75 tys. widzów ogląda we Wrocławiu

Wrocław, (tel.
i Przy wypełnionym do ostat- 
i niego miejsca stadionie im. gen. 
! Świerczewskiego (75.000 wi­

dzów!) rozegrano emocjonujące 
walki o tytuł żużlowego mistrza 
Polski. Tytuł zdobył młody za­
wodnik Ogniwa. Włodzimierz 
Szwendrowski, który jest rewe­
lacją tegorocznego sezonu.

Trzecie kolejne mistrzostwa 
Polski stały pod znakiem ofen­
sywy młodych na pozycje mi- 

- - strzowskie; atak przeprowadzo­
ny z całą zaciętością i ambicją, 
poparty dobrą techniką — od­
niósł skutek. Mistrz Szwendro­
wski 20-letni student Politech­
niki w Gliwicach wyprzedził 
całą tak zasłużoną i znaną gwar 
dię żużlową. Spyra, znany za­
wodnik o doskonałym stylu mi­
mo takiej samej ilości punktów 
i miejsc, co Szwendrowski, zajął 
drugie, miejsce, gdyż suma jego 
czasów była gorsza. Trzecie 
miejsce i tytuł drugiego wice­
mistrza zdobył również młody 
zawodnik Raniszewski z Gwar­
dii.

Do, młodych, .którzy doskonale 
spisali się w mistrzostwach na­
leży zaliczyć nadto Fijałkow­
skiego (Bud). Bęnina (Gw.) oraz 
bardzo obiecującego Kupczyń- 
skiego (Sp.).

W przeddzień zawodów o mi­
strzostwo odbyły się eliminacje 
dla. tych zawodników, którzy 
mieli-Wyrównać liczbę startują­
cych do 16. W pierwszej czwór- 

■ ce znaleźli się: Bonin (Gw), Kup 
czyński (Sp), Maciejewski (Stal) 

.. i Próchniakl(Og).i Tych, czterech

wł.). oraz Spychała, startujący za- I za. sobą Olejniczaka,’ który za 
miast chorego Wożniaka stanęło wszelką cenę’ starał się wyjść 
w niedzielę wraz z całą czołów;- | na pierwszą pozycję. Ataki ze­

szłorocznego mistrza Polski na 
każdej prostej i na każdym wi­
rażu — nie, odnosiły skutków.

ką naszych żużlowców do wab 
ki o mistrzostwo.

NAJCIEKAWSZY BIEG

Do najciekawszych należał 
bieg z udziałem: Raniszewskie- 
go, Spychały. Maciejewskiego i 
Olejniczaka. Ze startu ostro po­
jechał młody Raniszewski mając

' Szwendrowski 
.mistrz P.olskł na żużlp.

Ranisżewski nie dał sobie ode­
brać pierwszeństwa i świetnie 
trzymał się- na wirażach przy 
wewnętrznej stronie, uniemoż­
liwiając- Olejniczakowi iwzebi- 
cie się. Brawura RaniszeJakie­
go, jego piękna jazda wzbudziły 
entuzjazm całego stadionu.

Przed organami władzy lą­
dowej, działającymi 'pod. kie­
rownictwem Partii, stanęły <i- 
becnie ważne zadania ńa wsi 
— pomyślnego i" szybkiego 
przeprowadzenia akcji skupu 
zboża, dostaw ziemniaków, 
ściągnięcia zaległości pienięż­
nych i wzmożenia skupu żyw- 

, ca. Wykonanie tych zadań to 
' kwestia honoru każdego pra­
cownika ■ aparatu partyjnego, 
państwowego i gospodarczego, 
to kwestia honoru członków 
organizacji masowych, które 
muszą być w tej kampanii jak 
najszerzej uruchomione.

„Wielkie ogólnopaństwowe 
znaczenie tych akcji występu­
je tym jaskrawiej — pisała 
„Trybuna Ludu" — iż kraj 
nasz przeżywa obecnie .trud­
ności na odcinku zaopatrzenia 
miast, i przemysłu w niektóre 
artykuły rolne."

Rozpoczęte akcje, związane 
są z najżywotniejszymi Inte­
resami naszej klasy robotni­
czej i z interesami mas pracu­
jącego chłopstwa. Ich powo­
dzenie. które1zależy od sżero- 
biej Pracy propagandowej, ą- ' 
gitacyjnej, uświadamiającej i 
organizatorskiej, to'umocnię-, 
nie sojuszu ’ robotnićzb-ćhłóp-' 
skięgo, to wypełnienie patrio- i 
tycznego1 obowiązku wsi wo­
bec państwa i narodu, to o- 
kiełzriahie elementów kułacko- 
spekuianckich. '

Foważne zadania stoją w 
związku z tym przed członka-

PRZEDOSTATNI BIEG .
ZDECYDOWAŁ • •

■ O -tytule mistrzowskim1 zdecy-. 
dował przedostatni, bieg, w któ-- 
rym rozegrała się wspaniała 
walka między: Szwendrowskim, 
Zenderowskim i Boninem. Gdy­
by. w tym biegu Szwendrowski 
nie zajął pierwszego nniejsća, 
straciłby, szanse' ńą szarfę' mi- 
strzą, Polski, .' '

Ze startu pierwszy wyszedł 
bardzo oStro-Bonin,- tuż źa--nimi 
wszedł! w pierwszy wiraż Zen 
deroWskl, którego po- krótkiej 
waiće minął ŚztvęndrÓwski;;,rQZi 
pbcżyndjąc 'na- drugiej prostej 
wspaniałą pogoń ,za . świetnie 
jadącym Boninem." Po żrówńtf- • 
nip się na" przedostatnim wira­
żu, Szwendrowski ' wpadł; w o- 
statni :wiraż ramię 'w ramię ż- 
Boninem ,leęz z-tą przewagą,, żę 
był ; ód/ .wewnętrznej./ strony/ >. 
Wśród ńiebywąłego. entuzjazmu' 
widzów t- S/żwendrowski wpadł 
pierwszy na1 metę / z przewagą 
6/m. przed Boninem. . / .

Dokończenie na/ str,. 2

- mi Ludowych Zespołów Spór- 
. • Mogą oni ’ i powinni

\ ■włączyć się jak najspieszniej 
do akcji, prowadzić agitację 
. wśród, rodziny, sąsiadów, kó-

-. , lęgów. .sportowców, t w miej- ' 
• i-ii PVacy, zwalczać reakcyj- 
"hą plotkę, przekonać :wahają- . 
'. eyeb się i, demaskować opor-

’ nych 'kułaków. 7 ‘
Na zebraniach Ludowych 

• Zespołów Sportowych" należy, 
na .podstawie posladanychma- 
teriałów (list, Zarządu . Głów­
nego Związku Samopomocy 
Chłopskiej, instrukcja Żarzą- 

..du Głównego Związku Mlo- - 
dzieży 1 Eolskiej itp.), omówić ' 

- ęele akejl l postawić przed 
członkami ŁZS Ich obowiązki 
i zadania. -;

: Wnosząc do akcji wiele mło­
dzieńczego entuzjazmu i zapa- , 
łu. biorąc udział. w masów- 
kach i zebraniach, -organizu­
jąc Imprezy sportowo-propa^ 
gandowe, oraz wieczory świet-

' licowe, włączając się w szei 
regl, agitatorów, pomagają w , 
pracach ■ organizacyjnych;

‘ ŁZS-owey dadzą dowód swej 
aktywności ,j/ uświadomienia, 

/> wykaią.jswoją wierność soju- 
szowi robotniczo - chłopskie­
mu, dopomogą. klasie robotni 

budowaniu Polski So­
cjalistycznej, spełnią swój obd

. wiązek wobec .Ojczyzny, _.
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Gwardia Kraków rewanżuje się
wygrywając z mistrzem Polski 2:1

Zastępu­KATOWICE, 14.10. (teL wŁ). odczuć brak Cebuli. 
Unia Chorzów — Gwardia Kra- 77=.,/4,,9- mc
ków 1:2 (0:2). Bramki strzeli­
li dla Gwardii: w 22 min. Gracz, 
w 29 min. Kohut; dla Unii w 
18 min Tim. Sędziował Łosak ...... . .
r Poznania. Widzów ponad cego ostatnio kryzys formy. Za
z fQ0 jedną z puszczonych bramek po
4U' .' Hartvla nosi on wyraźną winę.Unia: Szymko , j | czyk wyrdznjj sję bezn .
Bomba, Soszczjk, J Alszer | strzelaniem wolnych z każdej 
jak), Jacek, Pr* Trp'nerZy — odległości wprost na bramkę. Skorupa Kubicki Trenerzy w

nic się nie kleiło. Al- Koncewicz i Albański. I ........................................

jący go Hajduk nie umiał na-
leżycie zaopiekować się Kohu­
tem, co stwarzało często nie - 
bezpieczne sytuacje pod bram­
ką Szymkowiaka, przechodzą -

pod

Marsze Jesienne Szlakami Zwycięstw 
potężną manifestacją siły i sprawności

Dokończenie ze str. 1
Lenino. Na

dumnie prostują
jego słowa 
się szeregi

blisko 100-osobowej grupy; która w 
całości uzyskała wymagane mini­
mum na SPO. St. Haber powiedział: 

„Dla nas budowniczych Nowej
sportowców. Każdy uświadamia Huty start w Marszach Szlakiem 

; Zwycięstw ma szczególnie doniosłe sobie, ze za chwilę wystartuje - znaczenie i wymowę, w ten sposób 
Zwy- bowiem składamy hołd tym co wy-do marszu Szlakami

___  ... . . Susz- cięstw, że w tym marszu musi zwolni nas z niewoli faszystów 1 
czyk wyróżnił się bezmyślnym się spisać jak najlepiej. Ze musi ' w
cłi-Talnniarr) iirnlnunb 7 41 «i

kapitalistów. Startując w marszach

I szer wprawdzie dużo biegał, ale 
pod bramką zawodził, mamu- | wnie wyglądają LZS-owcy w 

j jąc idealne wprost sytuacje. i ludowych strojach. Piątka pra- 
Trener I Po uzyskaniu dwóch bra - ! cowników LOT-u niesie wie- 

' mek gwardziści zwolnili tern- i nieć zrzeszenia Kolejarz. Włok- 
— u cipślika po i gra stała się nudna. Pierw | niarza reprezentują robotnice zOsłabiony brakiem Oesldca bramka w nast • । Warszawskich Zakładów Prze-
i Cebuli, mistrz Poisk । h okoUcznościach: Patkolo ! ™<słu Odzieżowego nr 2. Wsrod
szedł na boisko bez w ary w y odbłja . delegacji. Budowlanych zoliza
zwycięstwo. Przekonaliśmy się nonrzeczki i Gracz ełów- slę z wlencem bokser Mozdzyn-
o tym szczególnie w drugiej po- ! ™uX teamk^ W 1 ski- Pewnik pracy z Be-
łowie kiedy chorzowiame me i «uje ao pustej pramKl. w ku , ton_stal. W niebieskich
potrafili wykorzystać przewagi. , ka ^^obok bezrad- 1 sach Pochodzą do stopni pom-
Do norażki przyczyniła się tak- j pizeboju, strzela obok bezrad । nika przodownicy warszawskich
fe słaba gra Aiszera. wybiegającego Szymkowia- sp z/nimi delegacje

TT zwycięzców trudno kogoś ... stołecznych zakładów pracy.
aS w««lkie linie gra- Po Przerwie, więcej z gry ma | Orkiestra gra hymn młodzie-yrnzmc. Wszystkie linie gra i i żowy. Następnie przy dżwię- 

bramką Jurowicza. W 11 min. . kach marsza sportowego za-

‘ Gwardia: Jurewicz, Dudek, 
Flanek, Wapiennik, Legutko, 
Mamon. Mordarski, Gracz, Ko-
hut, Gamaj, Patkolo. 
Matias.

; manifestujemy również przyjaźń 
jak najtępiej uczcie pamięć polsko - radziecką. Bez tej przy- 
wspaniałycn wyczvnow naszego j jaźni, bez pomocy Związku Radzie- 
i rad^iprkieffn wni^ka i ckiego, której dowodem jest wzra-1 raaziecKiegO WOJSKĄ.stająca ilosc wspaniałego sprzętu, 

Poczty składają wieńce. Bar- | wyprodukowanego w kraju zwy- 
’ ’ ’ * ' cięskiego socjalizmu, a oddanego

do rąk polskim robotnikom, nie mo­
glibyśmy nawet marzyć o wybudo­
waniu Nowej Huty".

BRAWO HUTA SILESIA
KATOWICE 14.10 (teł. wł.) Pierwsze 

meldunki otrzymane z terenu mówią 
o udanym przebiegu marszów i dużej 
liczbie startujących. W powiecie ryb­
nickim startowało 8.340 osób, w tym 

— 1.945 kobiet. W Rybniku udział w mar-
dre- I szach wzięło 3.600 uczestników. Na 

wyróżnienie zasłużyła załoga huty Si­
lesia, z której 700 pracowników z dy­
rektorem Romańskim i Welkem na cze­
le sprawnie maszerowało.

piękną oprawę. Przed wyruszeniem 
poszczególnych drużyn sztafety mo­
torowe zrzeszeń sportowych zło - 
żyły u stóp Pomnika Wdzięczności 
wieńce i kwiaty.

O dobrym przygotowaniu zawod­
ników do tegorocznych marszów 
najlepiej świadczą uzyskane wy­
niki. Na 2.816 zawodników i za­
wodniczek, startujących w punkcie 
centralnym Poznania, 98% uzyskało 
wymagane minima.

W marszu na 10.000 m. najlepszy 
czas 57,02 uzyskała drużyna koła 
sportowego przy zakładach im. J. 
Stalina.

120 PRZODOWNIKÓW PRACY 
MASZEROWAŁO WE WROCŁAWIU

WROCŁAW 14.10 (tel. wł.) W tego 
rocznych Marszach Szlakami Zwy­
cięstw najlepiej zaprezentowały się 
zespoły szkolnictwa zawodowego 
oraz młodzież akademicka. Wśród 
zrzeszeń' sportowych przodowali 
Budowlani. W zrzeszeniu tym ma­
szerowało 120 przodowników pracy.
studiujących w Technicum 
niczym.

Wśród nich widzieliśmy 
dzonego Sztandarem Pracy

Robot-

nagro- 
Niegu-

które prócz tego, źe dopisały ilościo­
wo, zdały, „na piątkę" egzamin z or­
ganizacji.

Łącznie w barwach szkół startowało 
3.330 zawodników, w tym 1.490 dziew-

Niezwykle efektownie wypad! start 
uczniów Technikum Morsko-Nawiga- 
cyjnego (dawniej Państwowej Szkolv 
Morskiej). Ok. 300 uczniów - przy, 
szłych „wilków morskich", ubranych 
w marynarskie kostiumy, w zwartvm 
szyku maszerowało, wykazując, dobre 
przygotowanie kondycyjne i duże zro­
zumienie zespołowości.

Rekord górnej granicy wieku za­
wodników pobił w Marszach szcze­
ciński Włókniarz. Zdarzały się bo­
wiem drużyny, w których najmłodszy 
zawodnik przekroczył 50 lat. Kapita­
nem Jednego z takich zespołów był 
pracownik Centrali Odpadków Użytko­
wych, 55-letn’ . Franciszek Trzaskow­
ski. Najmłodszym w tym zesnoie był 
przewodniczący Okręgowego Zarazan:> 
Zw. Zaw. Pracowników Odzieżowych 
— Węinraub. który liczył 50 lat.

DOBRE PRZYGOTOWANIE 
W KOSZALINIE

Szlakiem Kościuszkowców

wyróżnić. Wszystkie linie gra­
ły poprawnie. W defensywie 
najlepszy był Mamon. W ataku, 
jak zwykle najwięcej do powie 
dzenia mieli Gracz i Kohut. Ju­
rewicz nieliczne strzały obro­
nił pewnie, a za puszczoną bram 
kę winić go nie można.

W Unii najlepszym zawodni - 
kiem był bezsprzecznie Bar- 
tyla. On nadawał ton grze w 
tyłach, w których mocno dał się

po zamieszaniu podbramkowym ' wodnicy 
Tim lokuje pewnie piłkę z i startu.
czterech metrów.

Mecz wywołał olbrzymie
interesowanie.
tomiu był przepełniony,

przygotowują się do

| W tym samym czasie podob- 
I na uroczystość odbywa się przy 

„ i pomniku Poległych Żołnierzy 
Stadion w By- । Radzieckich.

przy
czym kilka tysięcy kibiców 
przyjechało z Krakowa specjal­
nymi pociągami.

Zagrożone spadkiem Ogniwo Byt 
remisuje z Kolejarzem W-wa

Tam ppor. Faliga, mistrz Pol­
ski w walce na bagnety, prze­
mawia do zebranych sportow­
ców CWKS, Gwardii, AZS i 
szkół ogólnokształcących. Wśród 
delegacji z wieńcami szło wielu 
znanych zawodników, jak Kol­
czyński, Fijałkowska, Zelman, 
Minartowicz i in. Szkoda tylko, 
że na tym punkcie zabrakło

Plękny przykład organizowania mar­
szów dało Technicum Węglowe Nr. 2 
w Zabrzu. Uczniowie i profesorowie te­
go zakładu niemal w 100 proc, zjawili 
się na starcie, mając za sobą 10 tre­
ningów. Nic dziwnego, że wszyscy 
osiągnęli wymagane normy na ŚPÓ.

W stutysięcznym Sosnowcu Marsze 
Jesienne nie odbyły się.

Na Śląsku startowało ogółem we­
dług pierwszych obliczeń ok. 40.000
o«óh, w Katowicach ok. 4.000. z czego 
i.500 przypada na AZS. Słabą stosun­
kowo frekwencję należy tłumaczyć

। tym. Iż niektóre zrzeszenia, jako ter­
min marszów wyznaczyły niedzielę
21 bm.

megafonów i nie wszyscy mo-megaiunuw i nie wszyscy mo-
BYTOM 14.10 (teł. wł.) Ogni- I zji w meczu z Kolejarzem na 1 gli usłyszeć przemówienia oraz

wo Bytom — Kolejarz Warsza­
wa 0:0. Sędziował Bukowski z 
Radomia. Widzów ok. 8.000.

Ogniwo: Skromny, Kubiak, 
Cichoń, Narloch, Lelonek, Strze- 
wiczek, Jerominek, Trampisz, 
Moskocz, Kauder (Kulawik), 
Wiśniewski. Trener Słonecki.

Kolejarz: Borucz, Wołosz, Jaż- 
nicki, Brzozowski, Szczawiński, 
Łabęda, Kobylański, Popiołek. 
Łącz, Wesołowski (Szularz), Ze- 
lenay (Wesołowski). Trener 
Szczepaniak.

Oczekiwany spadek Ogniwa z 
Ligi nie będzie dziełem przy­
padku — jak sądzi wielu by- 
tomian, lecz brakiem w ataku 
skutecznego Strzelca. Ogniwo 
potrafi nieźle grać w polu, wy­
pracować sobie sytuacje, lecz 
nie umie zdobyć bramki. Oka-

zdobycie 2 punktów było bez ; informacji, dotyczących przebie­
liku. Niestety Kauder i Mos­
kocz oraz osowiały Kulawik, są 
słabymi punktami ataku.

Atak Kolejarza cierpi na tę 
samą chorobę. Kombinować

gu marszów.

KOBIETY WOJ. ŁODZKIEKO 
ZASŁUŻYŁY NA UZNANIE

ŁÓDŹ 14.10 (tel. wl.). — Marsze je­
sienne na terenie województwa łódz­
kiego wykazały, że najsolidniej do tej 
imprezy przygotowały się kobiety. W 
Łodzi na {:3.Ż05 kobiet wszystkie przy­
były na metę i wszystkie zdobyły nor­
my na SPO.

Ogółem na terenie województwa 
łódzkiego startowało 30 tys. osób, w 
tym r 10.800 kobiet. Normy na odznakę 
SPO zdobyło ponad 25,000.

Lodzi startowało 11.645 osób.

NA START
— Uwaga, drużyny na start 

szlakiem Odrodzonego Wojska

Marsze ukończyło 11.2R2 osoby. Normy 
na SPO zdobyło 11.277 osób.

Milą niespodziankę sprawiła Stal,

potraf)ł, lecz ze strzelaniem by-. Polskiego j niezwyci-ężonej 'Ar. 
o gorzej. Pod koniec spotkania mii Radzieckiej, 4XSze dru- 

kolejarzom zabrakło tchu O-i żyny na trasy. Ma.
gniwo zdobyło wtedy | szerowali sprawnie, z wielką 
przewagę. Bramki nie zdołało, woią osiągnięcia jak najlep- 
jednak strzelić, gdyż ostatnią; S2yck wyników. Młodzi i sta- 
zaporą był niezawodny Borucz. । rzy_ mężczyżni i kobiety. Okla-

Spotkanie z Kolejarzem było 1 „i.s.—... s_u .—<— —u-c... 
ostatnim meczem ligowym w 
Bytomiu, zakończeniem sezonu. 
Na pożegnanie z ligą kibice by­
tomscy po końcowym gwizdku 
sędziego wpadli na boisko ce­
lem wywołania awantury. Nie 
doszło jednak do poważniej­
szych incydentów, a to wsku­
tek postawy działaczy.

skiwały ich tysiące widzów.

Obrona Budowlanych ratuje punkt

We wszystkich punktach na 
starcie organizatorzy spisywali 
się dobrze, punktualnie i szyb­
ko wypuszczając zespoły. Szko­
da tylko, że nie zawsze dopisy­
wali uczestnicy. Wiele ze zgło­
szonych grup nie przybyło, zda­
rzały się również wypadki, że 
zawodzili poszczególni zawod­
nicy, co sprawiało szczególną

w meczu z Kolejarzem Poznań
POZNAŃ, 14.10 (tel. wł.). Kole 

Jąrz Poznań — Budowlani Cho­
rzów 1:1 (1:0). Bramkę dla Ko­
lejarza zdobył w 34 min. Anio­
ła, a wyrównanie dla Budowla­
nych padło w 48 min. ze strza­
łu Glanca. Widzów ponad 
10.000. Sędziował Frąckowski 
(Wrocław).

Budowlani — Janik, Karmań- 
ski, Kulik. Grzywocz, Wieczo­
rek, Gajdzik, Glanc, Januszek, 
Barański, Pizdula (Szulik), Pi 
larek. Trener Piontek.

Kolejarz: Pokorski, Lepka, 
Deska, Czapczyk, Tarka, Chu­
dziak, Polka, Brzeżańczyk, Anio­
ła, Gogolewski, Kołtuniak (Ur­
baniak). Trener Balcer.

Wywiezienie z Poznania jed­
nego punktu zawdzięczają Bu­
dowlani doskonałej grze Wie-

ozorka, który był podporą defen­
sywy. Ślązak tak obstawił A- 
niołę, że poznaniak rzadko do­
chodził do strzału. W tej sku­
tecznej akcji obronnej, zwła­
szcza w drugiej połowie, kiedy 
napór drużyny poznańskiej był 
bardzo silny, dobrze sekundo­
wał Wieczorkowi Gajdzik. Do 
dwójki tej dopasowała się reszta 
zawodników, tworząc silny blok 
obronny, który w desperacki 
sposób rzucił na szalę wszyst­
kie swoje walory, a przede 
wszystkim ofiarność.

Kombinacje ataku chorzowian 
przysporzyły dużo kłopotu po­
znańskim liniom obronnym, w 
których wyróżnił się Tarka. O- 
bok niego dobrze zagrał Deska 
w obronie oraz Chudziak w po­
mocy. Bramkarze obu drużyn 
grali bez zarzutu.

tych niedociągnięć na startach 
panował porządek. Nie na 
wszystkich metach było podob­
nie, co zmniejsza zasługę orga­
nizatorów.

Ogółem startowało w War­
szawie 11,970 osób* w tym -7,360 
mężczyzn i 4,610 Jęobiet. Wszy­
scy prawie osiągnęli minima na 
odznakę SPO, bardzo znikomy 
procent zrobił gorsze czasy od 
wymaganych norm.

Wyróżnić należy bokserów 
Budowlanych, którzy na 8 km 
uzyskali wynik 51 min. Rów­
nież dobrze się spisały uczenni­
ce gimn. Curie Skłodowskiej. 
Na 3 km uzyskały one 18,25 min.

która w mieście włókniarzy zdobyła 
pierwsze miejsce pod względem Ilości 
startujących. Na drugim miejscu upla­
sował się Włókniarz.

Ml, STARTUJĄCYCH 
UZYSKAŁO MINIMUM SPO

POZNAN 14.10 (Tel. wl.) Mimo, że 
na starcie zabrakło młodzieży szkol- 
nej, która weźmie udział w mar­
szach w późniejszych terminach, w 
całym województwie w dniu 14 bm. 
maszerowało 40.000 osób, w tym 
w samym Poznaniu ok. 10.000.

Marsze w Poznaniu otrzymały

ta z Katowic. Obok niego maszero­
wał wysunięty na kierownicze sta­
nowisko wielokrotny przodownik 
pracy Kuś z Gdańska i wrocławia­
nin Tomczak, wyrabiający w PPB 
II ponad 200 proc, normy. W gru­
pie kół Ogniwa widzieliśmy 50-let- 
niegb robotnika Głowiczaka, który 
posiada odznakę SPO.

Na Sępolnie maszerowały dziew­
częta szkół ogólnokształcących. Za 
ich zachęta i przykładem uformo­
wały się trz5r grupy marszowe spo­
śród przygodnych widzów.

ZAWIEDLI CZŁONKOWI! 
ZRZESZEŃ

BYDGOSZCZ 14.10 (tel wŁ) W pier­
wszej fazie tegorocznych Marszów 
Jesiennych stanęło na starcie na 
terenie woj. bydgoskiego przeszło 
30.000 zawodników. Z wyjątkiem 
Grudziądza, w którym z powodu 
powrotu oddziałów Wojska Polskie­
go z obozów letnich nie przeprowa­
dzono marszów, we wszystkich po­
zostałych ośrodkach na starcie sta­
nęły liczne grupy młodzieży mę­
skiej i żeńskiej. Zawiedli członko­
wie zrzeszeń sportowych, których 
na boisku Spójni zebrało się tylko 
1.628 W tym 400 członków OWKS. 
Ci ostatni wypadli najkorzystniej 
wykazując dobre przygotowanie 
kondycyjne.

Wśród startujących widzieliśmy 
wioślarskiego mistrza Polski Świąt­
kowskiego ze Stali, Mrozównę z 
Kolejarza.

30 PROC, PRZEWIDYWANEJ 
LICZBY W SZCZECINIE

SZCZECIN 14.10 (TeL Wł.) W 
pierwszej tiŁrze tegorocznych Marszów 
Jesiennych w Szczec’n’e startowało 
ak. 5.500 osób. Cyfra La pomimo, źe 
nie jest niska, nie odzwierciedla zu« 
pełnie możliwości szczecińskiego spor­
tu. Prawie wszystkie zrzeszenia 
(oprócz Stal<) wystawiły do tej po­
ważnej Imprezy przeciętnie ok. 30% 
przewdywanej Hośoi uczestników. 
Ogólną sytuację uratowały szkoły,

KOSZALIN, 14.10. (Teł. wl.). W 
Marszach brało udział ogółem 10.270 
Oxńb. Wśród uczestników przeważała 
młodzież, a pocieszającym objawem 
jest duża ilość startujących kobiet ’ 
dz’ewcząt. które stanowiły około 25% 
ogólnej ilości uczestników.

Zawodnicy wykazali na ogół dobrą 
formę, co jest dowodem solidnycn 
przygotowań do marszów w okresie 
poprzedzającym. Najlepiej zorganizo­
wano marsze w pow. Sławno H Szcze­
cinek.

Gdy zakończyła się już część 
oficjalna marszów, z Ronda Wa­
szyngtona kolejno co 30 sek. 
wyruszały na trasę zespoły. 
Rozpoczęli ci, którzy mieli naj­
dłuższą drogę — zawodnicy na 
10 km.

Pierwsze drużyny opuszczają 
start. Są to wojskowi z war­
szawskich jednostek. Na pier­
siach wielu z nich widzimy od­
znaki „wzorowego Strzelca", 
„wzorowego łącznościowca". Od 
razu widać, źe marsz to dla nich 
nie pierwszyzna. Idą równym, 
mierzonym krokiem. Zaraz po 
gwizdku startera formują się 

I drużyny. Na czele kierownik

12.5W UCZESTNIKÓW 
W WOJ. OLSZTYŃSKIM

OLSZTYN, 14.10. (tel. wl.) W woj. 
olsztyńskim marsze jesienne stały 
się gorącą manifestacją uczuć przy­
jaźni dla Związku Radzieckiego 1 
jednocześnie wykazały sprawność 
sportowców olsztyńskich do pracy 
i obrony Ojczyzny.

Udział w marszach wzięło około 
12.500 osób. W samym Olsztynie star 
towało ponad 3.000 osób, w tym ok. 
450 kobiet.

drużyny, za nim w trójkach po­
zostali jej członkowie.

25 TYSIĘCY SPORTOWCÓW 
STARTOWAŁO W KIELCACH

KIELCE, 14.10 (Tel. WŁ) Na starcie 
marszów stanęło w woj. kieleckim 
łącznie 24.680 sportowców, w tym 
4.525 kobiet. Normy na SPO uzy­
skali wszyscy. Największą liczbę 
startujących zanotował powiat opa­
towski, gdzie w marszach uczestni­
czyło 3.890 osób. W Radomiu star­
towało 3.884 osób, w tym 1.690 ko­
biet, a w Kielcach 3531, w tym 1260 
kobiet

Najlepszy wynik osiągnęła dru­
żyna Unii przy Zakładach Przemy­
słu Tłuszczowego, która dystans 10 
km przebyła w 48:45,0. Indywidual­
nie najlepszy czas 46:17,0 osiągnął 
Eugeniusz Goclan z kieleckiego 
Ogniwa.

doszliśmy do mety!
Do góry dziadków! — krzy­

knęła chórem drużyna koła Spój 
ni nr 349 przy CZPM. Kilkakrot­
nym podrzuceniem do góry ucz­
cili sportową postawę, aż do me­
ty 2 najstarszych członków dru­
żyny: Cierlicę — lat 65 i Koziń­
skiego — lat 53.

Obaj „dziadkowie" zostali 
„przygarnięci" do grupy koła nr 
349, bo, ze względu naswój wiek, 
nie mogli iść ze swymi kołami.

— Szło się, jak po maśle, tyl­
ko trafiłem do złej drużyny, bo
mieli za długie nogi mówi

Włókniarz o krok od porażki
Gwardia Szczecin przegrała 1:2

ŁÓDŹ, 14.10 (tel. wt.) Włók­
niarz (Łódź) — Gwardia (Szcze­
cin) 2:1 (0:0). Bramki zdobyli: 
Hogendorf i Pacerz, dla Włók­
niarza Opitz — dla Gwardii., 
Sędziował Hasselbusch. Widzów 
8 tys.

Gwardia: Piotrkowski, Wiel- 
ga, Stachecki, Bartczak, Der- 
dziński, Stefanik, Piątek, So- 
chogórski, Piszak, Opitz, Grzan­
ka.

Włókniarz: Szczurzyński, Wio-/ 
darczyk, Baran (Rakowiecki), 
Stusio, Urban, Wapiennik, Ró­
życki, Paces, Szymborski, Olej­
nik (Baran), Hogendorf.

Gdyby me znajome twarze 
na boisku, trudno byłoby zgad­
nąć, która z walczących drużyn 
broni się przed spadkiem z li­
gi: reprezentanci Szczecina czy 
łodzianie. Goście początkowo 
wiedzieli, czego chcą. W odróż-
n leniu gry napastników
Włókniarza, gwardziści nie ba-

wili się w kombinacje i naj­
prostszymi drogami zmierzali 
do celu. A ponieważ dróg tych 
było wiele, przeto Szczurzyński 
nie skarżył się na brak strza­
łów. Bramkarz łódzki przyczy­
nił się walnie do zwycięstwa 
swego zespołu. Po zmianie stron 
obronił w 15 miin. nawet rzut 
karny, który mógł całkowicie 
załamać nerwowo grających ło­
dzian.

U włókniarzy najbardziej ku­
lał napad. Dopiero, gdy Barana 
delegowano na pozycje lewego 
łącznika, widziało się jakąś 
myśl. Akcje stały się bardziej 
niebezpieczne. Z tych to akcji 
łodzianie zdobyli 2 bramki.

Gwardia uzyskała honorowy 
punkt w ostatniej minucie gry.

W drużynie gości wyróżnili 
się obrońcy — Wielga 1 Sta­
checki oraz Derdziński a Opitz, 
u gospodarzy przewyższał wszy­
stkich o klasę Szczurzyński.

WOJEWÓDZTWO WARSZAWSKIE 
GORZEJ SIĘ SPISAŁO 

OD STOLICY
Województwo warszawskie gorzej 

się spisało od stolicy. W Warsza­
wie na 11.070 startujących w Mar­
szach Jesiennych, prawie wszyscy 
zdobyli normy na SPO.

Tymczasem w województwie bra­
ło udział w marszach 27.171 osób, 
a zdobyło normy tylko 22.508. Naj­
gorzej wypadła młdCIzleż miejska, 
powiatu warszawskiego, której na 
5.520 startujących, tylko 1174 uzy­
skało minima do odznaki.

Liczba 27 tysięcy startujących bę­
dzie poważnie przekroczona, gdyż 
brak Jeszcze meldunków z powia­
tów. Dotychczas pod względem ilo­
ści na pierwszym miejscu kroczy 
powiat warszawski 6.607, przed Puł­
tuskiem 2.956, Mławą 2.504 i Mako- 
wem. który posiada zaledwie 11 Jed­
nostek sportowych. Na starcie mar­
szów w tym powiecie stanęło 1.939 
zawodników.

DZIĘKI ZSRR BUDUJEMY 
NOWĄ HUTĘ

KRAKÓW, 14.10. (tek wl.) W Mar­
szach Szlakiem zwycięstwa starto­
wało w woj. krakowskim 31.479 
uczestników, w tym 7.857 kobiet. 
Z liczby tej na sam Kraków przy­
pada ponad 26.000 osób. Uczestnicy 
Marszów wykazali bardzo dobre 
przygotowanie kondycyjne zdoby­
wając w 90 proc, minima na SPO.

Na jednym z punktów startowych 
w Nowej Hucie zjawiła się liczna 
grupa przodujących operatorów z 
bazy sprzętu, a wśród tysięcznych 
tłumów akademików na stadionie 
WSWF pełne drużyny lekkoatletów, 
wioślarzy, koszykarzy itd. Drużyna 
lekkoatletów AZS uzyskała na 
10-kilometrowej trasie świetny wy­
nik 59 min.

O zrozumieniu znaczenia tej wiel­
kiej masowej imprezy i o entuzjaz-

śmiejąc się Koziński, pracownik 
Centr. Żarz. Przem. Owocowo- 
Warzywnego. Po dzisiejszym 
starcie pozostały mi tylko 2 nor 
my do zdania i otrzymania SPO 
— dodaje z dumą.

Na 65-letnim Tomaszu Cierli- 
cy, przodowniku pracy z Zakła­
dów im. 22 Lipca, nie znać zupeł 
nie zmęczenia po 10 km marszu.

— No, a Wy normy na SPO 
zdajecie? pytamy go. — Nie, bo 
nasze kolo sportowe nie zawia­
domiło nas o próbach SPO, na­
wet o marszach* nie zawiadomili 
mnie zawczasu i nie skierowali 
do odpowiedniej drużyny. Przy­
szedłem „na siłę" i znajomi, z 
którymi startowałem w Biegach 
Narodowych wciągnęli mnie do 
swojej grupy. No i doszliśmy na 
metę, jak jeden — stwierdza z 
radością Cierlica.

4:
Koło sportowe Ogniwa nr 56 

I przy teatrach Syrena, Nowy i 
| Współczesny wystawiło jedną 
drużynę do Marszów Jesiennych. 
Niestety na miejsce zbiórki nie 
stawił się przewodniczący koła 
Paszkowski, a za jego złym przy 
kładem poszli inni członkowie 
drużyny. Jedynym reprezentan­
tem koła nr 56 na mecie 10 km 
był portier teatru Syrena, ob. 
Wrochna, który dołączył się do 
grupy Spójni. A szkoda, bo wszy 
scy trenowali do marszów! — 
móuii ob. Wrochna.

*
— O, patrzcie, idzie drużyna 

przodowników pracy — zawołał 
ktoś z widzów, gdy minęli me­
tę członkowie koła sportowego 
nr 107 Budowlanych, przy ZBM 
BOR2-Muranów. A oto członko­
wie drużyny przodowników:

rarz — 215 proc., Śliski, monter 
— 420 proc., Kitowski, murarz 
— 180 proc, normy i inni — 
wszyscy członkowie młodzieżo­
wej brygady ZMP Z Muranowa.

Na bluzie dresu przodownika 
murarskiego Kitowskiego widzi­
my znaczek SPO. Zdobyłem SPO 
w 1950 roku, kiedy pracowałem 
w Nowej Hucie — wyjaśnia 
Witkowski. A jaki maniy czas? 
— zapytuje murarz Bartkowski. 
Jak się okazuje czas jest dobry. 
To rezultat 7 treningów, jakie 
odbyła „drużyna przodowników" 
przed startem do marszów.

Godzina i 7 minut! — woła 
naciskając stoper przy mijaniu 
mety ob. Strachota. Drużyna ko­
ła sportowego nr 228 Kolejarza 
przy PP Lot zaopatrzyła się we 
własny stoper. Wszyscy są zado­
woleni z osiągniętego czasu. Wio 
siarze potrafią dobrze maszero­
wać — mówi Strachota (jak się 
okazuje cała drużyna należy do 
sekcji wioślarskiej). Teraz kole­
dzy napijcie się czarnej kawy, 
nie palić i... do domu!

Każdy wyszukiwał znajomych. 
W drużynie AWFu dopnigowa- 
no popularnego lekkoatletę Le­
wickiego. Gorące oklaski dostał 
zarząd stołeczny ZMP, masze­
rujący jako zespół nr 128, na 
trasie 10 km. W Gwardii sym­
patycy sportu pływackiego z 
przyjemnością oglądali równie 
sprawną na trasie marszu, jak 
i w wodzie — Bożenę Fijałkow­
ską.

Wśród widzów nie zabrakło 
mamuś, ciotek, kolegów, koleża­
nek. Co chwila ktoś z tłumu 
wykrzykiwał czyjeś imię, co 
chwila ktoś z maszerujących od­
powiadał na powitania, na do­
ping.

mie sportowców blorących w niej Bartków^'’ _ '
udział świadczy wypowiedź Stefa- , •jar . ’ ”
na Habera z Nowej Huty, wcho- \ jtcy zto y.— — , ---
dzacego w skład najliczniejszej bo larz — 331 proc., Witczak, mu-

— Przyjemnie jest otrzymy­
wać oklaski, przyjemnie osiągać 
wyniki — śmieje się wesoło na 
mecie Nina Strzemieczna z 60 ko 
ła Spójni przy WSS. Dobry czas 
w dzisiejszym marszu, to n.e 
pierwszy sukces sportowy Niny. 
Dwa tygodnie temu na boisku 
Ogniwa zwyciężyła ona w mar- 
szobiegu na 3000 m, a tydzień

Bartkowski, — murarz wyrabia- temu w biegu na 500 m podczas 
"I proc, normy, Tusz, ma- zawodów kół sportowych Spój-

ni.

Małe derby Krakowa
Włókniarz—Ogniwo 1:1

KRAKÓW, 14.10 (teL wl.). — 
Włókniarz Kraków — Ogniwo ' 
Kraków 1:1 (1:1), Bramkę dla 
Włókniarza zdobył Bożek, dla 
Ogniwa — Pawłowski. Sędzia 
Klocek ze Śląska. Widzów ok. 
20.000.

Włókniarz: Rybicki, Jodłow­
ski. Piekulski, Górecki, Lasie- 
Wicz, Bieniek, Parpan II, Bro- 
warski, Nowak (Cholewa), Bo­
żek, Glajcar. Trener Wilczkie- 
wicz.

Ogniwo: Pajor, Gędłek, Gli- 
tnas. Mazur. Kaszuba, Kolasa, 
Pawłowski, Rajtar. Radoń, Ko- 
rzeniak, Bobula. Trener Jesion- 
ka.
' Trudno zrozumieć, „politykę" 

sekcji PQkl no*- 
rei Si™"13™’ w któ- 

’ i strzel raso^y Prtobojowiec

wyższość nad nimi I mógł 
z Nowakiem na łączniku.

grać

Słabo grający napad Włók­
niarza nałożył na defensywę 
drużyny ludwinowskiej zadanie 
przerastające jej siły. Z tym 
większym tedy uznaniem trzeba 
podnieść ofiarną" pracę pomocy 
i obrony Włókniarza, puszczając 
nawet w niepamięć szereg kik­
sów. Zaapelować jednak nale­
ży, aby wyznaczono sobie gra­
nicę pomiędzy zaciętością i nie­
bezpieczną grą.

Ogniwo grało spokojnie, jed­
nak poniżej formy, jaką zade­
monstrowało w meczu z Unią. 
Najjaśniejszymi punktami by­
li: Gędłek. Mazur. Kolasa i Bo- 
bula. Środkowy napastnik Ra­
doń, dobry technicznie, nie 
unikający walki, nie może jed­
nak podołać obowiązkom kie­
rownika napadu. Tym bardziej, 
że Kaszuba i skrajni pomocni­
cy poświęcają się raczed grze 
destrukcyjnej.

w dużej ilości znajdować się na 
trasie, nie zdały swego egzami­
nu konspirując się zawzięcie. 
Nie widać było nie tylko sa­
mych punktów kontrolnych, ale 
również i wyników ich pracy.

Ledwo wyszły pierwsze dru­
żyny na 10 km., zaraz rozpoczął 
się, z innego miejsca, start naj­
młodszych. Pierwsi w marszu 
na 3 km wyruszyli kadeci. Na 
twarzach widać niemniejsze za­
cięcie niż u ich starszych ko­
legów.

Na wiadukcie Poniatowskiego 
coraz więcej grup. Już zdarzają 
się tu pierwsze u^padki mija­
nia. Właśnie jakaś wojskowa 
drużyna szybkim krokiem zbli­
ża się do zespołu kadetów. Przy­
szli oficerowie nie pozwalają się 
jednak mijać. Drużyny idą obok 
siebie. Kadeci wyciągają nogi 
jak tylko mogą najdalej, ale po 
kilku chwilach muszą skapitu­
lować. Wojskowi wysuwają się 
na czoło.

W RADOMIU NAJLEPIEJ SPISAŁY 
SIĘ SZKOLNE DRUŻYNY ZMP

RADOM, 14.10 (toL Wl.) W Radomiu 
startowało w Marszach Jesiennych 
3884 uczestników, z czego 2254 męż­
czyzn 1 1690 kobiet. Normy na SPO 
zdobyło 98,4 procent uczestników. 
Dzięki starannemu przygotowani 
najsprawniej wyglądały na trasie 
zetempowskle drużyny szkolne.

Ujemnie na frekwencję wpłynęła 
nadmierna Ilość Imprez lokalnych, 
które w tym dniu zorganizowano • 
w Radomiu. (6 meczy piłkarskich, 1 
2 bokserskie 1 2 koszykówki). Od­
ciągnęło to od startu nie tylko za­
wodników, Ićcz 1 kibiców.

WŁÓKNIARZE NAJLICZNIEJ 
STARTUJĄ W CZĘSTOCHOWIE
CZĘSTOCHOWA, 14.10 (tel. wl.) W 

Marszach Jesiennych wzięło udzlnl 
3149 uczestników. Najliczniej wystą­
pił Włókniarz, który wystawił licz­
bę 1800 zawodników z zakładowych 
i szkolnych kół. W barwach AZS 
startowało 520 słuchaczy Wyższej 
Szkoły Ekonomicznej i Szkoły In­
żynierskiej.

Licznie wystąpił Ośrodek Szkole­
nia Hutniczego wystawiając 200 u- 
czennic i uczniów. Startowały tak­
że 40-ta brygada bydgoska 1 64-ta 
rzeszowska brygada Służba Polsce. 
Pierwsza wystawiła 400 junaków, 
druga — 560. Świetny czas na 10 km 
dźyskała kompania pierwsza, która 
maszerując w całości pokonała ten 
dystans w 50 min.

Na trasach marszów tworzyły 
się szpalery widzów, którzy nie­
ustannie dopingowali zawodni­
ków, powstrzymując ich przy- 
tem od niedozwolonego podbie­
gania, które jednak, niestety, 
dość często się zdarzało.

Zły przykład dali tu studenci 
Akademii Medycznej, którzy do­
czekali się w wyniku swego 
niesportowego zachowania się 
kilku nieprzyjemnych uwag od 
widzów. Uwagi były słuszne. 
Medycy muszą pamiętać, że ma­
szerujących zawodników po­
winna cechować uczciwość t 
duch prawdziwie sportowy.

Zdarzało się również, tym ra­
zem uczniom szkół średnich, że 
korzystali z pomocy tramwa­
jów, autobusów itp. niedozwo­
lonych środków pomocy.

Punkty kontrolne, które miały

Na starcie i trasie byli wszy­
scy i zawodnicy i działacze i 
widzowie. Gorzej jednak było 
na mecie. Na mecie 10 km. przy 
Mauzoleum Żołnierzy Radziec­
kim, poza punktem sanitarnym, 
zorganizowanym przez StKKF, 
oraz kilkoma przyjaciółmi ma­
szerujących, pilnującymi ich 
zwiezionych na metę rzeczy, nie 
było przez dłuższy czas nikogo. 
AZS, mający opiekę nad tą tra­
są, wyraźnie zlekceważył swe 
obowiązki.

Gdy na kilka minut przed 
przybyciem pierwszych drużyn.' 
przywieziono stolik dla komisji 
sędziowskiej, nie wiadomo była, 
w którym miejscu go ustawić. 
Kiedy przybyły pierwsze zespo­
ły, zawodnicy nie wiedzieli do 
kogo zwrócić się, nie wiedzieli 
gdzie jest meta. Nie było komu 
zmierzyć im czasów. Dopiero za 
jakieś trzy - cztery minuty zja­
wiły się dwie osoby, ponoć z 
komisji sędziowskiej Ale praca 
ich w dalszym ciągu pozostaw 
wiała wiele do życzenia.

*
Na mecie są pierwsi zawodni 

cy — żołnierze jednostki woj­
skowej, którzy wystartować 
li w pierwszej drużynie. Nycz 
i Łukasik wysunęli się przed 
swą drużynę, ponieważ na o- 
statnich kilometrach czuli się 
jeszcze zupełnie świeżo, a chciełl 
zrobić dobre czasy.

Kapral Nycz Tadeusz, na któ^ 
go piersi widzimy odznakę 
„wzorowego erkaemisty" opo­
wiada o tym jak przeżywał ten 
marsz. u

— Chciałem zrozumieć — mó«i 
wi on — co czuli Kościuszkow­
cy wtedy, gdy zbliżali się dó 
frontu. W czasie ich forsow- 
nych marszów, gdy szli nieść 
wolność naszym ziemiom, zda­
wali sobie oni dokładnie spra­
wę z tego, że każda chwila, 
każdy metr zbliża ich do Polski. 
I ja dziś, w rocznicę pierwszych 
ich walk i zwycięstw, pomyśla- 

: łem podobnie. I dlatego może 
szło mi się bardzo dobrze, czu- 

- łem w sobie siłę i wolę zakoń­
czenia marszu na czołowyni 

i miejscu. (js)

Gawlikowski prowadzi 
w mistrzostwach szachowych Polski;

SPORTOWCY ZDOBYWAJĄ 
NORMY NA SPO

Rzeszów, 14.10 (tel. wl.). Na star­
cie Marszów Jesiennych stanęło w 
woj, rzeszowskim ogółem 39.420 u- 
czestników, w tym 11.406 kobiet. 
W miastach powiatowych starto - 
wato 31.076. Na wsiach 8.344. W 
mieście wojewódzkim Marsze Je­
sienne zorganizowane zostały w 
trzech punktach. Na dystansie 10 
km najlepszy czas uzyskała dru­
żyna Budowlanych 57:47,0. Ogółem 
w Rzeszowie startowało 2.568 osób.
Wszyscy zdobyli normy na odznakę 
SPO. Z miast powiatowych woj. 
rzeszowskiego na pierwszym miej­
scu pod względem ilości startują­
cych uplasował się Przemyśl — 
5.200, przed Jarosławiem — 5.155.

Gdańsk 14.10 (tel. wl.) -------- -
pierwszych obliczeń nadeszlych z 
powiatów 1 trójmiasta (Gdańsk, Gdy 
nla 1 Sopot) w niedzielę w Marszach 
Jesiennych Szlakami Zwycięstw 
udział brało 11.409 kobiet 1 męż-

Łódź, 14.10 (tel. wł.). Jedną trze­
cią turnieju szachowego mistrzostw 
Polski mamy już poza sobą. Na za­
sadzie dotychczasowych wyników 
można się już zorientować w szan­
sach poszczególnych zawodników.

Wicemistrz Polski, Plater, nie 
odegra, zdaje się, w tym roku po­
ważniejszej roli. Przyjechał on do 
Lodzi po operacji wyrostka robacz­
kowego 1 daleki jest od dawnej 
formy, o czym świadczą kolej­
ne porażki w I i II rundzie. Mistrz 
Polski, Balcarek, potrafił wyciąg - 
nąć naukę z nieudanego występu w 
Sopocie i tym razem nie potrzebuje 
,.rozkręcać" się: po ukończeniu 2 
przerwanych partii ze Śliwą i Ma­
karczykiem, obejmie on prawdo­
podobnie prowadzenie w tabeli. 
Mistrz Gawlikowski, przyjechał na 
turniej wypoczęty 1 dobrze przy­
gotowany. Mistrz Makarczyk, wy­
startował na „pół-gazie", rozpoczy­
nając turniej dwoma remisami; po 
trzeciej rundzie, senior turnieju, za­
chorował. znając Jednak jego wy­
trzymałość fizyczną 1 psychiczną, 
możemy być pewni, iż w nastę - 
nych rundach odrobi stracony te­
ren. Mistrz śliwa, zbyt mało ukoń­
czył partii, by można było mówić o 
jego formie.

Z kandydatów udatnle wystarto­
wał Gniot, dobrą postawę wyka -
zuje również Szpakowski, pierwszy 

• I raz grający w mistrzostwach.
Według Wyniki IV rundy, rozegranej 11 

• - bm, przedstawiają się następująco:

Witkowski — Szapiel 0:1, Artamow* 
ski — Balcarek 0:1, Gadaliński 
Litmanowicz 1:0, Wesołowski — Dwa 
rzyński 1:0; Gniot — Gawlikowski 
VsiVa» partie Dzięciołowski — Śliwa 
i Szpakowski — Plater zostały 
przerwane w pozycjach wyrów* 
nanych, partia Makarczyk — Ław­
rynowicz, nie odbyła się z powoda 
choroby Makarczyka.

W odłożonej partii z dnia po* 
przedniego Łuczynowicz zgodził sią 
z Szapielem, na remis bez gry.

W V rundzie, rozegranej 12 bRM 
zakończone zostały partie: Łuczyno 
wieź — Arłamowski VasVs» Gawli­
kowski — Dzięciołowski Ba** 
carek — Gadaliński 1:0.

W VI rundzie, rozegranej w so 
botę, 13 bm., padły następujące wy­
niki: Arłamowski zremisował z 
Szapielem, Wesołowski przegrał z 
Balcarkiem, Szpakowski zremisował 
z Litmanowiczem, Gniot przegrał z 
Dworzyńskim, Gawlikowski wygrał 
z Platerem.

W niedzielę dogrywano odlożóna 
partie. Litmanowicz zremisował z 
Witkowskim. Balcarek przegrał za 
Śliwą. Plater pokonał Wesołow­
skiego i Szpakowsklego, Dworzyń- 
ski zremisował ze Szpakowskhn4 
Szapiel zremisował ze śliwą oraz 
7 Makarczykiem, Gadaliński wy­
grał z Łuczynowiczcm. ;

W klasyfikacji na pierwsze miej-/ 
sce wysunął się Gawlikowski -• 
4,5 pkt., drugie miejsce dzielę 
Gadaliński 1 Balcarek po 4 pkt.

czyzn.
Spośród miast powiatowych w 

województwie gdańskim wyróżnić
Porażka stołecznej Gwardii

szkańców) Kościerzynę uezb^mie-1 w FOzgrjjwkach o wejście do I ligi 
tym 529 na wsi), Malbork — 1220 , 
1 Starogard — 495 w tym 310 na wsi. | Gdańsk, 14.10 (tel. wł.) Budowla-

Białystok 14.10 (tel. wl.) W Mar- ! ni Gdańsk — Gwardia W-wa 4:2 
szach Jesiennych startowało 4.180 i (2:1).
zawodników. Normy na SPO zdo- i 
było 2.844, w tym 1.800 kobiet. Na 
terenie województwa udział wzię­
ło 23.611 osób. Najliczniej wystąpiła 
młodzież szkolna.

Zielona Góra 14.10 (tel. wl) Według 
nadchodzących meldunków w Mar­
szach wzięło udział 2.232^ uczestni­
ków, rekrutujących się w olbrzy­
miej większości z młodzieży szkol­
nej.

Lublin 14.10 (tel. wl.) W Lubli­
nie startowało 2.259 osób. Najlepsze 
przygotowanie wykazała młodzież 
szkolna, której liczba wynosiła 
1.870.

Stefaniszyn nie wykorzystał rzutu karnego
Dokończenie ze str. 1

•trierach, CWKS mógłby wziąć 
rewanż za porażkę sprzed kil­
kunastu dni, chociaż atak nie 
miał wsparcia w pomocy, która 
grała słabiej niż w wielu me­
czach ligowych.

Przesadne dążenie do wyróż­
nienia się zdobyciem bramki 
nie jesf jedynym grzechem na­
pastników CWKS. Breiter stoi 
zbyt często na spalonym. Są­
siadek zna zbyt mało sposobów 
mijania obrony i po kilku za­
graniach przeciwnicy znają go 
doskonale. Jezierski biega wszę­
dzie, zbyt rzadko jest natomiast 
tam, gdzie powinien być.

Mimo tych błędów, trójka ta 
była bardzo groźna, ona zasłu­
żyła na najlepsze noty w zespo­
le warszawian ona tylko mo­
gła zdecydować o zwycięstwie 
CWKS.

Gospodarze byli zresztą bar­
dzo bliscy tego zwycięstwa (za­
znaczamy — byłoby ono nie­
zbyt oprawdedliwc). Sąsiadek

juz w pierwszej minucie gry 
nie trafił do pustej bramki. Be- 
nedikt wybił piłkę spod nóg 
Breltera na linii pola karnego 
wprost na Sąsiadka I ten strze­
lił w aut. Później Jezierski 
wspaniale wykorzystał przy­
chylny wiatr, egzekwując rzut 
rożny. Piłka minęła bramkarza 
i odbiwszy się o wewnętrzną 
stronę słupka, wyszła jakimś 
dziwnym zdarzeniem na boisko.

Trzecia zmarnowana szansa, 
to osobny rozdział spotkania — 
nie wykorzystany rzut karny. 
Nastąpił on po najbardziej e- 
mocjonującym momencie me­
czu. Sąsiadek egzekwował rzut 
rożny. Do piłki dobiegają bram­
karz Czechosłowaków, pomoc­
nik i... Janeczek wybija im pił­
kę do góry. Pod bramką niesa­
mowity tłok. Piłka wysokim
lukiem idzie do bramki. Łobo-

Delegowanie do egzekwowa­
nia rzutu karnego bramkarza 
najlepiej świadczy o zdolnoś­
ciach strzeleckich warszawian 
(Stefaniszyn na treningach jest 
najlepszy w strzelaniu „jedena­
stek"). Ale nie o to idzie.

Dość wesoło to nawet wyglą­
dało. gdy Stefaniszyn, nie wy­
korzystawszy karnego, biegł do 
własnej bramki środkiem boi­
ska, a piłka -po skrzydle w tym 
samym kierunku. Śmieli się 
widocznie z tego i goście, bo 
zgubili piłkę na aucie, zamiast 
długimi podaniami przenieść ją 
jak najszybciej do bramki war­
szawian.

Stefaniszyn wyróżnił się ' w 
tym meczu wyraźnie in minus. 
Nie wykorzystał wspomnianej 
wspaniałej szansy w tym spot-

skiego, który wide razy powo­
dował nieporozumienia wew­
nątrz defensywy CWKS. Gdyby 
gaście byli bardziej zdecydo­
wani (choć tak jak Breiter), 
mogło z , tych nieporozumień 
wiele wyniknąć.

Bramka Breltera padła po 
solowym przeboju. Sąsiadek 
wykorzysta! moment wybiegu 
bramkarza w pole, przy dość 
groźnej akcji Jezierskiego.

Oceniając grę pozostałych 
graczy CWKS, należy podkreś­
lić słabe krycie Czechosłowa- 
ków przez defensywę, co spo­
wodowało brak współpracy z 
własnym atakiem oraz niezbyt 
czystą grę Serafina i jego za-
stępcy Piotrowskiego. Z

kaniu (karny przy stanie 2:2, w
dzic broni ręką. Sędzia odgwi- drugiej połowie meczu) i puścił 
zduje rzut karny, którego nie fatalnie pierwszą bramkę, wy- 
wykorzystał Stefamiszyn, poda- biegając niewiadomo w jakhn 
jąc, można powiedzieć, piłkę celu po kornerze Solca. JJruga 
swemu koledze po fachu. ' .............................. ........ ~ -bramka obciąża więcej Orlow-

łączników najlepszy Olejnik.'
W sumie — spodziewaliśmy 

się znacznie ciekawszego wido­
wiska. Organizacja imprezy, w 
odróżnieniu od meczu bokser­
skiego, nadzwyczaj sprawna.

S. Sicniarski

zjowanego Piechaczka zagrał 
przerwie Brzozowski.

Bramki dla Budowlanych strze­
lili: Goździk w 5 m., w 55 m. 1. 59 
m. oraz Gronowski w 15 m.; dla 
Gwardii Olszewski w 35 m. i Brzo­
zowski w 65 m. Sędzia Przybysz 
z Bydgoszczy. Widzów ponad 20 
tys.

Mecz należał do niezwykle Intere­
sujących. Zmienność akcji i duża 
ilość sytuacji podbramkowych zło­
żyły się na emocjonujące widowis­
ko. Budowlani zagrali swój naj­
lepszy mecz w sezonie. Poza ju­
niorem — Nowickim, na lewym 
skrzydle, który przez cały czas 
spotkania prawie nie dotknął pił­
ki, reszta wypadła dobrze 1 zagrała 
bardzo ambitnie.

Na specjalne wyróżnienie zasłu - 
żyli: Goździk 1 Gronowski w ata­
ku, Kamzela 1 Kokot I w pomocy 
oraz Lenc na obronie. W Gwardii 
najlepszym był Olszewski, a obok 
niego Machorek i Paprotny. Ci­
chocki był nieruchliwy 1 mało 
oddal strzałów. W miejsce kontu-

Wrocław, 14.10 (teł. wł.). Górnik 
Wałbrzych — OWKS Kraków 0:1 
(4:1). Bramkę dla Krakowian zdo­
był w 16 min. Kroczek. Sędziował 
Szperllng, Łódź.

Krakowianie odnieśli zasłużone 
zwycięstwo. Grali szybciej, lepiej 
technicznie 1 taktycznie. Rozstrzyg­
nięcie meczu padło w 16 minucie. 
Szybka akcja prawą stroną uwień­
czona została zdobyciem bramki 
przez Kroczka.

Po przerwie górnicy mieli w po? 
lu przewagę, ale Dumlok 1 "e1” 
rozbijali akcje na przedpolu. w 
ostatnich minutach do głosu do­
szli znowu Krakowianie, lecz strza­
ły Wlącka 1 Dwernickiego stały się 
łupem bramkarza Wożniaka.

TABELA.

1. Gwardia W-wa (1)
2. Budowl. Gdańsk (2)
3. OWKS Kraków <3>
4. Górn. Wałbrzych (4)

rs

Pech Olejniczaka
w mistrzostwach Polski na żużlu

Dokończcnle ze str. 1
Olejniczak, który miał zdecy­

dowanego pecha (raz 1 zerwał 
łańcuch, raz upadł przy mija­
niu Dziury) stracił szanse zaję­
cia czołowego miejsca, pokazał 
jednak swój „lwi pazur" i pięk­
nie walcząc z Fijałkowskim u- 
stanowił drugi czas dnia'l;30,3.

Rekord toru, należący do Su­
checkiego i Tad. Kołeczka 1:31,0 
został pobity już w pierwszym 
biegu przez Spyrę, który pobił 
go o 1 sek.

WYNIKI:
Tytuł mistrza Polski zdobył 

Włodz. Szwcndrowski (Ogn) .—

14 pkt., pierwszy wicemistrz 
Polski Spyta (Górnik) — 14 pkt-» 
drugi wicemistrz- Polski Ram- 
szewski (Gw) — 13 pkt., 4) Gl*1 
piak (Unia) — 11 pkt., 5) Fijał­
kowski (Bud) — 10 pkt., 6) SuJ 
checki (CWKS) — 9 pkt, 7) Bo­
nin (Gw) — 9 pkt., 8) Dzlura 
(Górnik) — 7 pkt., 9) Olejniczak 
(Unia) — 6 pkt., 10) Zenderowskl 
(Bud) — 6 pkt, 11) Próchniak 
(Ogn) — 6 pkt., 12) Kwaśniew-- 
ski (Bud) — 4 pkt., 13 i 14) 
znowski (Wł) i Kupczyński (SW 
— po 3 pkt., 15 i 16) Spychalski 
i Maciejewski — po 2 pkt.
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Wspomnienia z pierujszego spotkania z pięściarzami ZSRR

Sluhshjczny stadion berliński
_  on _ n . n n _

Jesleń 1946 była piękna. W i o nrzPłnżOr,;= “
słoneczny poranek przyby-' o jeden dzień °tWarC*a turnleiu J ciekawi co potrafią bokse- S___ ~ '----- '

liśmy do stacji granicznej w Ze-I Było to nam b H rZ'V radzie'?cy' gdyż fama głosi ! niebieski__________ ______ , ___  ,
brzydowicach. Spotkanie bok- gdvż nasi r ■ ć-: o ich wielkiej klasie. Przcko- może, ale cepj' przebijają gar-!

i.„ni „ c°s mm po- namy się niebawem. i dę. Mały słania się — pada na ikpili z wagą J trzeba było ich „ , , . . 1 deSki w nierwszei rundzie W1
nieco przegłodzić I P|statnie tony hvrfinow ula-,,1 w Plerr\szej runazie. w,Utują z sali. Nareszcie nakła- * ^stępnym starem niebieski wę- [ 

. Premiera! Na d7'e na mat£i 1 °d-1
syłają go do rogu.

serów, udających się do Pragi : 
na Mistrzostwa Słowiańskie, na-
sta,piło w Katowicach. Kilku z 
nas jechało z Warszawy i w Ka­
towicach spotkaliśmy się z trzo­
nem zaspołu.

We środę dnia 19 września

. T tują z sali. .
uX/i, J ■ U-Cer^ przezywa dają rękawice. _________  
„s * 1 . 1 Jest odswięt- | ringu pozostają muchv: Segalo- ,

Pm.,??, ?na baI Salowy. ; wicz (ZSRR) i Gyulay (Jug.). i
, ____ ... ________ . • , . Pag?' Wztzok wędru-j Rosjanin — to potężna mucha '

przybyliśmy' do Pragi. Już na kierunku bokserów. Wkra- j o kolosalnych mięśniach. ’ „ 
dworcu znaleźliśmy się jakby —ii Ple.rwsza masze-, przeciwnik szczupły, filigrano-
w mrowisku. Pociągi wyrzucały! radziecka, witana! wy. Tysiące par oczu świdru-
tysiące ludzi ze wszystkich ,n dalej nasza— je Segałowicza. On przecież
stron Republiki. Rzucamy pier-' ri-^-Uiv niesie sztan-, pierwszy ma odkryć karty pię-,
wsze pytania. ! a,T’ wreszcJe SE1 i gospodarze. | ściarstwa radzieckiego. Segało-
- „ń b“ ^Xk.X nawet^pu! '

- Bokserzy radzieccy'p7zy-! cie”ć Tn^mo^e docz^aZ 
będą jutro samolotem - obja- się walk. Zaciekawienie wzra- 
smają nas gospodarze — prosili I sta do zenitu — wszyscy są bar- : chodzą do celu.

byli już pięściarze radzieccy?

Szczuplutki Gyulay, ubrany w I wszystkich okazji, niezwyklei 
iebieski kostium, kryje się jak | szybka orientacja i wyprzedza-

I Grom oklasków żegna Sega- i 
I łowicza. Widzieliśmy małą 

. ; próbkę pięściarstwa ZSRR —
g ! już zaczynamy sobie zdawać 

sprawę jak jest potężne i do- |

i wali lewymi jak cepami, raz.
drugi. trzeci. Mimo, iż cepy są 
szerokie i może zbyt sygnalizo­
wane — są tak szybkie, że do-

brze przygotowane do ciężkie-1 
go turnieju. Bo też turniej jest ; 
niezwykle trudny — cztęfy dni 
walk z rzędu i to każdy bokser 
musi zmierzyć się kolejno z 
każdym. Bez znakomitej kondy-
cji i odporności 
ma czego szukać 
cerny.

na ciosy, 
na ringu Lu-

«Ti

z

Ogólny widok ringu 1 widowni podczas mistrzostw bokserskich Związków Zawodowych ZSRR, 
które odbyły się w Moskwie.

y nów bokser
ringu. Tym razem w kate- ;

radziecki na

gorii półśredniej. To słynny 
Szczerbakow — wielokrotny > 
mistrz ZSRR. Czy istotnie za-1 
służył na tak wielką sławę’

| Korpulentna budowa, mię-
: śnie rozpychają skórę. Na no- 
, dze wielka, widoczna blizna — 

to pamiątka po wojnie, w kto-
rej Szczerbakow brał
udział. Ale kule hitlerowskie

Dwa rekordy Piotra Denisenki | ny

nie przeciwnika w wyprowadza­
niu ciosów — stawiają tego za­
wodnika w rzędzie najlepszychi 
bokserów wagi lekkiej. W Eu­
ropie Grejner znokautował wy 
drugiej rundzie Polaka Kozioł­
ka.
XY7 czwartym dniu, z wielkim, 
*• zaciekawieniem oczekiwa­

liśmy spotkania Stasiaka z Se— 
gałowiczem. Mały łodzianin za­
powiedział. że w walce z potęż­
nym bokserem radzieckim da z; 
siebie wszystko. Jak też przed! 
walką czuje się Stasiak? Zaglą­
damy do szatni, „Santa Madon­
na poratuj" — słyszę cichutki! 
głosik. Wchodzę do szatni. Szy­
dło naciąga Stasiakowi rękawi-| 
ce. A Stasiak dalej nuci swąij 
piosenkę. „Santa Madonna po-j 
ratuj, dziś z Segalowiczem sto—, 
czę wielki bój..."

I naprawdę był to wielki!

Po gongu bokser radziecki 
rzuca się jak lawina, zasypując 
Olejnika serią ciosów. Łodzianin 
szybko orientuje się w niebez­
pieczeństwie — wie, że każda 
chwila nieuwagi grozi nokau­
tem. Olejnik kryje się znakomi­
cie, ale ciosy Szczerbakowa 
mają, taką wielką moc, że czę­
sto przebijają gardę Olejnika.

Polak nie traci jednak gło- 
wy, zaczyna kombinować... Ata­
kuje teraz lewymi prostymi, a 
potem usiłuje nawiązać walkę w 
zwarciu. Kilka razy udaje się ta 
kombinacja, 'ale Szczerbakow 
wie już o co chodzi — zaczyna 
zbijać lewe proste.

Druga runda była mniej za­
żarta, ale trzecia, to Znowu spo­
tkanie lewych prostych i ha­
ków z atomowymi sierpami i 
swingami. Do samego końca 
tempo jest doskonałe. Zwycię­
stwo Szczerbakowa jes.t wyraź­
ne — ale nie wysokie.

gdy na bieżnię wkraczali

Defilada młodych bojowników o pokój, którzy zjechali do 
Berlina, by zamun testować swą wolę walki z imperializmem 
anglo-amerykańskim, z podżegaczami wojennymi na całym 
świecie, zbliżała się do końca. Przemaszerowali przedstawiciele 
kilkudziesięciu państw, owacyjnie witani przez wielojęzyczną, 

_ blisko stutysięczną widownię.
Przemaszerowali ludzie wszystkich ras, wyznań, kolorów skó­

ry, różnych św atopoglądów, ludzie, których łączy wspólna wat­
ka o pokój i postęp, o prawo do radosnego życia.

W pewnym momencie wśród ogólnego gwaru rozległy się 
dźwięki radzieckiej „Pieśni o Ojczyźnie" Z tunelu głównego 
wejścia ukazała ńe barwna kolumna młodzieży, Związku Ra­

nie zmogły Szczerbakowa po- ! 
wrócił z wojny jeszcze bardziej i 
twardy i odporny — zaprawio­
ny w cięższych bojach niż te, ' 
które toczył na ringach. Może j 
właśnie dlatego bokser ten na- 

< suwa pewne analogie z czół- i
giem. Szczerbakow foczy się na! 
ringu jak tank — miażdży prze- ! 
szkody — tak jak to po'rafią i 
czynić tylko radzieccy ch^pey 
Szczerbakow imponuje nie ty’.- ’ 
ko siłą ciosów, ale i dobrą tech-, 
niką — wygrywa on z fa iterem 
czechosłowackim Skudrikiem w 
sposób nie budzący wątpliwo- ' 
ści. I

ielkie wrażenie zrobi! pier-
' * * wszy start Koroliewa.. Dzi- । 
1 wny to bokser, jakby się wca- 
■ le nie kryl — a jcdnalj tak tru- 
’ dno go trafić! Koroliew ma 
। wspaniałe oko, dostrzega na- 
' tychmiast lukę w gardzie prze­

ciwnika, a gdy zostaje zaatako-
nieznaczne odchyle-

Uczeń przegonił sinego mistrza Mikołaja Ozolina
nie niweczy wszelkie agresyw­
ne zamiary przeciwnika. Koro- 
liew zadebiutował w walce ze 
stu kilowym Jugosłowianinem

Chwile oczekiwania na start | z niej do Instytutu Komunika- I
•i nnitrtidnteisro i L-nn t-n ro n <•■>> i cyjllCgo W Kijowie i ZnÓW po- ।do najtrudniejszej konkurencji ! 

lekkoatletycznej — dziesięcio- ■ 
boju w akademickich mtstrzo- I 
stwach świata, wydawały się j
Piotrowi Denisence bardzo dłu­
gie.

— Denerwujesz się „Pietia"'’ 
— zapytał go trener, zasłużony 
mistrz sportu Ozolin, bacznie 
obserwując ucznia.

Denisenko zaprzeczył .zdecy­
dowanie.

— To nie są nerwy...
W pamięci swej szukał zda­

rzenia z przeszłości, zdarzen.a 
przed którym czuł się tak jak 
teraz przed rozpoczęciem wiel­
kiej walki o tytuł akademickie^ 
go mistrza świata.

Było to w roku 1944. Sierżan­
towi Piotrowi Denisence poru­
szono zadanie zaminowania od­
cinka drogi, przez którą miały 
przejść faszystowskie czołgi. 
Gdy brał na swoje barki kilka­
dziesiąt kilogramów ważący cię­
żar — miny, chwile do wypeł­
nienia rozkazu dłużyły mu się ..

Denisence przypomniała się 
jego pełna niebezpieczeństw wę­
drówka wzdłuż okopów nie­
przyjaciela, pod obstrzałem...

— Powierzyli mi ważne za­
danie, muszę je wykonać — my­
ślał wtedy bezustannie — nie 
mogę zawieść...

Przed startem do mistrzow­
skiego dziesięciobojti wiedział 
że wszyscy przyjaciele liczą na 
jego sukces.
ś — Nie mogę zawieść — to 

(było wszystko, co mógłby wów- 
^czas odpowiedzieć Ozołtnowi

Kariera Denisenki w W-boju 
zaczęła się bardzo wcześnie 
Startował w tej konkurencji juz 
w 1949 roku, osiągając zaledwie 
4C00 pkt.

A później brał udział w wiel­
kiej wojnie narodowej. IVrocil

myślą! o ulubionym 10-boju. W 
mistrzostwach ZSRR u> 1945 ro­
ku zajął trzecie miejsce za Kuż- 
niecuwem i Korobkowem, zwra­
ca jąc na siebie baczną uwagę.

Denisenko trenował pod o- 
kiem Bercinickiego. Dopiero w 
1948 roku zaczął ćwiczyć pod 
okiem Ozolina. Rekordzista sko­
ku o tyczce opracował plan tre­
ningu, rozwijając szczegółowiej

W skoku o tyczce tu 10-boju 
startował między innymi dosko­
nały tyczkarz francuski Breit- 
man. Zaczął on skakać od 4 m..
którc przeszedł za
razem. Denisen ko

pierwszym 
tkacze na-

St. Piotrowski
"S

„receptę" Bereźntckiego. Ozolin
szlifował formę swego ucznia w 
każdej konkurencji. Wiele uwa­
gi poświęcił w tej pracy także 
skokowi o tyczfe.

10-bój o akademickie mistrzo­
stwo świata dobiegał^końca. W 
pierwszym dniu Denisenko ze­
brał ponad 3800 punktów, co 
nigdy jeszcze w życiu mu się 
nie zdarzyło W ostatniej kon­
kurencji pierwszego dnia — 400 
nŁ ustanowił rekord Ukrainy. 
Przebiegł dystans w 49,3.

ILE razy matka wyłajała Wanię za późne przychodzenie do 
domu, on jeden tylko wie. Zresztą to niewiele pomagało.

Tak się jakoś dziwnie „składało", że jak tylko wrócił ze szkoły, 
zaraz znajdował się Saszka Pogrebnoj, mały urwis sąsiadów, 
i ginęli nad Wołgą. A tam raj. Wokół, gdzie spojrzysz piasek 
i woda. Srebrzysta, gładka, szumiąca. Chociaż umiała tez byc 
groźna. Wiatr podnosił wówczas na niej fale, a białe grzebieni 
piany przewalały się po wodzie i z szumem zapadały w otchłań. 
Wania bał się wtedy.

Ale, kiedy była gładka i spokojna, wypuszczali się z Saszką 
daleko. Pluskali wtedy, niepomni na odległość od brzegu, i tjlk 
.czasami Wani zaświtało w głowie, ze matka znowu da mu burę.

Saszka wynalazł któregoś dnia nową
brzegu, chyba z kilometr albo dwa, i wychodzili z wody, kiedj 
już zupełnie opadali z sił. . nlvwaia no

_ Wiesz — po-wiedział raz Pogrebnoj. Są tacy co pływ ją p 
kilkadziesiąt kilometrów. . , . ,

Wania spojrzał nań z niedowierzaniem, a potem powiedział 

^siidiaj Sasza, jak nauczyciel mówi, żeś

^Wyszn właśnie z wody; Wanią zmęczony rozciągnął się jak 

długi na złocistym piasku i monologował. ,„»--1,
^ Bo niby tak. Najpierw, to chcesz latać

istotnie jest jakieś zyc|®> P, . b si„ z nami skomuniko- 
tMTTerSw^  ̂kilkadziesiąt kilometrów po wodzie. Może 

.syrena? Sasza, ( d(j domu naburmuszeni.
(^iT^gnldLsi^ nawet, Wania wracał do siebie, wysłuchiwał

bój walka, w której, mały,, -j- ivalczyli bokserzy ra- 
czupurny Stasiak dał z siebieil J dzieccv? Opowiemy w kilku 
wszystko. Wiedział przecież, żel " ■
stoi na straconej pozycji, że Se- 
gałowicz jest od niego fizycznie, 
silniejszy, że jest lepszy.

Walka1 zaczyna się... Mały ło­
dzianin skacze naprzód ‘chcąc.' 
się dostać do zwarcia. Puszcz? i 
w ruch swe krótkie rączki il 
strzela jak z karabinu maszy­
nowego. Nic jednak z tego niei 
wychodzi. Segałowicz jest silny,, 
tamuje i paraliżuje mu ruchy.. 
Starcie ma charakter wyrów-.
nany — dopiero przed gongiemi 
Segałowicz raz niebezpiecznie) 
trafił z dystansu.

słowach: rotacja, lewy sierp 
lub swing — oto ich najgroź­
niejsza broń. Lewych prostych
używają, rzadko. zwarciu
walczą niechętnie,, ale jeśli trze­
ba potrafią. A wdęc. jak w krót­
kich słowach scharakteryzować 
szkołę radziecką?

Pięściarze radzieccy przyjęli 
system agresywny — to znaczy 
wyszli z założenia, że najlepszą 
obroną jest atak. Uderz pierw-
szy — to wówczas unikniesz 

PięściarzeH ciosu przeciwnika.
radzieccy potrafią więc zasko-

W dalszym ciągu walki obajl 
bokserzy jakby wzajemnie pro­
wokowali się do ataków — tak., 
aby wykorzystać finty. Obaj niei 
czynią sobie krzywdy — star­
cie -można uważać za wyrów-, 
nane.

czyć atakiem. Są to natarcia 
prowadzone po większej części 
z półdystansu.

Aby jednak doprowadzić do 
perfekcji tego rodzaju styl a-
gresywny trzeba posiadać

— Teraz Tadziu uważaj

wspaniałą kondycję fizyczną. 
Kondycja fizyczna, niewątpliwie

--- IClrtl XdU£lU UWd£dj • 
szepce w przerwie Kolczyński — innym

Viragiem. Jugosłowiańska bry­
ła mięsa poddała się po kilku 
ciosach. I

w trzecim dniu wspaniale wy- , 
padł radziecki bokser wa-

zdobywana dzięki gimnastyce i

stępme 410. Francuz tę wyso­
kość opuszcza, a próbuje na 415 
Zrzuca poprzeczkę trzykrotnie 
W skoku o tyczce zwyciężył De­
nisenko — 410.

10-bój zakończył się wielkim 
triumfem Denisenki Zawodnik 
radziecki ustanowił rekord źy-

— W skoku □ tyczce byl naj­
lepszy

jeszcze

Otulin. - W 
może sprawić 
niespodzianek

gi lekkiej Grejner. Bokser ten 
zademonstrował sztukę pięściar- 
stwa wysokiej klasy. Jego „ciąg 
za ciosem", wykorzystywanie

on pójdzie na ciebie na gaz. jaki 
maszyna, a ty go nic. tylko cy-‘ 
kaj lewymi prostymi.

Tak si"też stało. Stasiak ska-. 
cze i wysuwa swe krótkie żą-i 
dło, na które kilka razy nadzie-. 
wa się Segałowicz. Bokser ra-- 
dziecki zamachuje się coraz czę­
ściej i poluje na łodzianina sze­
rokimi swingami. Ten nurkuje 
jak może, ale kilka uderzeń 
przechodzi przez gardę.

ostatnim dniu odbyła się 
’’ jeszcze jedna niezwykle e- 

mocjonująca walka pomiędzy 
Szczerbakowem a Olcmikiem. 
Olejnik zdaje sobie sjjrawę. że 
jest słabszym bokserem, ale by­
najmniej nie zamierza tanio 
sprzedać swej skóry.

racjonalnym ćwicze-
niom — jest bezsprzecznie pod-
stawą powodzenia boksu ra-
dzieckiego.

Oczywiście sama kondycja
nie wystarcza do zwycięstw. 
Kondycja musi byb poparta do­
skonałą techniką — a tej bok­
serzy radzieccy nie mogą się po­
wstydzić. Weżmy 
przykład mistrza 
lekkiej Grejnera, 
nika może być

chociażby za 
ZSRR wagi 

którego tech- 
stawiana za

wzór dla najlepszych pięściarzy 
świata.

W Pradze pięściarze radziec­
cy nie znaleźli właściwie god­
nych rywali. Wszyscy icli prze­
ciwnicy walczyli stylami Już 
zbyt przestarzałymi, które nie 
przynosiły efektu.

R. G.

Ozolin nie przypuszczał, że sło­
wa jego spełnią się już za kilka 
dni.

Na stadionie „Dynamo" w 
Moskwie w walce o tj/tul mi­
strza ZSRR w skoku o tyczce 
na rok 1949 pozostało tylko 1 
trzech zawodników. Przeciwni­
kami zasłużonego mistrza spor- . 
tu Otoliaa byli )epo uczniowie 
Kmazieu» i... Denisenko. Cala 
trójka skoczyła 418 Tytuł d lęki 
mniejszej ilości skoków zdobył 
Ozolin.

— To chyba już ostatni raz — 
pomyślał Ozolin. — Oni będą 
skakać wyżej. Mogą pobić mój
rekord — 430.

Spełniły się przewidywania 1
Ozolina. Jego uczeń Piotr Deni- 1 
senko, akademicki mistrz świa- I 
ta to 10-boju z roku 1949 usta­
nowił rekord Związku Radziec- 
ckiego to skoku o tyczce.

W rodzinnym Kijowie uzyskał 
Denisenko we wrześniu 1951 ro­
ku 437, wykreślając z listy re­
kordów najstarszy wynik (Ozo­
lina z roku 1939), osiągając jed­
nocześnie najlepszy w tym roku
rezultat w Europie w skoku o l
tyczce. (S. S.) 1(S. S.)

w;5

Wielokrotny bokserski mistrz Związku zasłużony mistrz----  ------------„-----Radzieckiego w wadze ciężkiej 
sportu Mikołaj Koroliew uczy młodych miłośników pięściarstwa.

wwgawoi-u matki i następnego dnia ... znowu szedł z Saszą na 
Wołgę
, Ale kiedyś ...

Kiedyś przyjechał Saszy wujek z Moskwy. Marvnarz. I wtedy 
pękła bomba. Wpadl do Wani nasz Sasza jak wicher i wyko­
nując jakiś opętańczy taniec, krzyczał bez związku:

— Będę Czkalowem. będę Czkałowem. Ludzie z Marsa przy­
jechali na ziemię. Przepłynę 100 km na Wołdze... — i tak 
w kółko.

I zanim się Wania zorientował, złapał go za rękę i pociągnął 
szybko w stronę swego domu, nie zważając na protesty. Po 
drodze wykrzykiwał jakieś bezładne zdania, w których mieszało 
się wszystko: i Czkałow i Mars i Wołga.

Wyjaśnienie nastąpiło-dopiero w domu Pogrebnojów. Wujek 
uspokoi! Saszę i powtórzył Wani opot^adanie o sześciu pły­
wakach, którzy przepłynęli na Wołdze W2 km. Przez cały czas 
jak opowiadał o tym niebywałym wyczynie. Sasza tarza! się 
z uciechy po podłodze, a od czasu do czasu wstawał, przybiera! 
poważną minę i zlekka zacinając się, jak ich wychowawca 
Jefimow, mówił:

— Ty, Sasza Iwanowicz Pogrebnoj, człowiek młody i sza­
lony. Czkałow to duma i chluba naszego radzieckiego państwa, 
a ty co? Zero jeszcze.

Po tym natychmiast kład! się na podłodze i aż turlał z ucie­
chy. Kiedy Wania wspólnie z wujem zdołali wreszcie uspokoić 
Saszę jako tako (od czasu do czasu wpadał jeszcze w szaloną 
wesołość, która wyrażała się w nagłych i niepowstrzymanych 
wybuchach śmiechu), Wania powiedział:

— To chyba bardzo ttudno, tak przepłynąć 72 km bez od­
poczynku.

— A tak — odparł moskiewski marynarz — długo trzeba 
trenować i wiele na to trzeba silnej woli, żeby przepłynąć taki' 
świat drogi. Ale nasz radziecki człowiek twardy 1 dokazać po­
trafi nie lada sztuki.

Wujek Suszki już dawno pojechał, a on stale chodził chmur­
ny i zadumany. Aż kiedyś, kiedy wyszli z wody na plażę, po­
wiedział nagle do Wani:

— Przecież my jesteśmy radzieccy ludzie.
e-__ Zdumiałeś do reszty. Jasne, że tak. No, to i co' z tego.

_A to — wypalił Sasza, — że przepłyniemy na Wołdze 
75 km.

— Co? — zdziwił się Wania. — Jakie siedemdziesiąt pled 
kilometrów?. I po co znowu tyl%

— 2eby było więcej niż tamci — odparł niezrażony Po­
grebnoj.
"VliT ANIA leżał w krzakach nad Wisłą i ogląda! przez lornetkę 

drugi brzeg.
— Spokojnie, towarzyszu lejtnancie — zameldował siedzą­

cemu nieopodal, pod drzewem, oficerowi.
— Dobra — odparł tamten. — Patrz dalej.
I Wania obserwował zachodni brzeg Wisły, na którym usa­

dowili się hitlerowcy Czasem kierował lornetkę niżej i wtedy 
przed okrągłymi szkłami ukazywały się szare, leniwie płynące 
wody polskiej rzeki.

— Eh. ty — pomyślał — jak Wołga. — I zaraz przypomniał 
sobie Saszę. Aż roześmiał się głośno.

— Co tam — zapytał oficer.
— Nic, towarzyszu lejtnancie. Wołga przypomniała się. 
Tamten westchnął.
— Wołga — powiedział przeciągle. — Poczekaj bracie, pogo­

nimy Hitlera aż do Berlina, to i wrócimy nad Wołgę.
Wania zadumał się. Od czasu kiedy Sasza powiedział, że 

przepłyną 75 km, trenowali zawzięcie. Zapisali się do klubu, 
gdzie trener pochwalił ich zamiar, ale wytłumaczył im, że bez 
treningu, bez długiej i uporczywej pracy /nic nie zrobią. Co­
dziennie Wania ginął na kilka godzin z domu. I nawet mntka, 
dowiedziawszy się, że jest w klubie, rzadziej go łajała. Dzięki 
racjonalnemu treningowi, doszli do tego, że bez specjalnego 
zmęczenia mogli dopłynąć do drugiego zakrętu. Ale to nie było 
więcej jak kilka, może dziesięć kilometrów. Do siedemdziesięciu 
pięciu było bardzo daleko.

Byliby pływali tak jeszcze długo, gdyby nie wojna. Hitle­
rowcy napad!i nagie na Związek Radziecki i chłopcom nie 
w głowie było teraz pływanie. A potem... Potem Wania i Sasza 
poszli do wojska bronić Ojczyzny. Kiedy się żegnali Wania po­
wiedział do Saszy:

, — Nie martw się Saszka. Pobijemy faszystów i wrócimy nad 
Wołgę, to wtedy popływamy.

Dziś Wania przypomniał sobie Wołgę i Saszkę 1 zrobiło mu 
się tęskno strasznie, i żal za rodzinną stroną.

— Towarzyszu lejtnancie — powiedział nagle — długo tak 
stać będziemy?

— A ty co znowu? — zapyta! oficer. — Do Berlina tęskno, a? 
- — Do Berlina nie, ale do Wołgi — odparł Wania z uśmiechem.

jrjgojdzlęmy. I do Ęsritoa, i do Wołgi wrócimy.
d C.H

■ ccca

azieckiego. Stadionem wstrząsnęła burza oklasków, wszyscy
powstali z miejsc. Entuzjazm nieopisany, nie. dający się przed­
stawić ludzkimi słowami zapanował na Walter Ulbricht Stadion.

To młodzież całego świata witała mlodtież Związku Radziec­
kiego. Komsomolców, przodowników pracy, artystów, sportow­
ców, chłopców i dziewczęta radzieckie — przodujący oddział 
młodzieży świata w walce o pokój. Witali młodzież, która od łht 
jest wzorem, dla każdego uczciwego chłopca i dziewczyny na. 
każdej szerokości geograficznej.

Stalin, Stalin, Stalin!!! Okrzyki płynące z serc, z duszy, .obie­
gały cały Berlin, rozbrzmiewały głośno,i radośnie na 
i placach. Przebijała w nich pewność i wiara, wiara w zwycię­
stwo ideałów, myśli i celów narodu, który prowadzi od zwycię­
stwa do zwycięstwa — Józef Stalin.

, *
Obok mnie na trybunie siedział młody robotnik z Lipska, Otto 

Kramer. Widziałem z jakim entuzjazmem oklaskiwał maszeru­
jącą młodzież, z jakim przekonaniem i dumą wznosił okrzyki 
Stalin — Frieden.

Kramer jest FDJ-owcem. Ma 19 lat. Szybko zaprzyjaźnił się 
z grupką Polaków, którzy znaleźli się na stadionie Waltera 
Ulbrichta.

Zapytaliśmy go, dlaczego tak radośnie wita ludzi Związku 
Radzieckiego. Jak zrodziła sic u niego taka miłość dla Kraju 
Rad.

■— Nie tylko ja mam tak wiele uczucia dla ludzi radzieckich. 
Wszyscy w naszej fabryce nauczyli się cenić radzieckiego robot­
nika, artystę, sportowca, cały- naród. Opowiadano u nas dużo 
o metodach pracy ludzi radzieckich, o ich osiągnięciach, o sta­
chanowcach Byli tacy co nie bardzo wierzyli, by można osiągać 
takie sukcesy produkcyjne Mówili: u nas przemysł stoi prze­
cież też bardzo wysoko, mamy także wielkich fachowców, czy 
to możliwe, żeby radzieccy robotnicy mogli nas lak znacznie 
przewyższać?

Pewnego październikowego dnia oddziałowi zawiadomili nas, 
że fabrykę odwiedził znakomity tokarz radziecki, sławny Byków. 
Mój majster powiedział mi: Byków to człowiek, który źyje już 
w 1970 roku.

Jaklo? Co to znaczy, „źyje już w 1970 roku".
— A tak — odpowiedział majster — bo w roku 1950 wykonał 

już plan czterech pięciolatek
Po pracy zeszliśmy się do głównej hali obrabiarek. Przy jed­

nej z nich stał wysoki, przystojny, szczupły brunet. Wydawało 
mi się, że ma raczej twarz artysty, a nie robotnika. Taka była 
jakaś uduchowiona poważna i skupiona, a zarazem radosna. 
""Przewodniczący rady zakładowej przedstawił nam Bykowa. 
Tokarz radziecki założył na obrabiarkę kawałek metalu by wy­
toczyć bardzo precyzyjną część do maszyny, którą właśnie na­
sza fabryka wykonywała Wiedzieliśmy że jest to najtrudniejsza 
praca. Najlepsi nasi fachowcy musieliby poświęcić co najmniej 
godzinę na jej wykonanie Obserwowaliśmy Bykowa Jego ręce 
pracowały bezbłędnie, jak ręce pianisty, jak ręce chirurga. Ru­
chy były płynne i nieomylne. Minęło dziesięć minut. Część była 
gotowa.

— To cud — wykrzyknął jeden z młodych robotników — to 
prawdziwy cud!

Byków poprosił, by mu przetłomaczyć co powiedział młody ro­
botnik.

— To nie cud — odpowiedział — to dlatego, że mam dobrego, 
najlepszego na swiecie nauczyciela — Józefa Wissarionowicza 
Stalina.

*
Perez i Imburo przyjechali do Berlina z dalekiej Brazylii. 

Obydwaj są aktywnymi bojownikami o pokój Każdy z nich ze­
brał po 1000 podpisów pod Apelem Sztokholmskim. Obydwaj 
pilnie uczęszczają na wszystkie imprezy artysUfcżne, w których 
występowały zespoły radzieckie. Obydwaj byli na wszystkich 
filmach radzieckich wyświetlanych w Berlinie Widzieli „Kawa­
lera Złotej Gwiazdy", widzieli „Górników Donbasu".

— U nas w Brazylii nie wyświetlają filmów radzieckich — 
opowiadał Perez — jesteśmy skazani nd oglądanie amerykań­
skiej demoralizującej, bezwartościowej szmiry Filmy radziec­
kie zapoznały nas z życiem ludzi w Kraju Rad, z ich osiągnię­
ciami, radością dnia codziennego. U nas niestety praca nie daje 
radości, bo nie pracujemy dla siebie, bo panuje trudny do opisa­
nia wyzysk, bo produkcja nie jest przeznaczona dla pokojowych 
celów. Po powrocie do Brazylii opowiemy o „Kawalerze Złotej 
Gwiazdy", opowiemy o górnikach z Donbasu, opowiemy jak żyją 
wolni ludzie. Z życia i sukcesów ludzi radzieckich czerpiemy 
natchnienie do walki, o lepszą przyszłość klasy robotniczej 
w Brazylii, ziemi złotych płodów, nędzy i wyzysku.

$
Co dnia na wszystkich stadionach Berlina rozlegał się hymn 

radziecki, a flaga ZSRR powiewała ńa najwyższym maszcie. Nd 
zawodach, które zgromadziły setki przodujących ńa świecie 
sportowców, zawodnicy radzieccy wykazali swą wielką klasę, 
niedoścignione mistrzostwo w wielu dziedzinach sportu. Ustano­
wili oni szereg nowych rekordów akademickich, zespołowych 
i indywidualnych, byli przykładem karności, zdyscyplinowania, 
koleżeńskiej postawy.

Z dnia na dzień wśród młodzieży całego świata, która nie mia­
ła okazji znać osiągnięć radzieckiej kultury fizycznej wzrastał, 
szacunek dla sportowców ZSRR. Wzrastał szacunek dla lud?i 
którzy sport traktują poważnie, do rekordowych wyników do­
chodzą ofiarną pracą, a osiągnięciami swoimi i metodami tre­
ningu dzielą się ze sportowcami innych krajów. Nie otaczaia 
mgłą tajemnicy swoich metod i doświadczeń ..... 41

Z dlatego sportowcy Związku Radzieckiego cieszyli się takim 
samym szacunkiem jak Byków wśród lipskich robotników, jak 
artyści radzieccy, jak cały naród radziecki otoczony jest miłością 
i szacunkiem przez uczciwych ludzi na całym świecie. ‘

Jerzy Zmarzlik
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Z i techniką gest źle
Smutne refleksje po występach biegaczy

ORZE łez 1 atramentu wy- 
lano już nad polskimi

sztafetami, a właściwie r 
zw. „polskimi zmianami".

nad t.

wynosił 65 sek. zamiast 71,8, co 
wynika z przeciętnej.

dotychczas, polegają one
Jak 
na

Pierwszą

I szybkiego p 
wykluczone 

połowę dystansu nawet z du 
ij w 7:45. druea w •

plotkarza nie jest)
osiągnięcie 14,5

Czekamy na realizację słusznych wniosków
działaczy piłki wodnej

Na naradzie trenerów pły - f W czerwcu przewidziane są 
wackich, która odbyła się nie- mistrzostwa okręgowe. Start w 
dawno w Warszawie i o której nich będzie obowiązkowy, a 
pisaliśmy w jednym z ostat - । walkowery nie będą uznawane, 
nich numerów, wiele miejsca I W lipcu i sierpniu mistrzowie 
poświęcono zagadnieniu umaso - | i wicemistrzowie okręgów spot- 
wienia i rozwoju dwóch za- : kają się w rozgrywkach strefo- 
niedbanych u nas dyscyplin I wych. I strefa: Poznań, Szcze-
sportowych: piłki wodnej i I cin, Gdańsk: II strefa: Dolny i
skoków. Górny Śląsk oraz Kraków: III

Jak już donosiliśmy, wybra- | strefa: Warszawa, Łódź, Kiel- 
no dwie specjalne komisje, ce. Mecze w strefach powinny 
Obie te komisje przygotowały ; odbywać się jednorazowo, bez 
wnioski i projekty, zaakcepto- : rewanżu, na neutralnym tere- 
wane następnie przez naradę j nie, np. Poznań — Gdańsk w 
i skierowane do sekcji pływać- i Szczecinie, lub dla propagan- 
kiej GKKF. dy piłki wodnej w innym,

mniejszym mieście.
Do finału wejdą po 2 druży­

ny z każdej strefy. Tu będzie 
' już obowiązywał rewanż.

piłki wodnej

i skoków
MDK obawiało się wypadków. 
Obawiało się wypadków, mając 
takiego trenera, specjalistę od 
skoków, jak Majchrzak. Trudno 
więc, aby takie warunki sprzy-
jały wychowaniu nowych 
stępów skoczków.

BYŁO ZLE — 
MUSI BYĆ LEPIEJ

Reasunfując, było źle.

za-

Nie

Wszystkie pływalnie stolicy 
muszą być należycie wykorzystane

tym że zawodnik odbierający 
pałeczkę odwraca się twarzą do 
kończącego swój odcinek part­
nera, wydziera mu pałeczkę z 
ręki zaczyna biec swój odcinek, 
przekłada pałkę do drugiej rę­
ki itd.

Na meczu z NRD prawie 
wszyscy biegacze zasłużyli na 
pochwałę. Kiszka, Stawczyk, 
Mach błysnęli w biegach indy­
widualnych, wielką formą. A w 
sztafetach? Za wyjątkiem Ma­
cha, również biegali dobrze. 
Nieźle wypad! Lipski i Wer- 
bllński (pobiegł swój odcinek 
poniżej 50 sek.!), a Buhl zdobył 

(Przecież w sztafecie 4x400 m 1 
metr przewagi, a w 4x100 m nic 

f nię,>stracił. Tracono metry tylko 
/ na zmianach.

W sztafecie 4x100 m. na szczę­
ście nie obserwujemy już od- 
wracania^się do siebie. Ale wy­
dzieranie pałeczki jeszcze zosta­
ło, co jest o tyle dziwne, że prze­
cież kiedy zmiany robiono nie­
źle, ta czwórka miała już piękny 
wynik 41,7.

A poza tym, przekładanie pa­
łeczki. Tego nie robi już nikt 
chyba, poza reprezentacyjną 
sztafetą. Dziewczęta warszaw- 
SKiej Spójni, nie mówiąc o 
chłopcach AZS Poznań czy O- 
gniwa Kraków zmieniają no- 
wyiń? -sposobem, a .reprezenta­
cyjna czwórka wciąż swoje...

Tragicznie wyglądały
sztafety 4x400
Mach wpadl na

zmiany 
Dlaczego

Raslacka, a
właściwie nie wpadl tylko uni­
kając tego, straci! szybkość 
startową? Bo przed chwilą nie 
widział nic, tylko twarz Lipskie­
go i pałeczkę, którą wydzierał.

TAKTYKA ZAWODZI
Nasi biegacze są słabymi tak­

tykami. Nie umieją wytrzymać 
przeciwnika na wirażu (mógł to 
zrobić Werbliński, zamiast pro­
wadzić w tempie przerastają­
cym sity), atakują na wirażu 
(Lipski) lub też nie wiedzą, że 
starym, znanym kolarskim spo­
sobem. wygrywa się na finiszu, 
gdy przeciwnik prowadzi (Mach). 
Zresztą nie tylko oni tego nie 
wiedzą. Jedynie Korban ze 
średniodystansowców nauczył 
się czegoś ze swych porażek. A 
mogli obserwować jego biegi, 
wyciągnąć wnioski 400-metrow- 
cy średnio i długodystansowy.

Taktyka to zupełnie obca 
dziedzina dla naszych biega­
czy. Na zagadnienia taktycz­
ne trenerzy muszą zwrócić 
baczną uwagę. Nic wystarczy 
przecież tylko dobrze biegać, 
trzeba umieć myśleć w czasie 
bie.gu, o jeśli tego nie potrafi 
zawodnik, myśleć musi za nie­
go trener.

przebiegł Graj w 7:45, drugą w 
7:41, pierwszy kilometr w 2:53,
ostatni w 2:49. Zaczął więc i 
.zakończył tak jak powinien biec 
w chwili, gdyby miał zamiar bić 
rekord Polski Kusocińskiego — 
14:24,2 — o wiele sekund.

O CZYM MYSLAŁ TRENER?
Czy Graj dojdzie kiedyś do 

pobicia rekordu Kusocińskiego 
trudno w tej chwili mówić. 
Trudniej zwłaszcza dlatego, że 
gdy Graj myślał o uzyskaniu 
zwycięstwa w meczu z NRD je­
go opiekun myślał o... niebie­
skich migdałach.

Nie możemy mleć pretensji 
do młodego Graja, że go chwila­
mi ponosi, że „nie ma w no­
gach zegara". Temperament Gra 
ja powinien hamować trener, 
którego obowiązkiem było wy­
regulowanie tempa zwycięzcy 
5000 m na 71—73 sek. i pozwo­
lenie na finisz, na całego. Wte­
dy Graj mógłby zaskoczyć na­
wet wynikiem poniżej 15 min.(l), 
co z pewnością nie kosztowało­
by go wiele więcej sił, niż stała 
szarpanina tempa na trasie i 
wynik 15:26,6.

Opiekunowie Grają mają 
wspaniały materiał na biega­
cza wielkiej klasy. Niech tyl­
ko myślą poważnie o przy­
szłości tego chłopca.
Nie wykluczając wielkiej ka­

riery Graja w biegach płaskich 
trenerzy jego powinni pamię­
tać i o biegu z przeszkodami. 
W niedzielę Graj brał przeszko­
dy skandalicznie. Na każdym 
plocie tracił w stosunkrydo Kie- 
lasa przynajmniej metr, a na ro­
wie z wodą, do 6 m. W sumie 
stracił na przeszkodach około
70 m, a to odpowiada 
więcej 12 sekundom.

mniej

WIECZNIE DRUGI?
Nasi reprezentanci na 10.000 

1 m Szwargot 31:56,4 i Rusek 
32:03,6 osiągnęli niezłe wyniki. 
W klasyfikacji naszych długo­
dystansowców wyprzedzają ich:

Kmociński 
Noji 
Marynowski 
Wirkus

30:11,4 — 1932
31:17.0
31:22,0
31:45,0

1938
1938
1938

a za nimi jest Rotkiewicz 
32:08 — 1930.
Szwargot i Rusek mają możli­

wości podciągnięcia się w hie­
rarchii naszych długodystan­
sowców jeszcze wyżej. .

Dobrze się stało, że Rusek 
drugi raz przegrał ze Szwargo- 
tem. Zdopinguje go to z pewno­
ścią do usilnej pracy nad po­
prawą tempa, bo inaczej Szwar­
got ze swym finiszem, zawsze 
wyjdzie do przodu, na ostatnim 
okrążeniu.

Mamy nadzieję, że Rusek, któ 
ry szybko awansowa! do repre­
zentacji, nie zmarnuje w tymNasi średniodystansowcy: Po- .------------ . .

trzebowski. Korban i Kuśmirck I roku zimy, jak to miało miejsce
zdobyli 2 pierwsze, 1 drugie i 1 
trzecie miejsce. Podkreślić nale­
ży ofiarność Korbana, który 
startował mimo niedyspozycji, 
a jednak zdobył się na zwycię­
stwo.

O Potrzebowskim pisaliśmy 
Wiele w sprawozdaniu z biegu 
na 1500 m. Teraz możemy za­
jąć się jego startem na 800 m. 
Mamy wrażenie, że Potrzebow­
ski niepotrzebnie atakował Bas­
ia cka na wirażu. Gdyby to zro­
bił dopiero na prostej, rekordzi­
sta NRD z pewngścią nie wy­
przedziłby Polaka na ostatnim 
metrze. I na 809 m. mogliśmy 
zająć pierwsze i drugie miej- 
Bce.

przed obecnym sezonem, gdy 
by! prawie „nieznanym ryce­
rzem". A rywalizacja ze Szwar- 
gotem zrobi swoje. Ta dwójka 
powinna w przyszłym roku uzy­
skiwać czasy w granicach 31 
minut __

nawet z dużo słabszą techni­
ką niż ma mistrz ZSRR Bu-
łań czyk.
Wolski i Kardaś pierwsil 

sprinterzy, którzy wyszli na: 
płotki, powinni stać się przy­
kładem dla innych szybkobiega­
czy. Mając wrodzone warunkil 
do płotków i szybkość 11,2 nie: 
powinni oni szukać kariery: 
wśród sprinterów.

WIELKA BIEDA
O ile w biegu 110 m pł. zna-, 

leźliśmy wreszcie kandydata na| 
klasowego zawodnika, a mamy! 
nadzieję, że znajdziemy ichl; 
więcej, to z biegiem 400 m płą: 
jest beznadziejnie. Przyszłość)!
tego biegu przedstawia się taktl

NA KAŻDYCH ZAWODACH 
MECZ PIŁKI WODNEJ

To było główne hasło wa - 
terpolistów, którzy obradowali 
w składzie: Knausz, Zguda, 
Dzięgielewski, Czuperski, Ko­
walski.

Hasło słuszne, mogące przy - 
czynić się do spopularyzowania 
piłki wodnej. Czy są jednak 
warunki do jego realizacji?

Zacznijmy od szkolenia, bo­
wiem kwestia znalezienia kan­
dydatów nie przedstawia trud- 
noścL Tych znajdzie się do­
syć.

Trenerzy zaprojektowali, aby 
2 razy w tygodniu odbywały się 
zbiorowe treningi waterpolistów 
w ramach treningów sekcji pły­
wackich.

Praktycznie projekt ten wy­
gląda tak: np. w jednym 
mieście trenują na pływalni 
dwa kluby. Od 16—18 Włók­
niarz, od 18—20 Gwardia. I 
Włókniarz i Gwardia oddadzą 
po 10 min. na szkolenie water­
polistów, tak, że od 17.50 do 
18.10 może być przeprowadzo­
ny wspólny trening piłkarzy 
wodnych obu klubów.

W każdą niedzielę powinny 
być także organizowane spot­
kania sparringowe. W celu u- 
łatwienia szkolenia postanowio­
no przyspieszyć wydanie i roz­
prowadzenie nowych przepisów

NA KAŻDEJ PŁYWALNI 
TRAMPOLINA

To był znów główny i pierw­
szy postulat specjalistów od 
skoków: Majchrzaka, Neuma- 
nowej i Bogajewskiego, którzy 
przygotowali wnioski dla sek­
cji pływackiej GKKF.

Projekt, aby na każdej pły­
walni zainstalować trampolinę, 
w NRD czy na Węgrzech na 
pewno nie byłby rewelacją. U 
nas stanowić może głęboki prze­
łom w tej, zupełnie zaniedbanej

miał kto i gdzie szkolić. Często 
brakowało sprzętu i nie było 
skąd go wziąć, nie było komu 
się tym zainteresować.

A chcąc skoki umasowić i 
postawić na poziomie, trzeba 
zacząć przede wszystkim od 
sprzętu, od wysłania okólnika 
do wszystkich zarządów pły - 
walni, z rozporządzeniem za­
instalowania urządzeń do sko­
ków, a następnie dopilnować 
realizacji tych rozporządzeń. 
Tym pływalniom, które nie po­
siadają trampolin, trzeba je
dostarczyć, 
postanowiła

Dlatego komisja
przedstawić

razu wszystkie możliwości
od 

za-

dyscyplinie sportu, jaką 
skoki.

SĄ CHĘTNI
Nie znaczy to jednak, 

brak nam było chętnych 
skoków, aby młodzież się

są

aby 
do

mi nie interesowała. He razy 
na pływalniach, ba, na mostach 
rzecznych można było zaobser­
wować śmiałe wyczyny domo­
rosłych skoczków. Podobnie 
jak w piłce wodnej, i tu o 
zainteresowania i brak talentów 
nie można się obawiać. Ludzie

, gry z komentarzami, oraz lek- 
" tury szkoleniowej.
'•I Trenerzy położyli silny na -samo fatalnie, a nawet gorzej! 

niż sztafety 4x400 m. i , ^"erzy poIOzyn s .
Aby mieć rasowych płokarzyJ na konieczność rozwoju 

J . " । piłki wodnej wsrod młodzieży— 400 metrowców, musimy roz-'
porządzać wielką ilością specja-< 
listów biegu płaskiego, zdol-t 
nych do biegania dystansu wf 
50 sekund. A my mamy żale-' 
dwie dwu takich zawodników ił 
do sztafety 4x400 m szukamy! 
uzupełnienia u sprinterów, albo! 
śi edniodystansowców.

Reasumując analizę wystę­
pów naszych biegaczy na o- 
statnim meczu dojdziemy do: 
przekonania, źe w wielu kon­
kurencjach mamy duże braki' 
w ludziach, a w t.zw. moc­
nych naszych punktach repre­
zentanci nasi są na bakier z' 
taktyką i techniką.

S. Sieniarski

szkolnej. Tam też surowo mu­
si być przestrzegane, 0 aby ani 
jedne zawody pływackie nie od­
były się bez meczu waterpolo- 
wego.

PROGRAM ROZGRYWEK 
PIŁKI WODNEJ

Projekt programu rozgrywek 
piłki wodnej przedstawia się 
następująco: w kwietniu i 
maju przewidziane są rozgryw­
ki o Puchar Zrzeszeń. Na pod­
stawie wyników z tych rozgry­
wek, jak i z.Zimowego Pucha­
ru Miast, w którym nie może 
zabraknąć piłki wodnej, wyło­
niona zostanie kadra reprezen - 
tacyjna.

są, tylko trzeba się nimi 
jąć i dać im możliwości 
ningu.

Właściwie dosyć późno 
czynamy o tym myśleć, 
sąsiedzi wyprzedzili nas 
dzo. Najlepszy przykład

za­
trę -

za - 
Nasi 
bar- 
ma-

my w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej, gdzie skoki 
stały się bardzo popularnym 
sportem, gdzie na tra mpolinach 
szkolą się nawet 10-letnie dzie­
ci.

U nas skoki zaliczone są, ja­
ko jedna z norm odważnościo - 
wych, do SPO. Świadczy to o 
znaczeniu tej konkurencji i o 
niedociągnięciu władz pływac­
kich, które nie zajęły się wcze­
śniej tą dyscypliną.

Gorzej nawet. Zdarzało się, 
że uprawianie skoków było 
wprost utrudniane. Mieliśmy 
tego dowód w Lodzi, gdzie go­
towa trampolina nie mogła się 
doczekać zainstalowania na kry­
tej pływalni, ponieważ kierow­
nictwo tamtejszej pływalni

kupu i produkcji trampolin 
wydziałowi inwestycji i budow­
nictwa GKKF.

Drugim zagadnieniem, są ka­
dry instruktorskie. Zaplano - 
wano ich rejestrację, po której 
projektowany jest kurs unifika­
cyjny na AWF-ie, połączony z 
trzydniowym kursem dla sę­
dziów skoków. Jako wykła - 
dowców przewiduje się: Maj­
chrzaka, Bogajewskiego, Kłap- 
tocza. Za lekturę szkoleniową 
może służyć podręcznik Ma - 
żurowa „Skoki do wody".

Trzecie zagadnienie — to jak 
najszybsze wprowadzenie w 
życie konkurencji skoków, 
przede wszystkim w. zawodach 
w Puchar Miast 1 w spotka - 
niach a charakterze między - 
okręgowym. Naturalnie tylko 
tam, gdzie są do tego możli­
wości techniczne, a więc w tej 
chwili już w wielu ośrodkach: 
Warszawie, Poznaniu, na Śląs­
ku, we Wrocławiu, Szczecinie, 
Lodzi i na Wybrzeżu.

We wszystkich innych zawo­
dach zaleca się również organi­
zowanie konkursu skoków. Tym 
czasem wszędzie obowiązywać 
będzie wzorzec III klasy.

W planie na rok 1952 korni 
sja zaprojektowała obóz szko­
leniowy dla najlepszych skocz­
ków - juniorów.

A
Z prawdziwą przyjemnością 

słuchaliśmy obrad i wniosków 
działaczy piłki wodnej i sko­
ków. Pozwalają one przypusz­
czać, że .nareszcie ruszą u nas 
te dyscypliny sportu, poważnie 
zaniedbane przez sekcję pły- 
wagtwa GKKF. W każdym 
razie pomysły trenerów dają 
do tego podstawy. Czekamy te­
raz na ich realizację,

K. Malinowska

Poziom pływania w stolicy, 
mimo posiadania pięciu krytych 
pływalni jest niski. Tego stanu 
rzeczy nie zmienia start w bar­
wach Warszawy imigrantów z 
Łodzi: Kowalskiej. Jery i Ja­
worskiego, jak również udział 
zawodników CWKS z innych 
dzielnic Polski, odbywających 
w stolicy służbę czynną. Na 
stan ten składa się przede 
wszystkim złe wykorzystanie u- 
rządzeń sportowych przez szko­
ły, ko’a sportowe Zw. Zaw. 
akademickie.

Brak kontroli właściwego wy­
korzystywania pływalni przez 
korzystające z nich szkoły, or­
ganizacje społeczne i koła spor­
towe powodował, że, jak to mia­
ło miejsce w MDK w r. ub., w 
ciągu przyznanych okresów zja­
wiała się na pływalni znikoma 
ilość adeptów pływania, podczas 
gdy wyczynowcy dysponowali 
minimalną ilością godzin i to 
przeważnie w późnych godzi­
nach wieczornych.

Z tych więc powodów zebra­
nie sekcji pływackiej St.KKF 
przy udziale zainteresowanych 
stron a więc: Wydziału Oświa­
ty Stół. Rady Nar., DOSZ MDK, 
CWKS, Gwardii oraz WRZZ w 
celu podziału i ustalenia godzin 
na pływalniach w stolicy, miało 
na celu usunięcie dotychczaso­
wych błędów.
Przewodniczący Stażyk stwier­

dził, że St.KKF nie będzie to­
lerował w nadchodzącym sezo­
nie żadnych niedociągnięć ze 
strony użytkowników, którym 
przyznano pewne ilości godzin 
Zostanie powołana komisja, któ­
ra z dniem otwarcia pływalni 
będzie kontrolowała wykorzy­
stanie ich przez poszczególnych 
użytkowników i w wypadku 
niedociągnięć, prawo korzysta­
nia z basenów zostanie ode­
brane.

„Słowo się rzekło — kobyłką 
u plota" jak mówi przysłowie, 
że niejednokrotnie zwracaliś 
uwagę, iż w roku ubiegłym p 
walnie były niewykorzy 
więc też i w tym roku 
limy sobie sprawdzać 
ność komisji kontrolnej.

Schemat z roku ub. zosta 
trzymany,, tzn. pływalnią 
Akademickiego dysponuje T _ , 
ważnie AZS, na Woli fcoła 
związkowe WRZZ oraz szkoły, 
Gwardia i CWKS, AWF — wa- 
terpoliści i skoczkowie oraz 
Spójnia, St.KKF — szkoły, ko-, 
ła i kluby. Najwięcej dyskusji 
wywołał podział godzin na pły- 
walni Młodzieżowego Domu 
Kultury. W r. ub. MDK wyko­
rzystywał, a właściwie miał. do 
dyspozycji godziny 17—20. obec­
nie zażądał i otrzymał, od 15— 
19. Specjalną więc uwagę po­
święcimy wykorzystaniu tej 
pływalni przez właściciela, po­
nieważ istnieją obawy, że smu­
tne błędy z r. ub. zostaną i w 
tym sezonie powtórzone.

Ustalono więc, że szkoły będą 
trenowały w godzinach rannych 
po godzinach zaś przeznaczo­
nych dla MDK na pływalnię . 
wejdą zawodnicy klubów. Przy­
znać trzeba, że w tym roku, wy­
czynowcy odnieśli pewien suk­
ces, gdyż będą mogli korzystać 
z pływalni w godtrach od 7—8 
(chodzi tu o kadi; okręgową).

Na marginesiezebrania trzeba 
podkreślić zrozumienie przez ze­
branych doniosłości nauki pły­
wania w szkołach,’ skąd przede 
wszystkim będzie czerpał rezer­
wy wyczyn. Trzeba, też podkre­
ślić, iż wszyscy zebrani docenili, 
znaczenie zdobywania norm 
pływackich na SPO przez uczą­
cych się pływać.

stp

Pływacka kadra stolicy
Sekcja pływacka St.KKF po­

wołała do kadry okręgowej na­
stępujących zawodników:

CWKS — Prokop, Byszewska, 
Łukawska, Jaroń, Kociszewski. 
Kowalski, Wilkoszewski, Przą- 
do, Paluch. Jaworski, Minarto- 
wicz, Zelman, Korolkiewicz, Ni- 
kodemski, Szołtysek. Cichoński. 
Szczypko. Jankowski. Ząbek. 
Szafrański, Derentowicz, Zguda 
i Baklarz.

Kolejarz: Werakso, Kamińska,

Korolkiewicz. Karpowicz, Ru­
miński, Mołczanowicz i Biliński. 

Ogniwo: Wójcicka, Kowalska, 
Jera, Mroczkowski, Michalski, 
Pietrzak, Ludwikowski i Szy­
manowski.

AWF: Szulakiewicz, Ziółkow­
ska, Chrząszczówna, Blejarska, 
Marek, Rękas i Malarecki.

AZS: Urbański.
Gwardia: Fijałkowska.
Budowlani: Milnikiel i Wi­

śniewski.

Szermierze rozpnezynaft sezon 
pod znakiem prz) polowań olimpijskich

Syzyfowa praca koła w Niwce
wyjaśnia tajemnicę złych wyników ZS Górnik
II ada Okręgowa ZS Górnik 

w Katowicach poszczycić 
się może najlepiej pracującym 
kołem sportowym. Jest to ko­
ło przy kopalni Modrzejów w 
Niwce kolo Sosnowca. Koło 
które w bieżącym roku zdoby­
ło najwięcej odznak SPO.

Powód do dumy jest, ale 
warto zainteresować się czy 
choć w małym stopniu do suk­
cesów i osiągnięć przodujące­
go koła Zagłębia przyczyniła 
się Rada Okręgowa Zrzesze­
nia.

— W małym stopniu? To 
byłoby zbyt łagodnie powie­
dziane — przewodniczący kb- 
ła Feliks Skalmierski kręci 
głową — można śmiało stwier­
dzić, że w tym kierunku Ra­
da nie uczyniła nic.

300 członków koła sporto­
wego, mało, cała załoga za­
kładów w Niwce. oburzona 
jest postępowaniem i działal­
nością Rady Okręgowej w Ka­
towicach. Oburzenie to jest tak 
wielkie, że działacze kopalni 
Modrzejów — zupełnie zresz-

sprzęt. My nie potrzebowaliś­
my takiej zachęty. Z zupełnie 
innych względów przystąpiliś­
my do współzawodnictwa.

— To co dostaliśmy należało 
się naszemu kołu w normal­
nym trybie, bez zrobienia 300

zasługuje na aż tak wielkie 
uznanie? W dodatku przy­
dzielone maszyny leżą bezu­
żytecznie w magazynie koła.

odznak wtrąca gospodarz
koła Drewniak, pokazując ma­
ły magazyn. — Dlaczego jed­
nak pozbawiają nas sprzętu, 
który się nam słusznie należy?

— Proszę popatrzeć na te 
strzępki butów piłkarskich. W 
czym mają grać nasi piłkarze?

tą niesłusznie myślą o

GRA.T JEST NIESPOŻYTY
Tak zwany fiński, a przez 

niektórych złośliwie określany 
jako „koński" trening, Jest pod­
stawą sukcesów długodystan­
sowca. Kto wytrzyma ten tre­
ning może nawet lepiej biegać 
niż dawni „królowie biegów 
długich" — Finowie.

Czy Graj może wytrzymać ta­
ki trening?
. Graj ma siły niespożyte i ma 
•przed sobą przyszłość olbrzymią. 
."Wytrzyma on z pewnością „koń­
ski" trening. Dowiódł tego w 
obu wygranych przez siebie bie­
gach. Zmiany tempa, które „za­
rżnęłyby" nawet doświadczo­
nych biegaczy nie zrobiły żąd­
nego wrażenia na młodym dłu­
godystansowcu.
•. Pierwsze 1500 m w biegu 5000 
m Graj pokonał w 4:27, ostat­
nie, dokładnie tak śamo. (środ­
kowe 1500 m wypada w grani­
cach 4:50). A trzeba dodać, że 1 
na tych odcinkach Graj nie 
zawsze biegł jednym tempem. 
Np. czas pierwszego okrążenia

WOLSKI NA PODOBIEŃSTWO 
BEMMA

14.9 w biegu na 110 m pł. to 
wynik budzący w nas podziw i 
zazdrość. Przecież nasz rekord 
wynosi 15.1 i Schmidt, który u- 
slanowił go w roku 1938 może 
nie obawiać się, że go wykreślą 
- listy rekordzistów, bo więk­
szość tegorocznych naszych wy­
ników to 16.0.

Autor wyniku 14,9 to dla na­
szych plotkarzy prawie feno­
men. A tymczasem okazało się, 
że wcale tak nie jest. Rekordzi­
sta NRD — Bemm nie różni 
się specjalnie od Wolskiego. 
Obaj mają jednakową budowę. 
Wolski jest natomiast szybszy 
od Bemma, co widać było po 
.starcie i na dobiegu, Bemm zaś 
umie biegać przez płotki, a 
Wolski nie. Oto cała różnica, i 
w tym właśnie sęk.

Bemm prz.ed rokiem biegał 
wolniej 110 m pł. niż Wolski w 
tym roku i to jest druga różni­
ca. Czy Wolski dogoni w ciągu 
roku obecne wyniki Bemma? 
Boimy się, że w rocznym" postę­
pie obu biegaczy zajdzie trze­
cia różnica. Na korzyść Bemma. 
Chyba, że znajdzie się trener, 
który zobowiąże się wraz z 
Wolskim do poprawienia obec­
nego rekordu Polski.

Możliwości Wolskiego są du 
żo większe niż obecny rekord 
Bemma, bo Polak jest szybszy, 
a z pewnością może on stale 
biegać 100 m w 10,8. Dla tak

przejściu w poszukiwaniu lep­
szej opieki do innego Zrzesze­
nia, którego koła znajdują się 
na terenie Niwki.

— Weźmy na przykład Ra­
dę Okręgową ZS Spójni. W 

. takich warunkach jakie ona 
stwarza, przyjemnie pracować. 
A w Górniku? — Tu panu­
je niesamowity bałagan! —

rt A GA1YN

mówią działacze 
koła Zagłębia.

Gdyby nie Rada
Takiego zdania

najlepszego

Okręgowa— 
są wszyscy

członkowie koła — cały za­
rząd. Tak myślą j twierdzą 
pracownicy zakładów, któ­
rych codziennie widzimy na 
stadionie, gdzie zdają normy 
na SPO. O działalności Rady 
Okręgowej ZS Górnik mają 
także wyrobione zdanie ucz­
niowie Szkoły Przemysłowej.

— Byłoby wszystko dobrze, 
gdyby nie Rada Okręgowa ... 
— wzdycha jeden z nich No­
wak, który przed chwilą u- 
zyskał normę w skoku w dal.

Czy Jest aż tak źle? Wystar­
czy posłuchać co mówią człon­
kowie koła w zakładach mo­
drzejewskich. Dyskutujemy z 
nimi na temat działalności 
Rady Okręgowej, rozmawiamy 
o bolączkach, wypływających 
ze „współpracy" z działacza­
mi Zrzeszenia.

— Usiłowano „wziąć nas 
na lep" — twierdzi Bronisław 
Pietrzyk.

— ??!...
— Działacze Rady Okręgo­

wej powiedzieli, że Jeżeli na­
sze koło zdobędzie najwięcej 
odznak, to dostaniemy nowy

Czy działacze Rady Okręgo­
wej sądzą, że boso? Czy Rada 
Okręgowa wie np. o tym, że 
sekcja lekkoatletyczna od 
dwóch lat prosi o oszczep?

Rada Okręgowa może nawet 
wie... tylko, jak twierdzi, bra­
kuje jej sprzętu, aby móc w 
odpowiedniej ilości dostarczyć 
go kołom’ sportowym.

A błędów można uniknąć
My od siebie musimy dodać, 

że Zrzeszenie sprzęt posiada. 
Posiada go również Rada O- 
kręgowa, tylko należy wątpić 
czy jej działacze słyszeli o 
tym jak się robi prawidłowy 
rozdzielnik.

Wiadomą jest przecież rze­
czą, że przy rozdziale sprzętu, 
na pierwszym planie powinny 
być stawiane koła przodujące 
w pracy, przodujące w zdoby­
waniu SPO.

Powinny, ale tak widocznie 
nie uważają działacze kato­
wickiego Górnika. A przecież 
nie tak daleko od Katowic, bo 
w Kędzierzynie, Istnieje Rada 
Okręgowa ZS Unia. Tu roz­
dział sprzętu idzie jak należy, 
najlepszym tego dowodem mo­
je być wystarczające zaopa­
trzenie w sprzęt najlepszego 
koła przy Zakładach I Maja 
w Raciborzu. Czy aż do Kę­
dzierzyna muszą jechać dzia- 
łaoze Górnika po naukę?

Widocznie. Dlaczego na 
przykład koło sportowe przy 
kopalni „Stalin", otrzymało 
trzy rowery wyścigowe, mimo, 
że praca jego w zupełności nie

Niesprawiedliwość i kumoter­
stwo

Kolo sportowe przy kopal­
ni „Czerwona Gwiazda" n;e 
zdobyło Jeszcze ani jednej od­
znaki! Tymczasem sportowcy 
tego koła otrzymali za swą 
„wydajną" pracę węgierskie 
piłki do siatkówki i kosza. O- 
trzymali również fiński osz­
czep!

— Dlaczego takiego sprzętu 
nie dostało nasze koło — py­
tają zdziwieni górnicy Niwki.

Dlaczego? Rąbek tej tajem­
nicy odsłonił jeden z członków 
zarządu koła — Peliga.

— Do Rady Okręgowej we­
szli działacze, którzy pracują 
m. in. w takich zakładach pra­
cy, jak „Czerwona Gwiazda" 
czy „Stalin". Dlatego snrz°t 
wędruje przede wszystkim do 
kół sportowych tych kopalń, 
bez względu na to, jak dane 
koła pracują.

Komentarze są zbyteczne. 
Takie postępowanie jest oczy­
wistym skandalem. Trzeba 
wyłowić tych działaczy, którzy 
jeszcze do dzisiaj nie wyzbyli

górne. Są w tym zakresie 
skrupulatni aż c|o przesady.

— Jakiś „działacz", urzędu­
jący za biurkiem w Radzie O- 
kręgowej, kazał nam założyć 
sekcję wędkarską, później na­
pomknęli o sekcji hodowców 
gołębi — więc zorganizowaliś­
my i taką. — mówią członko-

ża­wie koła Niwki. Narobili

mętu, skierowali nasze wysiłki 
w niewłaściwym kierunku, po­
czerń doszli do wniosku, że to 
nie ma sensu.

— To nie Jest sport — po­
wiedzieli, słusznie, ale po nie- 
wczasie.

się kumoterstwa.’ ' Najeży już nadmieniliśmy, koło 
już czas, aby z tym skończyć! sportowe Pr^y. kopalni Mo- 
Niech Rada Okręgowa Górni- drzejow jest dzisiaj przodują- 
ka w Katowicach weźmie Si -u

nak będzie za rok, jeżeli Juz 
teraz jego członkom zaczyna­
ją opadać ręce. Praca działa-. 
cza w kole sportowym Jest 
ciężka, a staje się jeszcze cięż­
sza, jeżeli Rada Okręgowa za­
miast pomagać, psuje mu wszy 
stkie szyki.

Katowicach weźmie
przykład choćby ze swoich ko­
legów z Rady Okręgowej Unii 
z Kędzierzyna, którzy pokażą 
im, jak należy rozdzielać 
sprzęt. Rozdzielnik winien być 
zaplanowany. Każde koło po­
winno dostać tyle, na ile za­
sługuje jego praca.

Również w zależności od te­
go, jak pracuje dane koło i ilu Tajemnica się rozwiewa 
pracowników liczy sakład Mógłby Ktoś powiedzieć, że 
pracy, winien być przydzielany sportowcy Niwki czekają tylko 
instruktor. Tych założeń na pomoc Rady Okręgowej, 
przestrzega ściśle Rada Okrę- zamiast wziąć się energiczniej
gowa ZS Unia w Kędzierzy- do roboty. Tak nie jest. Naj- 
nie, lecz tak nie jest w kato- lepszym tego dowodem może 
wickim Górniku. być fakt, że koło już w polo-

— W Niwce pracują setki wie października br. na 300 
ludzi, a instruktora wf. jak nie członków będzie miało prze- 
ma, tak nie ma — żali się nam szło 500 odznak SPO. 
Skalmierski. — Czy słusznie Działalność Rady Okręgowej 
Rada Okręgowa przydzieliła ZS Górnik w Katowicach jest 
Instruktora kołu sportowemu najlepszą odpowiedzią na py- 
przy kopalni „Czeladź", jeżeli tanie, dlaczego Zrzeszenie tak 
tamten zakład pracy liczy du- słabo wypadło we wszystkich 
żo mniej pracowników a koło konkurencjach Spartakiady, 
przejawia gorszą działalność, co dowodzi jej słabej pracy. 
• Bo przecież, Jeżeli się prowa-

Dziwaczne dyrektywy dzi ztn politykę w stosunku do 
. najmniejszej komórki — do 

Ko>o przy kopalni Modrzę- koia sportowego przy żakła- 
jów stara się pracować ściśle pracy, to nie można na- 

?W° ° wct myśleć o dobrych osiąg- 
Okręgowej. Sportowcy Niwki nięciach całego Zrzeszenia, 
dają przykład, jak powinno się 
wykonywać zarządzenia od- R. Zgórcckl

SZERMIERKA stoi obecnie 
na progu sezonu. Sezon te­

goroczny niewątpliwie będzie 
ważniejszy od poprzednich, po­
nieważ upłynie przede wszyst­
kim pod' znakiem przygotowań 
do Olimpiady. Po raz pierwszy 
szermierze nie mieli przerwy 
wakacyjnej. Na obozie w Za­
kopanem zgrupowana została 
cała kadra narodowa na dwa 
miesiące, gdzie szlifowała swą 
formę przed nadchodzącym se­
zonem.

Radosnym osiągnięciem na­
szej szermierki jest fakt, że w 
kadrze narodowej znajduje się 
przeważnie młodzież, młodzież 
dobrze zapowiadająca się, jak 
mogliśmy stwierdzić podczas 
ostatniego spotkania międzyna­
rodowego z Węgrami. Pawłow­
ski, Zabłocki czy Twardokeos 
— to filary naszej reprezentacji 
szermierczej, która najwcześniej 
ze wszystkich gałęzi sportu ba­
zować zaczęła na młodzieży.

dowych, zostały utworzone trzy 
ośrodki sźęrmiercze, a mianót®- 
cie w Warszawie, Katowicach 
i Krakowie, w których zgrupo­
wani zostaną zawodnicy kairy 
narodowej i cztery razy w ty­
godniu w myśl zleceń i progra-
mu Rady Trenerów,
będą swoją 
przygotowań

formę.
szlifować 
Program ’

przewiduje po­
nadto rozgrywanie w każdą nie­
dzielę spotkań okręgowych, 
międzyokręgowych, indywidual­
nych lub drużynowych.

Nie zapomniano 
dziach. Powołano 
dziowski, w skład 
szli: Friedrich, dr 
czyk, Nawrocki 1

też o 
Wydział 
którego 
Papee, 
Banaś.

sę- 
Sę- 
we- 
Za- 
Ka-

PRZYGOTOWANIA 
DO OLIMPIADY

Wyniki są. Już dzisiaj, kiedy 
szermierze znajdują się na pri- 
gu sezonu przedolimpijskiego 
można powiedzieć, że reprezen­
tują międzynarodową klasą. 
Aby zawodnicy nasi dobrze wy­
padli na planszy olimpijskiej, 
sekcja szermierki GKKF pro­
jektuje w listopadzie wyjazd 
do Budapesztu, na cały mie­
siąc. Bezpośrednie spotkaniu 
towarzyskie i sparingi z mi­
strzami świata w tej dyscypli­
nie sportu, dadzą wielkie ko­
rzyści naszej młodzieży szer­
mierczej, której brakuje w po­
ważnym stopniu rutyny ftp 
planszach międzynarodowych

Spotkania z Węgrami oraz 
międzynarodowe mecze z Ru­
munią i CSR, których rozegra • 
nie projektuje Sekcja Szermier­
ki w czasie trwania obozu 
przedolimpijskiego, rozwiążą, 
mamy nadzieję, ten problem i 
nasi młodzi zawodnicy pozbędą 
się nareszcie tremy.

Rada Trenerów w składzie; 
mjr. Fokt, Friedrich, Czypionka 
Sobik, Kozarski, Pieczyński, 
Kozioł, Wójcicki, Popiel, SołUn 
i Szempliński pod kierunkiem 
mjr. Keveya opracowuje pro­
gram przygotowań olimpijskich ' 
dla naszej kadry narodowej. 
„Na warsztacie" jest obecnie 
rozpracowanie systemu walki i

lendarz przewiduje tygodniowy 
obóz w Zakopanem w miesiącu 
listopadzie dla naszej kadry sę­
dziowskiej, celem przygotowania 
polskich sędziów do Olimpiady 
i spotkań międzynarodowych. 
Będzie to pierwszy- w historii 
polskiej szermierki obóz sędziów 
ski.

Kalendarz imprez szermier­
czych do końca roku . przewi­
duje:

wrzesień — październik ~ 
mistrzostwa zrzeszeniowe Jako 
eliminacje do Spartakiady szer­
mierczej.
28—29.10 — Poznań — mistrzo­
stwa Polski juniorów i junio­
rek we florecie.

przy zwiększeniu odległości na 
planszy między przeciwnikami. 
Ten punkt należy jak • najprę­
dzej rozpracować i wtedy nasi 
zawodnicy staną na planszy 
olimpijskiej, wzbogaceni o je­
szcze jedno doświadczenie, dy­
sponując dużo lepszą techniką

W bieżącym sezonie dużo 
wagi poświęci się kondycji, 
której, musimy śmiało powie­
dzieć, brakuje wielu czołowym 
zawodnikom. Twardokens i 
Pawłowski kondycję posiadają, 
ale gorzej jest z nią u Zabłoc­
kiego. Krakowianin jest w tej 
chwili zaabsorbowany studiami, 
a na braki kondycyjne wpły­
wają niewątpliwie w dużym 
stopniu złe warunki mieszkanio 
we. Utalentowanym chłopcem 
należy się szerzej zainteresować, 
czego w dostatecznej mierze, 
nie robi jego macierzyste zrze­
szenie.
, ?la Przygotowania naszej 
kadry do spotkań międzynaro-

1—15.11 — okręgi — eliminacje, 
dla wyłonienia reprezentacji wo-\ 
jewództw — katowickiego, war-r 
szawskiego, łódzkiego, poznań­
skiego, wrocławskiego, szcze­
cińskiego, gdańskiego i krakow­
skiego do Turnieju Miast.
17—18.11 — Kraków — Turniej 
Miast we florecie kobiet i męż­
czyzn w szpadzie i szabli.

13—16.12 — Warszawa — in­
dywidualne mistrzostwa Polski' 
(spartakiada szermiercza z 
udziałem reprezentacji Zrzeszeń 
w czterech broniach: bagnecie,' 
florecie, szpadzie i szabli). "

PIERWSZA KLASA 
SZERMIERCZA

Sekcja Szermiercza GKKF, 
zatwierdziła wyniki turniejów ’’ 
klasyfikacyjnych, na podstawie 
których pierwszą klasę szer- 
mierczą zdobyli następujący 
zawodnicy i zawodniczki:

Warszawa — Nawrocki, 
Kwietniewska, Skwarska, Lu­
cek, Pitułówna, Fokt, Pawlow-

Grodner, Holly, Laskowski, 
Wójcicki, Królikowski, PalipŁ 
Pac, Falkowski i Piątkowski. *

Katowice — '-Włodarczyk, Li­
szkowska, Nawrocki, Sobik, 
Rydz. Hałupka, Borucki, Franz, 
Chrobik, Wiercioch.

Wrocław — Niwicka, Musia- 
łowna, Suski M„ Dobrowolski, 
Ostankowicz. Wortman, Ku-' 
wiewk1 1 ’ n’ Krajewski 1 Lud-'

Kraków — Sołtanowa, Czaj­
kowska, Zabłocki, Suski L. 
Czajkowski, Krzywiecki, Sołtam

Gdańsk — Zanikiewicz.
W spartakiadzie szermierczei 

wezmą udział zawodnicy kadry 
Ł Weł,’ Ora!! po trzecn 
pierwszych . zawodników zrze- 
sze u portowych w poszczegól- 
I^uh TVti13011’ Posiadających■ 
I lub II klasę szermierczą. Wa­
runkiem posiadańia klasy szer- ' 
SPoMeJ Mt uzyskanle odznaki



JTr 89 Str. 5PRZEGLĄD SPORTOWY

CWKS 
misiem Polski 
Licis pokonał 
Olejniszyna

Koszykarze Gwardii na czele
Niespodzianki w pierwszych meczach ligowych

KATOWICE 14. 10 (teŁ wŁ) 
Decydujący mecz o drużynowe 
mistrzostwo Polski w tenisie 
pomiędzy CWKS a Stalą Kato- 
wice przyniósł zwycięstwo dru­
żynie warszawskiej 12:3 i za­
szczytny tytuł mistrza.

Sensacją spotkania była po­
rażka mistrza Polski Olejni- 
szyna z zeszłorocznym mi­
strzem juniorów Licisem. Za- 
wodnik Stali wygrał w prze­
konywującym stosunku 6:2,

prERWSZA niedziela rozgry­
wek ligi koszykówki przy­

niosła szereg ciekawych wyni­
ków. Już pierwsze spotkania 
pozwalają choć częściowo zo­
rientować się w obecnym ukła- 
dzię sił. Wiemy już, że odmło­
dzona drużyna .poznańskiego 
'Kolejarza me będzie groźna dla 
pretendentów do tytułu mi. 
strzowskiego.

W tej chwili najlepszą formę 
wykazują mistrzowie Polski i 
Spartakiady—Gwardziści. Dru­
żyna ich na pewien czas praw­
dopodobnie będzie osłabiona 
brakiem Dąbrowskiego (uległ

Historia tego spotkania jest 
krótka 1 nieciekawa. Olejniszyn 
do meczu stanął słabo przygo­
towany, grał jak na glinianych 
nogach, unikał akcji przy siatce. 
Licis natomiast zagrał nie­
ustępliwie, dochodził do wszy­
stkich piłek, atakował skutecz­
nie podciętą piłką z głębi kortu. 
Nieliczne wypady Olejniszyna 
do siatki paraliżpwał udanymi 
lobami. Sama gra stała jednak 
na słabym poziomie. — Obaj 
zawodnicy dalecy byli od nor­
malnej formy.

W innych spotkaniach niespo­
dzianek nie było. Stosunkowo 
trudną przeprawę miał Radzio 
z Gutsfeldem tracąc seta. Li- 
□sówna przystąpiła do meczu 
z niewyleczoną nogą, wyraźnie 
kulejąc. Mówiono, że zawod­
niczka Stali ma pękniętą kość 
i w meczu nie powinna brać 
udziału.

Wyniki: Olejniszyn — Licis 
2:6, 2:6, Hebda — Bratek 6:1, 
8:10, 6:2, Radzio — Gutsfeld 4:6, 
6:3, 6:3, Bełdowski — Ślusarz

na -meczu warszawskim poważ­
nej kontuzji ręki — wybicie w 
łokciu). Jednak poziom repre- |

dem technicznym jak i taktycznym. 
Zwycięzcy wykazali się również 
lepszymi rezerwami, które z powo­
dzeniem, w czasie całego spotkania 
wprowadzali do walki.

CWKS, po którym po sukcesach 
na Spartakiadzie należało sle spo­
dziewać znacznie lepszej gry. zde­
cydowanie zawiódł. Wojskowi grali 
słabo technicznie, trudno Im było 
nawiązać równą walkę z gwardzi­
stami. Uciekali się też często do 
niedozwolonych chwytów (zresztą 
to normalne następstwo braków 
technicznych). Najlepszym tego do­
wodem było, że trzech graczy dru­
żyny wojskowej było usuniętych 
z boiska za cztery przewinienia o- 
sobiste.
Spotkanie mimo, że od pierwszej 

chwili zaznaczyła sle wyraźna prze­
waga krakowiaków, bvło ciekawe. 
Gwardziści, w pierwszych minu­
tach grający dość szybko, później, 
gdy przekonali sle o swej pi*zewa-

wacki — n. Grzęda — 11, cieluch 
— 10, Sitek — 5, Adamczyk — 2, 
Kolaśniewski IL

Sędziowali Bruśnicki i Seifert z 
Krakowa. Widzów ponad 1.000 osób.

Mecz stał na przeciętnym pozio - 
mie, przy czym zespól gdańskiej 
Spójni miał’ przez cały czas lekką 
przewagę. Najlepiej wypadli w dru­
żynie zwycięskiej bracia Marków -
scy. Młodszy z nich był szczególnie
dobrze dysponowany strzałowo.

Drużyna gospodarzy zagrała bar­
dzo ambitnie, nadrabiając ofiarno­
ścią braki techniczne. Dobrze spi­
sali się przede wszystkim Nowac­
ki, Grzęda i Cieluch.

spójnia łodz zwycięża 
po słabej grze

Łódź 14.18 (tel. w!.). Spójnia

4:6, 8:6, Rudowska
Jędrzejowska 1:6, 1:6, . Osta­
szewska — Lebiedzińska 6:2, 6:1, 
gra podwójna: Olejniszyn, Beł- 
dowski — Licis; Gutsfeld 6:4, 
9:7, Radzio, Kwiatek — Bratek, 
Ślusarz 6:4, 6:4, gra mieszana: 
Budowska, Bełdowski — Jędrze­
jowska, Bratek 0:6, 3:6, Osta­
szewska, Kwiatek — Lebie- 
dzieńska, Licis 6:1, 6:2. Junio­
rzy: Riedl — Chmiel 4:6, 6:2, 
6:3, Radziwonka — Witkowski 
4:6, 6:1, 7:5, gra podwójna ju­
niorów: Riedl. Radziwonka — 
Chmiel, Witkowski 6:3, 15:13, 
juniorki: Mieszkowska — Lici- 
sówna 2:6, 6:3, 6:5, gra mieszana 
juniorów: Mieszkowska, Radzi-
wonka — Licisówna, 
6:4, 3:6, 6:3.

Chmiel

Tabelka:
I) CWKS 2 2
2) Stal Katowice 2 1
3) Stal Gliwice 2 0

20:10

13:17

zentowany przez iei rezerwy i wadze- zwolnili tempo. ogranic2aia.c 
___________________ . J sle od czasu do czasu do szybkich 

p awala przypuszczać, ze bę- । wypadów inicjowanych przez Pa- 
azne Ona naópoważniejszym 1 cułę, Dąbrowskiego i Wójcika. Nie-

Łódź — AZS Warszawa 40:32 (14:15).
AZS: Nartowskl — 10, Bartosie- [ 

wicz — 6, Niciński — 8. Dobrudzki [ 
— 3, Kucharski — 2, Wilichowski

przeciwnikiem w dalszych roz- 
grywkach.

Ze sprawozdań z niedzielnych 
spotkań wynika jasno, że jesz-
cze nie wszystkie drużyny 
sląpiły w swych najlepszych
składach i nie wszystkie są w 
najlepszej formie. W niewielu 
tylko wypadkach drużyny wy­
kazały odpowiednie przygoto­
wanie do ciężkich walk.

Zawiodła <równdeż wielu
wypadkach organizacja spot­
kań. W Warszawie i w Krako­
wie narzekano na zbyt śliskie 
nawierzchnie sal. W Warszawie, 
gdzie ipo raz (pierwszy rozegra­
no mecz ligowy w hali AWF, 
należy nawierzchnię sali bar­
dzo starannie przygotowywać
do każdych zawodów, 
ooiwinna być przed 
spotkaniem zmywana, 
czasie gry zawodnicy 
zgali się jak to miało

Podłoga 
każdym 

by w 
nie sli- 
miejsce

w czasie spotkania CWKS — 
Gwardia i co było przyczyną 
nieszczęśliwego wypadku Dą- 
browskJeigo. Należy również 
‘pamiętać o zabezpieczeniu ma- 
leracami stojaków koszy.

TABELA
L Gwardia Kraków
2. Włóku, tódź
3. Spójnia Łódź 
4. Spójnia Gdańsk

10.

Ogniwo Kraków 1
Kolejarz W-wa !
Kolej. Ostrów ! i
AZS W-wa 1 ।
Kolej. Poznań I ।
CWKS 1 i
Stal Poznań nie grała.

40:32 
48:89

45:53 
39:45
32:40 
29:42 
45:69

GWARDZIŚCI W FORMIE

Warszawa 14.10. — Gwardia Kra­
ków — CWKS W-wa 69:45 (38:26).

Gwardia (trener Grójecki): Da- 
I browskl — 30, Ariet — 17, Wó.ictk

Kiszka —10,8
w Częstochowie

— 9, Pacuła — 6, Pyjos — 3, Chn- 
nek — 2. Bętkowski 1 Kowalówka 
— po 1, Bartik,

CWKS (trener Ulatowski): Lubel­
ski — 12, Kamiński — II, Majer •- 
9, Popławski M., Popławski Z. I 
GoHmowski — po 4. Buczek — 3. 
Zochowski — 2, Szor, Niedziela.

Sędziowali: Zajączkowski 1 EJme
obaj 2 Łodzi.

osób.
i Pierwsze

Widzów ok. 700

warszawskie spotkanie

CZĘSTOCHOWĄ 14.10. (tel. 
Wł.). Mecz między Unią Krywałd 
1 reprezentacją Częstochowy za­
kończył się zwycięstwem Unii

w tegorocznych rozgrywkach ligi 
koszykówki rozegrane w hall AWF 
przyniosło zasłużone zwycięstwo 
drużynie krakowskiej Gwardii. Ze­
spół mistrza Spartakiady wykazał 
dobre przygotowanie do rozgrywek. 
Widać bvlo po wszystkich zawód-
nikach solidna prace. Gwardia 

I przez cały przeciąg spotkania wy-
1’0:66. Najlepsze wyniki uzyskał i ---------------------------------------------------
Kiszka, wygrywając 100 m — 
10,8 i skacząc w dal (poza kon­
kursem) 671. Szendzielorzówna 
rzuciła oszczepem zaledwie 
33,20.

2

MOSKWA. W tegorocznych 
strzostwach hokejowych ZSRR 
źmle udział 12 drużyn:

ml- 
we-

WWS. Dynamo (Moskwa), Skrzy­
dła Sowietów (Moskwa), CDSA, Dy­
namo (Leningrad), reprezentacja 
Leningradzkiego Domu Oficera, 
Dzierżynlec (Czelabińsk), Sparlak 
(Moskwa), Dynamo (Swierdłowsk), 
Daugawa (Ryga). Dynamo (Tallin) 
i Spartak (Mińsk).

Drużyny te rozegrają w dniach 
l-*ll grudnia br. spotkania elimi­
nacyjne w 3 grupach. Do rozgrywek 
finałowych, które będą przeprowa­
dzone systemem „każdy z każdym" 
kwalifikują się po dwie drużyny z 
każdej grupy.
LONDYN. W czasie nocnych zawo­

dów lekkoatletycznych w Birming­
ham osiągnięto następujące wy­
niki: ioo j Gregory (A) — 9.9» 
220 j Gregory (A) — 22.2, 440 j 
Higglns (A) — 40,5, 880 j Wint (A) 
— 1:54,1, 1 mila Nankeville (A) 
- 4:12.2, 3 mile Morgan (Eg) — 14:23, 
120 j pł. Hildreth (A) — 14.9, 440 J. 
pl. Dits (B) — 55,1, wzwyż Delelien-

snodziankę jednak swa grą zrobił 
weteran Ariet, który błysnął klasą 
w strzałach z dystansu. Słabiej niż 
normalnie (pod względem strzało­
wym) wypadli Wójcik i Bętkowski.

W CWKS można wyróżnić jedy­
nie Lubelskiego. Zawiódł Kamiń­
ski, którego większość strzałów nie

i dochodziła do celu. Niżej swego 
normalnego poziomu zagrali rów-
nleż 1 pozostali. Wojskowi nie u. 
mieli sobie poradzić ze strefowa 
obroną Gwardii, a brak zgrania od­
bił się na płynności przeprowa­
dzanych przez nich akcji.

Spotkanie stało raczej na średnim 
poziomie l widać było, że Gwardia 
zapewniwszy sobie zwycięstwo już 
w pierwszej połowie w dalszej czę­
ści meczu grała na pół siły.

(Sam).

‘ WŁÓKNIARZ POKONAŁ 
MISTRZA LIGI

Poznań, 14.18 (tel. wł.). Włókniarz 
Łódź — Kolejarz Poznań 42:29 (23:10).

Włókniarz (trener Kulesza): Ma­
ciejewski —• 14, Żyliński — 10, Śmi­
gielski — 5, Kaczmarek — 2, Woj­
ciechowski — 4, Waligórski — 3, Ja­
błoński — 2, Janczyk — 2.

Kolejarz (trener Patrzykont): Fę- 
glerski — 6, Bajer — 6, Jarczyński 
— 4, Haglauer —4, Krasicki — 4, 
Bernard — 3, Dębiński — 2.

Sędziowali Twardo (Warszawa) i 
Hołowlecki (Kraków).

Pierwszy występ poznańskiego Ko- 
kończył się jego porażką, na którą 
lejarza w rozgrywkach ligowych za- 
złożyła się przede wszystkim słaba 
dyspozycja strzałowa i zła taktyka. 
Młodymi i niedoświadczonymi za­
wodnikami nie miał kto pokiero - 
wać, toteż w chwilach przewagi pił­
kę podawano niecelnie, a najczęściej 
wprost w ręce przeciwnika.

Na tle słabo grających kolejarzy 
Włókniarz wypadl dobrze. Motorem 
wszelkich akcji był Żyliński, który 
ponadto zaimponował skutecznymi 
strzałami z póldystansu. Włókniarze 
wygrali zasłużenie, a wynik mógł 
być jeszcze wyższy, gdyby zagrali 
dłuższymi piłkami. Uniemożliwiłoby 
to miejscowym koncentrowanie się 
pod koszem.

Początkowo gra była nerwowa. 
Pierwsze 5 minut mijają bez ja- 
kiapokolwlek efektu. Po objęciu 
przez drużynę gości prowadzenia, 
zwiększała ona systematycznie róż-
nlcę punktów. Obok Już wymienio­
nego Żylińskiego, dobrze wypadl 
Maciejewski, strzelający —-
każdej pozycji. 

Z drużyny poznańskiej

celnie z

trudno
kogoś wyróżnić, jedynie Jarczyń-
ski miał jaśniejsze momenty.

SPÓJNIA GDAŃSK 
WYGRYWA W OSTROWIE

Ostrów, 14.10 (tel. wł.). Spójnia 
Gdańsk — Kolejarz Ostrów 48:39 
(24:24).

Spójnia (trener Rudelskl): Mar­
kowski U — 11, Wójtowlcz — 9, 
Lelonkiewicz — 0, Bronik — 8. 
Appenheimer — 4, Liszkowski — 4, 
Markowski I — 3.

Kolejarz (trener Hoffman): No-

Spójnia: Pawlak — 13. Mokwiński 
— 8, Michalak — 7, Skrodzki — 6, 
Dowgird — 4, Przywarski — 2.

Wobec nie przybycia wyznaczo­
nych sędziów, zawody prowadzili 
Czekalski i Misiak z Łodzi. Publicz­
ności 500 osób.

Na drużynie warszawskiej częścio­
wo zemściło się przychylne usto­
sunkowanie się do propozycji łódz­
kiego Ogniwa. AZS przyjął wyzwa-
nie Ogniwa i sobotę rozegrał
z nim zawody towarzyskie prze­
grywając 38:69.

W niedziele w meczu ligowym 
akademicy w początkowym okresie 
gry zaskoczyli Spójnię szybkością. 
Wynik do przerwy najlepiej wska­
zuje, która z drużyn umiała sku­
tecznie zakończyć swe akcie ofen­
sywne celniejszymi strzałami.

Po zmianie stron, gościom zabra­
kło sił. a ponieważ pod względem 
wyszkolenia technicznego i taktyki ' 
ustępowali oni gospodarzom, przeto ■ 
zostali zepchnięci do defensywy. 
Dalsze zdobyte punkty były wynl. 
kiem sporadycznych wypadów.

Na tle gości słabo wypadła, mimo 
zwycięstwa, drużyna Spójni, która 
zatraciła lotność w sytuacjach bar­
dzo dogodnych do strzałów. Niejed­
nokrotnie decydowała sle na rzuty 
w momentach, gdy AZS-siacy przy­
stępowali już do gwałtownej obro­
ny. Na obu drużynach brak śladu 
gimnastyki na treningach był aż 
nazbyt wyraźny.

KWAPISZ ZASILIŁ 
OGNIWO KRAKÓW

Kraków, 14.10. (teł. wł.) Ogniwo 
Kraków — Kolejarz Warszawa 53:45 
(28:21).

Ogniwo: Kwapisz — (17), Ludzik 
— 10, Ciesielski I — 7, Bednarowicz 
I — 5, Ciesielski U i Chmielewski 
— po 4, Duda. Korcala i Krupa — 
po 2, Bednarowicz II, Banaś, Mikuś. 
Trener Kopowski.

Kolejarz: Złotkiewicz — 14, Si­
wek i Komala — po 8, Moida — 
7. Zagórski — 5, Siesicki — 3, Zda­
nowski. Trener, Maleszewski.

Sędziowali. Przygońskl i Raczyń­
ski z Łodzi.

Drużyna Ogniwa miała w tym 
meczu okresy dobrej 1 złej gry. 
Szybko zdobyła prowadzenie 6:0 i 
wprawadza do gry rezerwową 
piątkę co wyzyskał przeciwnik, 
aby po kilku celnych strzałach uzy-
skać przewaąe 6:8. Powrót pierwszej

Start do „Wyścigu Pokoju Narodów4* na placu Marksa 
i Engelsa w Berlinie Foto CAF

korespondenci 
- terenouir^nS^zśj

MKKF w Poznaniu 
utrudnia pracę gimnastykom

ZS Stal było na Spartakiadzie licz­
nie reprezentowane przez sekcję 
gimnastyczną przy zakładach im. 
J Stalina w Poznaniu, która może 
poszczycić się dużym dorobkiem.

Wychowankami tej sekcji są gi­
mnastycy tacy jak: Lesiński, Wo­
liński, Kanikowska i- Łukomska. 
Rekrutują się oni spośród robotni­
ków l pracowników zakładów.

Praca sekcji napotyka jednak na 
poważne trudności. Do najwięk - 
szych bolączek należy brak odpo­
wiedniego pomieszczenia do trenin­
gów. Własnej sali ZS Stal nie po­
siada, a przyznana przez MKKF 
nie zawsze jest do dyspozycji ćwi­
czących. Tak np. na dwa tygod - 
nie przed zawodami centralnymi, 
które odbyły się w Warszawie, sek­
cja została pozbawiona sali wraz 
z przyrządami i w rezultacie spor­
towcy Stali nie byli należycie przy­
gotowani do zawodów.

Minęły zawody w Warszawie I 
zaczai się zbliżać termin wyjazdu na 
obuz do Czerwieńska, na który 
mieli przyjechać zawodnicy z Przy­
gotowanymi ćwiczeniami. Niestety, 
oddano nam salę na dwa treningi 
i następnie znów Ją zamknięto. Juz 
miesiąc mija od chwili zakończenia 
Spartakiady, a drzwi sali sa w dal-, 
szym ciągu zamknięte. Członkowie 
sekcji zbierają się w dni treningu 
pod drzwiami sali, .by -za każdym 
razem stwierdzić, że jest ona za­
stawiona łóżkami, z których nhet 
nie korzysta.

Mimo woli nasuwa się pytanie, do 
czego służą właściwie sale gimna. 
styczne? Czy po to. aby urządzać 
w nich, z niewiadomych okaz.il 1 
dla niewiadomych gości przygodne 
hotele?

R. Ciesielski i G. ClemnoezolowJ 
ski, Poznań.

Z frontu odznaki SPO
W dniu 27 września przewodniczą­

cy MKKF w Radomiu tow. Wykrota 
zameldował WKKF w Kielcach o 
przekroczeniu przez miasto Radom 
rocznego planu zdobywania SPO.

Plan na rok 1951 przewidywał zdo­
bycie 3207' odznak. Do dn. 27 wrze--
śnia mieszkańcy 
3510 odznak SPO.

Radomia zdobyli 
Przyczyniły się

' do tego osiągnięcia szkoły zawodo-

we, któro zdobyły ponad plan 210« 
Zrzeszenia uzyskały ponad zapla­
nowany limit 47. ■

Przykład z Radomia powinno 
wziąć całe województwo kieleckie, 
a szczególnie -mieszkańcy powiatów 
Włoszczową i ( Opatów, w -, których 
ilość ' zdobytych odznak jest. zbyt 
mata w stosunku "do; zaplanowanej.

Waldemar Kasnę, Kielce

Węgry i i Wille (NRD) zwycięzcami 
wyścigu kelarskiega dookoła NRD

Przykład godny naśladowania

Berlin, 14.10 (tel. wł.)
W niedzielę na placu Marksa 

i Engelsa w Berlinie zakończył 
się 10-etapowy wyścig kolarski 
na trasie łącznej długości ok. 
1.717 km z udziałem 70 zawod­
ników, reprezentujących druży­
ny narodowe: Węgier (dwie), 
CSR. i NRD oraz 12 zespołów 
zrzeszeń sportowych.

Ostatni, X etap wyścigu na 
trasie Cottbus — Berlin (189,5 
km) wygrał Nesl (CSR) — 
5:02,16 (średnia szybkość ok. 37 
km na godzinę); 2. Trefflich

9. Knezourek, CSR — 50:20,25; 
10. Weber, ZS Motor I — 
50:20,36.

DRUŻYNOWA 
MIĘDZYNARODOWA

1. Węgry I — 150:50,05; 2. NRD

Dyrekcja i grono nauczycielskie 
Technikum Handlowego w Bielsku- 
Białej, doceniając znaczenie podno­
szenia tężyzny narodu przez wycho- 
chowanie fizyczne I sport, postano­
wili na swej naradzie roboczej: oto­
czyć ten dział pracy specjalną opie­
ką, a dla zbliżenia się do młodzie-

ży i propagowania r— zdobyć 
1 listopada odznakę SPO. * \

Równocześnie Dyrekcją 1 Grono 
Nauczycielskie Technikum Handlo­
wego wzywają do współzawodnic­
twa na tym polu nauczycielstwo 

i szkolnictwa zawodowego. /
1 W. P. Bielsko-Blal* .

Na obietnicach się skończyło

— 151:03,22; 
152:13,29.

3 CSR

(NRD), następnie 8 kolarzy 
in. Svoboda i Meister w tym 
mym czasie.

Od 7 etapu nie zmieniła 
klasyfikacja indywidualna

m.
sa-

Się 
na

czołowych pozycjach. Wille (ZS 
Aktywista), Kucsera i Szabo 
(obaj Węgry I), zająwszy czoło-

dali .już ich do samej mety w
Berlinie. Podobnie nie zmieni-sicac przewaMę o:u. powroi piorwszei neriiiiiu. ruuuuuiu iuc tum-m 

piątki zmienił radykalnie sytuację, [ la si(J w ostatnich etapach kla- 
a nauczone doświadczeniem kle- i -„«ii,,.-., Hrn>vnnwm miedzvna- rownlctwo Oąnlwa ostrożnie daw- syhkacja diuzynową mięazyna 
kowało debiutantów między ruty- i rodowa. Po 6 etapach prowadzę- 
nlarzy. Stąd też już przed przerwa - ---- - .
krakowianie zdobyli korzystny dla 
siebie stosunek koszy i utrzymali 
go do końca.

Na koszykarzach Ogniwa znać 
dłuższa przerwę spowodowana tym, 
że Jedyna hala była przez dłuższy 
czas w remoncie.

Aby pokónać lepszego kondycyj­
nie przeciwnika muslnło Ogniwo 
sięgnąć do atutu techniki. Starszy 
Ciesielski I Ludzik górowali nią 
nad kolejarzami, znajdując naj­
groźniejszych rywali w Zlotkiewi- 
czu i Siesickim.

Z debiutantów w drużynie kra­
kowskiej na pochwale zasługuje 
reprezentant Polski Kwapisz, (d. 
Ogniwo Łódź), najlepszy strzelec 
meczu.

nie objęły Węgry I przed NRD 
i CSR i ta kolejność utrzyma­
ła się do końca wyścigu.

KLASYFIKACJA OGÓLNA 
INDYWIDUALNA

1. Wille, ZS Aktywista
50:13,16; 2. Kucsera, Wągry I 
— 50:14,36; 3. Szabo, Węgry I 
— 50:15,15; 4. Schur, ZS Budo­
wlani — 50:16,10; 5. Kohler D., 
ZS Aktywista — 50:17,58; 6. 
Gleinig, ZS Jedność I— 50:18.51.
7. Gallinge, NRD
8. Vida, Węgry I

50:20,04;
50:20,18;

O żeglarskich mistrzostwach Polski

Oczami
EGLARSKIE Mistrzostwa । strzostw. Błąd ten tkwił w
Polski miały być rozegrane

w terminie wcześniejszym i tyl­
ko trudności organizacyjne 
opóźniły przeprowadzenie regat, 
narażając uczestników, a szcze­
gólnie zawodniczki, na przykre 
strony późnej pory roku.

Jakkolwiek późno ale spręży­
ście i szybko działały komisje: 
organizacyjna, techniczna ‘i re­
gatowa. Tempa tego doświad­
czyli przede wszystkim zawod­
nicy kl. „O“, którzy musieli od­
bywać po kilka wyścigów dzien­
nie, zmieniając stale łodzie i 
borykając się każdorazowo z 
trudnościami przygotowania 
jednostek do następnego wyści­
gu. Zziębnięci i zmoczeni, za­
czynali o 7-mej, a nawet o 6.30 
rano, a kończyli przy zapada­
jącym już jesiennym zmroku.

przyjętym z konieczności syste­
mie dostarczania łodzi kl. „O" 
przez poszczególne zrzeszenia. 
Zrzeszenia te, licząc się z du­
żym zniszczeniem sprzętu, da­
wały żagle i wyposażenie stare, 
o niskiej 1 nierównej wartości 
użytkowej. W przyszłości, po­
winniśmy uniknąć tego syste­
mu, obniżającego poziom regat 
uniemożliwiającego podniesienie 
poziomu technicznego w żeglar­
stwie. Każde zrzeszenie na wła­
snym sprzęcie! — to hasło przy­
szłych Mistrzostw.

ZBYT MAŁO BYŁO SPRZĘTU 
W odróżnieniu od innych ga­

łęzi sportu, w żeglarstwie nie 
ma sztywnej reguły i gradacji 
w ustalaniu poziomu zawodni­
ków. W naszym wypadku wiele 
znaczyło dla zawodników kl. 
„O" trafienie na odpowiednią 
• • ■ • ’------ warunkach

TAJEMNICA SUKCESU
Odniesienie sukcesu w żeglar­

stwie nie jest wynikiem jedno­
razowego wysiłku mięśni czy 
umysłu. Osiągnięcie maksymal­
nych wyników, to — podobnie 
jak w sportach motorowych — 
zsumowanie dwu czynników:

I — napędowego, którego po­
ziom osiąga się przez umiejęt­
ne ułożenie, wyregulowanie, 
czy dotarcie i

(tj. zawod-
ne (B) — 1.83.

kijów. — w Kijowie odbył się łódź przy danych 
trójmecz bokserski Ukraina — Gru- wiŁt.r*nvch i doni

. II — kierującego G.,. 
nika), który, będąc jak najdo-
kładniej zgrany z czynnikiem

DRUŻYNOWA 
ZRZESZENIOWA

1. Aktywista (Kohler D, Koh­
ler W. i Wille) — 100:32,14; 2. 
Jedność I — 100:41,22; 3. Bu­
dowlani — 100:54,16.

WYNIKI POPRZEDNICH 
TRZECH ETAPÓW

VII etap Erfurt Chemnitz
(185,5 km) wygrał Bartousek (Wę­
gry I) — 6:22:35 (średnia szybkość 
29,1 Icm na godzinę); 2. Treillich 
(NRD) — 6:22:38; 3. Nesl (CSR) — 
0:26:30. Po 7 etapach: 1. Wille (ZS 
Aktywista) — 35:35:37; 2. Kucsera
(Węgry 1) — 35:36:37: 3. Szabo (Wę­
gry I) — 35:37:13. Klasyfikacja ze­
społowa po 7 etapie: 1. Węgry 1 — 
106:57:63: 2. NRD — 107:10:25; 3.
CSR — 106:20:25.

VIII etap Chemnitz — Zlttan (163,7
km): 1. Gothe (ZS Lokomotywa) —
5:00:00 (średnia szybkość 31,9 km na 
godziną); 2. Schur (ZS Budowlani) 
— 5:03:08 3. Maschner (ZS Motor
I) — 5:00:16. Po 8 etapach: 1. Wil­
le — 40:47:30; 2. Kucsera — 40:48:00; 
- - ---------- Klasyfikacja3. Szabo — 40:49:33.
zespołowa: 1. Wągry I — 122:33:14; 
„ 3. CSR —3. NRD — 122:49:311; 
123:56:38.

IX etnp Zittau — Cottbus (153,7 
km): 1. Svoboda (CSR) -- 4:23:21 
(średnia szybkość 35,1 km na godzi­
nę): 2. Kirchhoff (NRD) — 3. Nesl 
(CSR) — ten sam czas. Po 9 eto - 
pach: 1. Wille — 45:11:00; 2. Kucsę- 
ra — 45:12:00: 3. Szabo — 45:12:50.
Klasyfikacja zespołowa: 1. Wągry — 
135:43:17: 2. NRD — 135:56:34; 3.

międzynarodową. Możność ob- | Niestety, często kierunek i si- 
serwowania go w czasie mi- 1
strzostw pozwoliła mi poznać 
istotę jego wysokiej klasy i mo­
gę stwierdzić, że polega ona 
na stuprocentowym wykorzy­
stywaniu wszystkich elementów 
składowych każdego wyścigu: 
Start jego, był nieomal zawsze 
doskonale wyliczony, łódź na 
trasie najlepiej balastowana, 
żadnego angażowania się w 
zbędną walkę. — A więc żad­
nych „cudownych" umiejętno­
ści, lecz za to solidne i mozol­
ne wypracowanie miejsca, opar­
te na dużej praktyce.

PROTESTY
Jeszcze jedna strona przebie­

gu zawodów zasługuje na roz­
patrzenie: — Protesty!

| ła wiatru, zmuszają do przyję- 
i cia pozycji (np. wywieszanie się 
zawodnika za burtę celem ba-
lastowania łodzi), przy której 
trudno jest cały czas obserwo­
wać konkurenta, mając go za­
słoniętego własnym żaglem.

I tu jest problem natury 
etycznej, wymagający rozstrzy­
gnięcia: czy jest słuszne i w ja­
kim stopniu dyskwalifikowanie 
zawodników, którzy w takich 
i tym podobnych warunkach 
naruszyli obowiązujące prze­
pisy.

Idąc po linii bezwzględnego 
przestrzegania litery prawa, 
należałoby odpowiedzieć — tak!

II — uchybienie przepisom 
spowodowane było przez przy­
padkową nieuwagę, lub niespo­
dziane zaskoczenie.

O ile w drugim wypadku pro­
testujący nie poniósł konkretnej 
straty szans, protest winien być 
odrzucony w oparciu o motyw 
piętnujący chęć wygrania regat 
przy „zielonym stoliku’’.

Warto również dodać o na­
stawieniu i stopniu przygoto-
wania się
strzostw żeglarskich.
były na ogół duże.

zrzeszeń do mi-
Różnice 
Niektó-

ZKS Górnik Wojkowice — Ko­
morne oprócz zespołu piłkarskiego 
posiada kilka aktywnych sekcji. 
Do najaktywniejszych należy młoda 
sekcja kolarska. Kolarze robią po­
stępy 1 biorą czynny udział we 
wszystkich imprezach. Członkowie 
sekcji startowali w wyścigu „Dzien­
nika Zachodniego", w zawodach ZS 
Górnik i ZS Unia, a ostatnio w wy­
ścigu red. „Sportu". Zawodnicy re­
gularnie uczęszczają na treningi, 
które odbywają się trzy razy w ty­
godniu. Wszyscy kolarze zdobyli już 
odznaki SPO.

Przeszkoda w dalszym rozwoju 
sekcji kolarskiej jest brak sprzęta 
i opieki ze strony ZKS Górnik. Za­
wodnicy trenują sami, bez trenera 
i nie mogą doczekać się jakiejkol­
wiek pomocy ze .strony działaczy. 
Wprawdzie Rada Główna ZS Gór­
nik przyrzekła przydział 3 rowerow 
wyścigowych, ale na tej obietnicy 
się skończyło — widocznie zapom­
niano o sekcji kolarskiej Górnika 
w.Wojkowicach -- Komornych.

Włodzimierz Wójcik, Katowice

Regaty o Błękitą Wstęgę 
jeziora Charzykowskiego

ZKS Kolejarz Chojnice zorgani­
zował 30 września b.r. regaty o Błę­
kitną Wstęgę jeziora Charzykow­
skiego.

Startowały 22 jachty z Kolejarza, 
Ligi Morsklel i Budowlanych. I Tńiej 
sce i Błękitną Wstęgę zdobył Try-

ba z Ligi Morskiej Chojnice na jach­
cie 15 m kw. Na dalszych miejscach, 
uplasował się Kokot SKS Kolejarz, 
Gierszewski Budowlani, Kiedrowica ■ 
i Kadziła Kolejarz. ; -

o. Welland, Chojnice

Słaby poziom mistrzostw Polski
w szczypiorniaku

Trzydnłowe półfinałowe rozgrywki 
o mistrzostwo Polski w szczypior­
niaku męskim odbywały się w 
trzech grupach. Zwycięzcy poszcze­
gólnych grup, a więc AZS Katowi­
ce, Budowlani Opole i Budowlani 
Chorzów weszli do puli finałowej.

Rozgrywki szczyplorniaka kobie­
cego, który odbywał się w dwu 
grupach półfinałowych w Święto­
chłowicach 1 Chorzowie przyniósł 
niespodziankę w postaci wyelimino­
wania (po dodatkowym spotkaniu) 
faworyta mistrzostw chorzowskich 
— miejscowych Budowlanych przez 
zespół krakowskiego Ogniwa. Dru­
gim finalistą została Unia Łódź.

SZCZYPIORNIAK MĘSKI
Katowice, 14.10 (teł. wł.)
W grupie katowickiej spotkania 

stały na słabym poziomie. Najlep­
szym zespołem okazał się katowi­
cki AZS, Wyniki: AZS Katowice — 
Lnia Przeworsk 19:3 (11:2), Kolejarz
Opole — Unia Przeworsk 27:3 (12:2). 
. Kolejarz OpoleAZS Katowice

1. AZS Katowice
2. Kolejarz Opole
3. Unia Przeworsk

Racibórz 14.10 (tel.

34:10
34:18
6:46

mlej-W drugiej grupie pierwsze ------
sce i prawo udziału w finale wy­
walczyła drużyna Budowlanych 
Chorzów, A oto wyniki: Budowlani
Chorzów Górnik Bochnia 15*3

natrafiając jedynie w meczu z Włól?
ninrzem Łódź na zacięty opór.

Poszczególne spotkania stały na 
przeciętnym poziomie i dały na­
stępujące wyniki: Budowlani Opb- 
ie — Stal Poznań 20:2 (10:0), Unia 
Kraków — Włókniarz Łódź 10:7 (3:3);
Budowlani Opote

Włókniarz Łódź
Unią Kraków

Stal
Poznań 14:5 (12:0), Unia Kraków —• 
Stal Poznań 20:5 (12:4), Budowlani
Opole — Włókniarz
1 Budowlani Opole
2. Unia Kraków
3. Włókniarz Łódź
4. Stal Poznań

SZCZYPIORNIAK

Łódź 6:4 (2:1M 
32: 3 
32:18 
25:21 
12:51

KOBIECY .
Katowice 14.10 (tel. wł.) Półfinało­

we rozgrywki szczypiornistek od­
były się w Chorzowie i Swiętochło* 
wicach, w Świętochłowicach wy­
wołały duże zainteresowanie i przez 
trzy dni boisko stale było przepeł­
nione.

Z grupy śwletochłowlckiej do fi­
nału zakwalifikowała się Unia 
Łódź. Wyniki: Unia Łódź — Górnik 
Świętochłowice 4:2 (2:1), Górnik •— 
Budowlani Opole 5:2 (5:0), Unia —*
Budowlani 6:1 (4:1).
1. Unia Łódź
2. Górnik Świętochłowice
3. Budowlani Opole

10:5

sja — Estonia. Gruzja po raz plerw- 
wy odniosła zwycięstwo nad Ukrai­

ną 12.8. W ramach tego meczu nie­
spodzianką była przegrana w wadze 
ciężkiej Nowasardowa (Gr.) z Osl- 
powem.

LONDYN. W czasie meczu teniso­
wego Francja — Anglia niespo­
dzianką było zwycięstwo Borotry 

: nad pierwszą rakietą Wielkiej Bry- 
; Unii — Mottramem 6:3, 6:1. Dubuc 
’ (F) pokonał Paisha 7:5, 4:8, 10:9-

Moskwa. W Odessie zakończyły 
filę wszechzwiązkowe mistrzostwa 
lekkoatletyczne sportowców wiej­
skich. w punktacji zespołowej zwy- 
clężylł reprezentanci Federacji Ro- 
fivlskiej. Na wyróżnienie zasługuje 
czas Dawidowa w biegu na 5.000 m 
-15:20,2.

ALEKSANDRIA. Podczas pletw- 
dnia igrzysk Sródziemnomor- 

fikteh osiągnięto następujące wynl- 
kk io.ooo m Mimoun (F) — 31:073, 
Wot Taddia (W) — 52,33, trójskok 
Akln (T) — 14 m 15.

RIO DE , > JANEIRO. Capanemrf? 
przepłynął 100 m grzbiet, w czasie 
kCT.g (na basenie 25 m). 

wietrznych i dopiero większa 
ilość wyścigów dawała właści-
wą selekcję.

Różnorodna wartość regatowa 
poszczególnych olimpijek była 
poważnym mankamentem mi-

napędowym, gra rolę decydują­
cą przez rozumne i umiejętne 
dozowanie napędu i kierowanie 
całością.

W żeglarstwie, a szczególnie 
w żeglarstwie wyczynowym, 
jest szereg przepisów regulują­
cych bezpieczne i prawidłowe 
uprawianie tego sportu. Przepi­
sy regatowe nakładają wiele 
obowiązków na uczestników i 
zmuszają ich do przestrzegania 
prawa .drogi pod rygorem zdy­
skwalifikowania w danym wy­
ścigu. Ta groźba wisi nad każ­
dym zawodnikiem, zmuszając 
go do stałej obserwacji i po­
równywania swego położenia w

Przy obecnej jednak sytuacji 
w naszym żeglarstwie, gdzie 
mamy młodych, utalentowa­
nych, lecz niezupełnie otrza­
skanych z zawiłościami przepi­
sów zawodników, startujących 
na równi ze starymi wyjadacza­
mi, ta kwestia winna być zmo­
dyfikowana przez komisję rega­
tową przy rozpatrywaniu pro­
testu. Można się oprzeć w tym 
wypadku na § 1 przepisów, 
omawiającym dozwolone środki

re grupy zawodników przyby­
ły wcześniej, przeprowadzając 
przed mistrzostwami obozy tre­
ningowe. Jako przykład można 
tu podać ekipę CWKS.

Szeregu innych ważnych za­
gadnień, związanych z cało­
kształtem życia i pracy tego 
obozu żeglarskiego, powstałego

Giżycku okresie mi-
strzostw, nie jestem w stanie 
ująć w ramach tego artykułu. 
Pożądane byłoby jednak omó­
wienie takich spraw, jak anali­
za przekroju socjalnego zawod­
ników, dotychczasowa ich dzia-

Dwukrotny mistrz kl. „O" Bie- stosunku do pozostałych 
derman, jest niewątpliwie klasą ! wań-

wygrywania i podchodzić 
rozpatrywania protestów 
dwoma kątami widzenia:

I — czy protest dotyczy

do 
pod

tuacji powstałej w toku świa­
domej walki na trasie, czy też

łalrjość sportowa, omówienie 
wyników w dziedzinie 
skiej, dalej toku pracy
ralno-oświatowej wśród 
nych żeglarzy, wyniki 
współzawodnictwa itp.

żeglar- 
kultu- 
zebra- 

akeji
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..Dom słowa Polskiego"

(8:4), Stal Kuźnia — Spójnia Kato­
wice 12:6 (6:3), Stal Kuźnia — Gór­
nik Bochnia 9:5 (2:5), Budowlani 
Chorzów — Spójnia Kat, 11:5 (5:4), 
Budowlani Chorzów — Stal Kuźnia
12:4 (5:2), Spójnia Kat. 
Bochnia 4:2 (2:1)
1. Budowlani Chorzów
2. Stal Kuźnia Rac.
3. Spójnia Kat.
4. Górnik Bochnia

Górnik

38:17 
25:24

16:28
Poznań 14.10 (tel. wł.). W grupls 

trzeciej zdecydowanym faworytem 
byli Budowlani Opole, którzy wy­
grali wszystkie swoje spotkania,

W Chorzowie zanotowaliśmy wiel­
ka niespodziankę. Niemal pewny 
kandydat na mistrza Polski zostat 
wyeliminowany 1 nie zakwalifiko­
wał sic do iinału.

Oto wyniki spotkań: Budowlani 
Chorzów — Ogniwo Kraków 4:4 
(3:1), Ogniwo Kraków — Stal Kuź­
nia Rac. 3:0 (2:0), Budowlani ‘Cho«- 
rzów — Stal Kuźnia 8:1 (2:0).
1. Budowlani Chorzów 3:1 12:5
2. Ogniwo Kraków 3:1 7:4
3. Stal Kuźnia Rac. 0:4 1:11

Wobec równej ilości punktów Bu 
dowlanych I Ogniwa zaszła koniecz­
ność rozegrania decydującego spot­
kania. które zakończyło się niespo. 
dzlewanym zwycięstwem szczypior- 
nistek Ogniwa 4:2 (1:1).

Rekord Polski na 4x200 m
pobiła sztafeta Budowlanych Gd.

Bohater naszych rysunkowych reportaży zyskał so­
bie, Już od pierwszego występu na lamach „Przeglądu 
Sportowego", niesłychaną popularność. Telefony w re­
dakcji po prostu „urywały się".

Powód? Jak się okazało, nieabyt zrozumiały podpis. 
Domysły czytelników szły nie w tym kierunku, który 
sugerował ogłoszony konkurs. A ehodzi przecież tylko

o to, żeby wymyślić dla bohatera repo/taży nazwisko, 
bo Jego „ojciec" — znany rysownik — Jerzy Karcz — 
kategorycznie stwierdził, że „dziecię" nazwiska nic po­
siada.

Prosimy zatem raz jeszcze o nadsyłanie pomysłów 
Jakby naswać bohatera rysunkowych reportaży, który 
będzie gromił błędy naszego sportu, który będzie uważ­
nie obserwował i ganił co złe, a chwalił co dobre.

JULIUSZ SIERADZKI
Liga Morska, Gdańsk

GDANSK, 14.10. (tel. wł.). W 
przerwie zawodów piłkarskich o 
wejście do I ligi, czwórka lęk- 
koatletek gdańskich, Budowla­
nych, w składzie: Nowakowa, 
Czeszko, Bocianówna, Moderów- 
na zaatakowały rekord Polski

w sztafecie 4x200 m, należący 
do AZS Warszawa. 1:52,2. Próba 
udała się. Zawodr^czki gdańskie 
ustanowiły gnoimy; rekord —• 
1:51,2. Najlepiej pobiegła Bocia­
nówna.

Dziś pokazuje nam. Jak wygląda (a Jak nie powinno 
wyglądać) gospodarowanie pływalnią MDK. Mamy na­
dzieję, że za następną wizytą w Młodzieżowym Domu 
Kultury nasz bohater będzie mógł pochwalić ! pływal­
nię i odpowiedzialnych za Jej stan działaczy.

Zapowiedziane nagrody utrzymujemy w mocy.

Odpowiedzi Redakcji
Janusz Kaniotowskł, Lublin. •— 

1) Stawczyk ustanowił rekord na 
200 m wynikiem 21,2 w 1049 r. w 
Budapeszcie. W okresie Mistrzostw 
Europy w Brukseli (1050 r.) Staw­
czyk był bez formy, co wykazały 
mistrzostwa Polski, Jakie odbyły się 
na kilka dni przed tym, 2) Bokser 
Duda z Gwardii wycofał się z czynne 
go życia sportowego, 3) Dziennikarz, 
o którego pytacie zmienił pracę. 4) 
W tej chwili nic mamy jeszcze od­
powiednich danych porównawczych 
do tabeli 10 najlepszych bokserów 
wszystkich wag. W pełnym sezonie 
bokserskim postaramy się taką ta­
belę zamieścić. 5) Bokser Murawski 
jest wychowankiem ZS Budowlani. 
Startował w centralnych mistrzo­
stwach tego zrzeszenia na podstawie 
zezwolenia władz wojskowych. W 
dalszych spotkaniach Murawski wy­
stępował w barwach Gwardii. 6) Re­
kordy świata 1 tabele lekkoatletycz­
ne zamieszczamy dość często. Uwa­
żne czytanie Przeglądu Sportowego 
może Wam wyjaśnić wiele wątpli­
wości z dziedziny lekkoatletyki.

Marian Batura, Ośno. — D Pił­
karz, o którego pytacie jest kontu­
zjowany. 2) Adamczyk nie startował 
w mistrzostwach 10-boju z powodu 
kontuzji, jaką odniósł na Sparta­
kiadzie. 9 Zwróćcie się do Redak- i

cji tego pisma — W-wa, Łazienkow­
ska i. 4) Tabelę fińską możecie o- 
trzymac w każdej' księgarni Domu 
Książki, lub zamówić Ją listownie W 
D.K. W-wa, Wiejska 12. 5) Zawod­
niczka, o którą pytacie od kllkuna-. 
stu lat mieszka stale w Ameryce,'. 
6) Turniej o Złote Rękawice nie 
Jest turniejem zawodowców, lecz 
mistrzostwami amatorskiemi USA. 
Mistrzostwa tc organizują menage­
rzy amerykańscy, aby w ten sposób 
wyłowić spośród amatorów nowe ta-; 
letny bokserskie. Zwycięzcy w tur­
nieju Złotych Rękawic (którzy nic 
przeszli Jeszcze na zawodowstwo), 
mogą brać udział w Olimpiadzie, je­
śli zostaną wystawieni do reprezen­
tacji USA. 7) Zawodnicy Jjo uzyska-* 
nlu minimum przewidzianego dla' 
danej klasy btrzymują zaświadcze­
nie. ,

K. S. Nurek przy Przedsiębior­
stwie Robot Czerpalnych 1 Podwod-

Józcf Komorowi. 
sJcJ> .G,da"Sk, Grupa czytelników z 
Gdańska, Jan Wieluński, Gdańsk, 
i grono sportowców w Gdańsku.~ 
Sprawę meczu piłkarskiego CWKS—’ 
Budowlani Gdańsk, o której pisali-’ 

Ustach, jest obecnie- 
przedmiotem dochodzeń prowadzo­
nych przez władze .sportowe. ■' . ?

3-B-43016

okaz.il
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Bokserzg 
na kortach

Głucha nie jestem. Przeciw­
nie. Sa tacy, którzy twierdzą, 
że słuch mam świetny. Zwątpi­
łam jednak w siebie podczas 
meczu bokserskiego CWKS 
ATK.

Tak się składa, że nie znam I 
wszystkich zawodników ATK, a . 
nawet klubu CWKS i bardzo 
ćhciałam wiedzieć kto z kim 
walczy, kto wygrał, jaki jest 
stosunek punktów i na czyją ko­
rzyść. Odrazu, podczas meczu. 
Myślę zresztą, że nie tylko ja.

Wydawałoby się, że to zu- । 
pełnie proste. Przecież był zain- i 
stalowany mikrofon, przez który

Zła organizacja dobrego spotkania
REPREZENTACJA Wojska Polskiego — Reprezentacja Armii 

CSR 14:6; musza I.: Majdloch wygrał z Justką przez t.k.o. [
w 3 r„ musza II: Kukier pokonał Husaka, kogucia Woźniak wy- | 
punktował Blaseka, piórkowa Zachara zwyciężył Krużę, lekko- > 
półśrednia Sobko wygrał z Tvrdym, półśrednia Dębisz pokonał . 
Frofanta, Jekkośrednia Koudela z----- *-“• j-«-

absolutnie nic 
dzenia.

PIÓRKOWSKI
POSYŁA NA

do powie-

4 RAZY 
DESKI

wyjaśniano powyższe sprawy. 
Tak. Ale robiono to jednak tak | 
nieśmiało, tak cichutko, że z j

Piórkowski pokonał Kopeckiego, półciężka Grzelak wypunkto­
wał Krajcovica, ciężka Gościański zwyciężył Netukę. Walki pro­
wadził Łaukedrey na zmianę z arbitrem czechosłowackim, punk­
towali: Szot,, Gronowski i Touzel (CSR). Widzów ok. 15.000.

| Piórkowski posiada ładną 
zwyciężył Musiala, średnia ' sylwetkę i tak zW. „suchy" cios

nieśmiało, tak cichutko, ze z czasie ostatniego zebrania I ciwstawić słabszego boksera, 
trudem wyławiałam > to nie za- | aktywu , bokserskiego wiele się ) Braki w treningu istotnie było 
wsze, nazwiska czy wyniki. A ; mówiło o braku dostatecznej i znać.
siedziałam na miejscach najbh- ,

i Ma wiele dobrych chęci i wspa­
niałe warunki na boksera, a że 
nie posiada zbyt wiele doświad- 

I czenia przekonaliśmy się w Ber- 
I linie. Gdyby Piórkowski był 
। więcej rutynowany i umiał 
I „iść za ciosem" oraz zdawał .-o-

Donieccy górnicy rewelacją 
mistrzostw piłkarskich Z SBiR

PÓŁFINAŁ Pucharu ZSRR.
80 tys. widzów wypełniło 

I szczelnie trybuny centralnego 
II stadionu Dynamo w Moskwie, 

należałoby zarzucić ringowym, Ś Huragan braw wita 
że byli zbyt pobłażliwi/ ,.na Je±^_„ę
----- - ’ - | Szac

chosłowaccy, jak i polscy przyj­
mowali bardzo karnie. Raczej

Majdloch zademonstrował do- Szachtiora StaHno. Ponorna- 
: bry boks. Początkowo może zlek i riew, Piestow, Samar. , P 
i ceważył Justkę i przyjął zbyt | tow- Fomm, Iwanczuk, -
; wiele ciężkich ciosów (ten sam ; now- ^Iwanow, ' • nich
'błąd kiedyś popełnił Majdloch i riew, Gawnłenko...

n-łknr^e renrezentacJi miasta, uxqu rucuy.i yuydiiu xiiaruruvu ’ . '. • - ł...
! w walce z Brzóską). | Pjłkarze reprezentacji miasta
i Zachara był b. dobry i on |

chyba zasłużył na największe । 
pochwały, bo zademonstrował ! 
wszechstronny boks. I

Kalinina.
Gwizdek!
— Sasza zaczynaj! — Sawi-

: bie sprawę z piekielnej siły, I 
[ którą posiada w pięściach, nie- | 
l wątpliwie walka skończyłaby I nowi bezsprzecznie dobry mate-
I się przed czasem (cztery razy | riał, jak chociażby Tvrdy —
posłał przeciwnika na deski). i czy też w półciężkiej, bijący z ' du.

----------- -— ..— jcic, iż przy końcu walki zbyt I, Grzelak popełniał te same ' obu rąk Krajcovic Netuka oka- I 
na ' jedną z przyczyn spadku-pozia- ' polował na nokaut. | błędy co zwykle, to jest me । zał się b. doświadczonym bo-

; mu boksu polskiego. Jesteśmy i1 _ i potrafił wykorzystywać dogod- kserem i dał pokaz dobrej tak-
i więc wdzięczni kierownictwu I Kruża bvł również lepszy niż nvch svtuacii. Widać iednnk. tvlri ninćHarąlrieł 
I CWKS, iż podjęło inicjatywę t:

. ... Igo rodzaju spotkań.Tznło iuz kiedy mecz się ...ił Nikogo to nie prze- \ Istotnie w czasie piątkowego 
r^ilo^ho nad ringiem kołysało Przekonaliśmy sięra-iu , ou . a ; jak bardzo mecze międzwnaro- •--• ,
się obiecująco ki ka lamp. , dowe dci aj p0SZCZególnych CA''nlc- Zachara zaatakował 

Myslicie jednak może ze sięzawodników. Weźmy chociażby 
zapaliły. Nie. Ro- y. p ; za prZyk;ad Justkę, Krużę, 1 
jedna lampa, bezposre nio Sobko, czy Musiala. Abstrahu-' 
ringiem, lampa, c0 dużo mo- i jac o(j Wyników spotkań tych 
wić, słaba. Pozostałe „milczą- zawodnjków, musimy stwięr- 
ły" jak zaklęte. Potem zapaliły ; dzjd walczyli oni dużo lepiej ■

’j । znać.
źe7'r7nyu,' bó na'korcie. A co piSci^ich^^zysV fa- Woźniak był dobry bokso- 
ze] nniwu^szum ' ? pięsciarsKicn. wszyscy ia l wa} w imii" uderzał skutecz-
słyszeli siedzący nn na^ byli zdania, ze zbrt; nie j ce]nis Można mu zarzu.
poziomie trybun? Myślącemu f maja josc takich meczy jest - ................
Sieli OprZeC się wyłącznie Tia ! inrjnn <» nraimim cno/llrii J
własnej znajomości boksu i bok-
serów.

•rozpoczynał. Nikogo to nie prze-

„milczą-

inne, na szczytach trybun. - njzsię w _ Hio w
Te jednak przeszkadzały pu- 1 ŁOdz£ 
Ważności raczej, niż pomagały. I

w czasie Spartakiady

now spojrzał 
na

Kilku bokserów ATK sta- rczął tak, jak
. kie spotkania 
i do łącznika i

jeszcze raz nie- 
tyły. Aleksy za- 
zaczynał wszyst- 
górników. Podał 
poszedł do przo-

80 tys. widzów oklaskiwało

, Kruża był również lepszy niż ! nych sytuacji. Widać jednak, 
i w czasie Spartakiady. Ustępo- że zawodnik ten pracuje, 
■ wał jednak wyraźnie Zacharze | pozbyć się tej wady, 

wyszkoleniu technicznym, i

ab;
tyki pięściarskiej.

ZŁA ORGANIZACJA

I ten bokser, tak doświadczę- | 
ny, nie bardzo wiedział co -na

w ostatnim starciu.

CZY GOSCIANSKI 
ZAWIÓDŁ?

Czy Gościański zawiódł?

' tego dnia wspaniałą grę Szach­
tiora, mimo że zeszedł on z
boiska nieznacznie pokonany.

Zaczęto więc domagać się zga~ | 
szenia ich. Temu żądaniu stało | 
się zadość, ale za wiele byłoby j 
dla organizatorów spełnić na- '

WDZIĘCZNOŚĆ 
ZA EGZAMIN

Wdzięczni jesteśmy bokse­
rom Armii Czechosłowackiej 
za przeegzaminowanie na­
szych czołowych zawodników. 
Piątkowy mecz pozwoli nie-

tiorą nad liderem rozgryź 
tbiliskim Dynamo, które żostji 
pokonane 4:0! Tym- zwyeg- 
stwem górnicy, plasują się & 
piątej pozycji.' . s

Pierwsze trzy mecze najlep- 
szeSdrużyny Zagłębia, przypo­
mniały kibicom zeszłoroczny 
sezon. Znów opuszczali stadion 
przygnębieni, tym razem tra­
cąc wszelkie nadzieje.

Szachtior gra mecz towarzy­
ski z najlepszą drużyną Arme­
nii — przegrywa 0:1. Do Sta- 
Ifńo przyjeżdża zeszłoroczny 
zdobywca Pucharu ZSRR 
Spartak. wygrywa w tym sa-- 
mym stosunku. W Zagłębiu go­
ści moskiewskie Dynamo... i 
górnicy znów schodzą z boiska 
pokonani.

Trzy pierwsze spotkania ■ — 
trzy porażki. Czyżby intensyw­
na praca całego zespołu nie .da­
ła rezultatów?

W tabeli rozgrywek Szach­
tior Stalino znajduje się wów­
czas na przedostatnim (14) miej­
scu, mając rozegrane dwie gry, 
dwie porażki, a oddając tylko 
w obu spotkaniach po jednej 
bramce.

8 kwietnia widzowie na sta­
dionie Górniczego Zrzeszenia 
Sportowego w Stalino przeży­
wają wielki dzień. Szachtior 
gości doskonały zespół Central­
nego Domu Sowieckiej Armii. 
Wbrew wszelkim oczekiwaniom 
CDSA odnosi tylko nieznaczne 
zwycięstwo 1:0. Nieważną rze­
czą było wówczas, że górnicy

Zbliża się koniec miesiąc? 
Szachtior w dalszym ciągą^ 
nosi jedno zwycięstwo za dnu 
gim. Pierwszą turę rozgrywek 
kończy ciężko . wywalczonym 
zwycięstwem- nad Spartakiem 
Tbilisi 1:0, zajmując-4 miejsc* 
w tabeli. .

Dla młodej drużyny Zagłębi* 
Donieckiego jest to niebywały 
sukces, jest to dla wszystkich 
kibiców i fachowców piłki .noż­
nej wielka niespodzianka. Nie 
jest tylko, niespodzianka dla za. 
wodników. Oni wiedzieli, że ich 
wytężona praca, musi dać re­
zultaty.

*

Sierpień. I- znów wspaniih 
zwycięstwo. W dniu swego tra* 
dycyjnego święta — Ogólnokra. 
jowego Dnia Górników, Szacha 
tior Stalino gromi Torpćdo 
Gorki 8:0! Wspaniale gra Pońo- 
mariew. Samarin. Piestow.. .

„W grze Szachtiora ujawniają 
się obecnie korzystne zasady ra­
dzieckiej gry zespołowej -- pi- 
sze wówczas o górnikach. „So- 
wiecki Sport". — Wiele razy Żą.

Na zakończenie kilka pytań 
pod adresem organizatorów: ! . . .

Dlaczego dopuszczono do po- i oardziej
Mieszkańcy Moskwy, to naij-

obisktywna publicz-uiaczego oupuszwunu au pu- J .
“ ■ . ... --------r-; —, ważnego bałaganu, do przepeł- r.osc, to fachowcy* znający

wiodi tych, którzy spodziewali ; njenja na widowni, do oblęże- ‘ Prawie na kazdei gałęzi spor- 
sip 7P ynnlrautiiip nn w T r . , . , . . l, ^nt7t«na n

Za- się

I się, że znokautuje on w I । tu. Każda drużyna piłkarska,■: , - - - । nia bram, beznadziejnych zato- — --------- - ------— ----- .
,N^ę- . . . ...... Irów. do wyłamywania wrót i ktora przeszła przez ogniową
i Natomiast nie zawiódł tych, * imania ' ’ — • • —’......
I którzy zdawali sobie sprawę z , CWKS w czasje mistrzostw oo- 
jego błędów. Sztam juz od daw-|kserskich wojska dowiódł. żi , 
na biada, ze nasz reprezentant trafi organizować wielkie 
w ciężkiej nie umie kontrować imprezy 

j Sztam ma rację bo cóż się dzia- Dlaczego nie oświetlono do­
lo na ringu; Netuka utrzymywał statecznie ringu i oglądanie 

.doskonale rywala na dystans meczu z 'dalszych miejsc byio 
■ za pomocą lewych prostych i'h ... » ,— --------
j me dopuszczał go do walki z I ”^ł”pOp7z^ 

. . . i bliska. Jednym słowem Netuka . wszystko w porządku — nie
Dębisz nie miał groźnego narzucił swój system walki. Go- ~-----,—I

przeciwnika —■ był szybki i sta- 1 ściański biegał po ringu, chao-

SOBKO 
CZYNI NIESPODZIANKĘ 
Sobko sprawił niewątpliwie 

wszystkim niespodziankę. Był 
dużo lepszy niż na Sparta­
kiadzie. Był bojowy, silnie 
i celnie trafiał. Wydajc nam 
się, że Sobko powinien szyb­
ko poczynić postępy.

w ciężkiej nie limie kontrować

ogrodzeń? Przecież

organizować

próbę krytyki moskwiczan wie,
; że grała naprawdę -dobrze. Jed- 

z takich drużyn jest Szach-

utrudnione (tłumaczenie, że ’

stąpnę pragnienie — zapalić 
lampy zainstalowane wzdluz 
ringu. I

Uprzejmie wyjaśniono pu- I 
bliczności, że na wszystkich do- 
tychczasowych meczach było ! wątpliwie trenerom zarówno 
właśnie takie oświetlenie, i wy- bokserów czechosłowackich. 
starczyło, więc... I

Wydaje nam się jednak, że |
oświetlenie to, mimo tradycji, I szeregu wniosków, które będą । Musia! walczył dobrze przez 
było nieco za słabe, a prośby 1 pożyteczne dla obu stron. dwie rundy, niestety, jak już 
trybun słuszne. | _____________ A„„.A___ 1 wspomnieliśmy. nie potrafił

। jest dla nas wystarczające)?
■ . . . ,. . • ,,t . • . I Dlaczego nie zapewniono od-rał «ę trafiać w doi i gorę. N ■ tycznie atakował i nie POtratlł1 owiednibch waru£ków praev ' 
końcowej fazie walki można mu „sciągnąc" na siebie partnera, dziennikarzom? Na całym świe-

sztvw- aby przy , dogodnej sytuacji ( cie jest przyjęte> ze dla spra.
■-—-.• --r---—- ;-------- . skontiowac. I stąd staiy, jak wozdawcdw ustawia się smy
„lepił* się do niego i paralizo- świat wniosek: Goscianski musi

było zarzucić zbytnią
na siebie partnera,

ność. Pozwalał, aby przeciwnik
dogodnej sytuacji

jak i naszych na wyciągnięcie ■ wał mu ruchy.

Bo co tu dużo mówić, spotka­
nie obnażyło błędy zarówno

Bardzo jest milo patrzeć na | Polaków jak i Czechosłowaków.
ładną postawę zawodnika pod­
czas spotkania. Zwłaszcza w 
boksie, który czasami, niestety, 
razi brutalnością. Taką właśnie 
wyjątkowo przyjemną postawę 
sportowca mieliśmy możność o- 
glądać na meczu CWKS — ATK.

Bokserów cechowało niezwy­
kle zdyscyplinowanie, opanowa­
nie i miły, przyjacielski stosu­
nek do przeciwnika. Naprawdę 
przyjemnie było widzieć jak

Jesteśmy obecnie w okresie re-
wizji systemów szkolenia na­
szych pięściarzy i mecz piąt­
kowy stanie się bezsprzecznie 
jednym z ogniw na drodze do 1 
podniesienia poziomu naszego 
boksu.

bronić się, gdy Koudela prze­
szedł do ataku.

Na marginesie jego walki 
z Koudelą, naszym zdaniem, 
sędziowie popełnili błąd w 
ocenie ostatecznego wyni­
ku. Omyłka ta powstała za-

się jeszcze ciągle uczyć!

wozdawców ustawia się 
przy ringu.

MAJDLOCH I ZACHARA 
NAJLEPSI W ATK

Jeśli chodzi o bokserów cze­
chosłowackich — to jako ze- 
spól nie jest on wyrównany. 
Drużyna posiada takie indywi­
dualności. jak Majdloch. Zacha­
ra i częściowo Koddela (nie jest : 
on już tym wspaniałym zawod­
nikiem. sławnym z bojów z 
Grądkowskim). Pozostali to bo- ;

pewne z powodu zbyt ni- kscrzy przeciętni, którzy wicią

wyprężeni na baczność przyj-

BRAK 
WSZECHSTRONNOŚCI

Wspomnieliśmy o błędach.
Naszym zdaniem, najpoważ-

mowali uwagi sędziego,
przepraszali rywali za cios, któ­
ry wyszedł jak nie trzeba, jak 
wreszcie zawsze po skończonej 
walce ściskali serdecznie prze­
ciwnika i polem prezentowali 
się publiczności. Zwłaszcza

j- niejszym niedociągnięciem w 
k wyszkoleniu bokserów obu dru-

Publiczność nie zawsze, nie­
stety, potrafi ocenić takie wa­
lory sportowca i wynagrodzić 
je odpowiednią porcją braw.

Czy wiecie jacy są nasi bok­
serzy? Twardzi. Określenia tego I

żyn jest brak wszechstronności. 
Większość zawodników wal- ; 
czyła albo zbyt defensywnie 
albo znów za bardzo ofensyw- j 
nie. Gdy jeden z bokserów prze­
szedł do zdecydowanego ataku, ' 
drugi nie wiedział jak się bro- ’ 
nić. zatracał się, zapominał o ; 
odskokach. stawał się sztywnv, I 
nie umiał kontrować. Najlep- I 
szym może przykładem był Mu- I 
siał, który przyciśnięty w ostał- ; 
niej rundzie przez Koudelę, nie 
znalazł sposobu na obronę.

Podobnie boksowali Justka,
użył siedzący za mną obserwa- j Sobko. Piórkowski czy Gościań- 
tor podczas jedne/ tylko walki ski- Wszystko szło dobrze, gdy ;
Sobko — Tvrdy 15 razy (liczy­
łam).

Przy walce Sobko —Tvrdy

atakowali i parli do przodu, ale I 
gdy sytuacja się zmieniła i ich | 
przeciwnicy kontratakowali. ।

sklej oceny pierwszej run- muszą się jeszcze uczyć i wię-1 
dy. którą przecież Musia! I ^maniek NawS^mS'< 

wygra! b. wysoko, gdy?, wszystkie uwagi sędziów ringo- I 
zawodnicy cz«- '

Nie wolno lekceważyć so­
bie masowej imprezy i nie za­
bezpieczyć w’szystkich szcze­
gółów i odcinków. Nie orga­
nizujemy przecież takiego 
spotkania po raz pierwszy i 
czas było wyciągnąć wnioski 
z doświadczeń. Nie wątpimy 
że kierownictwo CWKS po­
ciągnie do odpowiedzialności 
tych działaczy, którym powie­
rzono wykonanie zadania 1 
którzy zaniedbali swoje obo­
wiązki.

Kazimierz Gryżcwski

Lior Sta-lino. Szachtior, najlep- 
drużyna piłkarska Związ-

kow czy Sawinów zdobyli bram 
ki ż podań Ponomariewa, wie­
le goli strzelił Ponomariew z 
podań tych zawodników."

Szachtior dzięki kolejnym 
zwycięstwom zajmuje przecie 
miejsce; mając 28 pkt., stosunek 
bramek 33:28. Za górnikami 
znajdują się Skrzydła Sowietów 
i Spartak Moskwa, który prze­
cież nie tak dawno lekko z ni­
mi wygrywał.

. Szachtior gra i ztjp.bwi 
punkty, Prawie każde .spotka-: 
nie przynosi mu zwycięstwo. 
Wygrywa z moskiewskim Dy­
namo 4:3. zwycięża Zenit Lenin­
grad 1:0, Daugawę Ryga 3:1. 
Remisuje z WWS. WMS i mo­
skiewskim Torpedo. Na począt­
ku sezonu przegrał z CDSA 0:1. 
dzisiaj remisuje 1:1.

* ' Z.
W pierwszych dnia wrześnii 

„Sowiecki Sport" pisał: .ostra 
walka rozegra się niewątpliwie 
w czołówce między Dynami. 
Moskwa, tbiliskim Dynanió. 
drużyną.. Szachtiora i Skrzydła­
mi Sowietów z Kujbyszewa. 
Najpoważniejszym kandydatem 
do zajęcia trzeciego miejsca 
jest Szachtior Stalino, którego 
zaliczyć obecnie należy do czo­
łowych drużyn ZSRR."

znów ponieśli porażkę, lecz w 
tym spotkaniu pokazali, że zi­
mowy sezon nie został zmarno­
wany. Był to jeden z najlep­
szych meczy, jakie kiedykol­
wiek oglądała ludność Zagłę­
bia.

Nareszcie zła passa została 
przełamana. Górnicy wygrywa­
ją pierwszy mecz w tym sezo­
nie. WWS schodzi z boiska po­
konany przez Szachtiora 2:0. 
Bohaterem spotkania jest jeden 
z najlepszych napastników 
Związku Radzieckiego Aleksy 
Ponomariew.

— Skończyły się porażki — 
powiedział wówczas do kolegów. 
Dzisiaj te słowa wspomina ca­
ła jedenastka Szachtiora.

Maj nie zmienia końcowego 
układu tabeli. Szachtior Stalino 
znajduje się wciąż na 14 miej­
scu. 6 gier — 1 wygrana, dwa 
remisy i... te nieszczęsne trzy 
porażki.

Czerwiec. 15 drużyn piłkar­
skich, walczących o tytuł mi­
strza ZSRR zbliża się do pół­
metka. Na czele jest Dynamo 
Tbilisi, które ugruntowuję swą 
pozycję zwycięstwem nad CDSA.

A Szachtior?
Górnicy rzeczywiście, tak jak 

powiedział wtedy po meczu z 
WWS Ponomariew, przestali 
przegrywać. Nastąpił ostry zryw 
młodego zespołu Zagłębią Do­
nieckiego. W ciągu 10 dni

ków Zawodowych Kraju Rad 
doszła aż do półfinałów Pucha­
ru ZSRR, górnicy Zagłębia Do­
nieckiego zajęli w tegorocznych 
rozgrywkach ligowych zaszczyt­
ne, trzecie miejsce, wyprzedza­
jąc tak doskonałe drużyny ra- 
dzJeckle jak Spartak Moskwa, 

1 WMS. WWS i moskiewskich 
dynamowców.

*

Koudela wówczas nic miał wych zarówno

Momcnt z walki w wadze półciężkiej między Grzelakiem (na prawo) a Krajcovicem, w (ttórej 
zwycięstwo na punkty odniósł Polak.

CAF — fot. Z. Wdowiński

Było to przed rokiem. Flaga 
mistrzostw piłkarskich ZSRR 
została spuszczona. Umilkły 
stadiony, przeminęły wzruszenia 
setek tysięcy kibiców. Można 
teraz było podsumować wyniki, 
ipomyśleć o planach na przy­
szłość.

Ubiegły sezon nie pozostawi* 
na kibicach Zagłębia dobrego
wrażenia. Najlepsza drużyna
■Ukrainy — Szachtior Stalino
znalazła się na 11 miejscu w ta-। ZnaiaZid bitą Het l l HUUJdlu w la 

! beli rozgrywek, ostatnim wysił- 
1 kiem unikając spadku z Ligi A.

— Co będzie na przyszły rok 
— pytali mieszkańcy Stalino.

Od przyszłego sezonu dzieli­
ło Szachtiora ładnych kilka mie­
sięcy. Dobre wykorzystanie te­
go okresu czasu, jak się póź­
niej okazało, zaważyło przede 
wszystkim na szali wielu zwy­
cięstw i sukcesów.

Trener drużyny Szachtiora,

wówczas stawało się jasne że 
I nie potrafili się dostatecznie ■

ów obywatel podniecał się szcze­
gólnie. Początkowo stwierdził z !

:c ,,to slaby bokser”, ale I ^ronic 1 kontrować. 
chioilę, kiedy Sobkowi I 
jedna, druga kontra, I

żalem, 
już za 
wyszła ,—.... ---- ------
zmienił zdanie i do końca po- I 
wtarzal omal w uniesieniu: on I

O NASZYCH BOKSERACH j
Jeśli chodzi o indywidualną ।

jest naprawdę wspaniały! Ale I lO। w muszej podobał się Justka. . 
naiwiek- i Byl on w dużo lePszci formie; nnjuięK i njż w czagie Spartaldady Na. I 

| brał bojowości i przez półtorej 
rundy potrafił nawiązać zuoel- 

I nie równorzędną walkę z tak 
pogięta I świetnym bokserem, jakim jest 

siatka, połamane trybuny, zde- Majdloch. I

twardy.'".
I to ostatnie było 

szym w jego ustach, 
mentem.

Wyważone bramy.

komple-

ptane trawniki i co mniejsze ' Oczywiście Justka źle rozło- 
drzeum, oto „plon" huraganu 'żył siły, nie potrafił się bronić 
■uiarscnioiakóio, jaki przeszedł w ; przed atakami, ale stał się 
dniu 12 bm. prcec korty CWKS. I przykładem, jak słabszy bokser

Co bplo? Mecz bokserski. Spo­
tkanie n’ ulubionej dyscyplinie 
sportu. Zainteresowanie oczywi­
ście fantastyczne. Efekty pome- 
czowe jeszcze bardziej

Czy istnieje sita, która by zdo-

może się podciągnąć, gdy wal­
czy z lepszym partnerem.

KUKIER BEZ TRENINGU |

Kukier miał początkowo wal- i 
„ czyć z Majdlochem. Okazało I 

łała opanować taką sytuację? ; się jednak, że pięściarz ten I 
Tok: organizacja (ale dobra). I i przez ostatnie dwa tygodnie nie
zdyscyplinowana publiczność. | trenował, z powodu choroby i 

(bm) I dlatego trzeba było mu prze- I

Mgr Jacek Kowalski

mowy przyc;

Wiktor Iwanowicz Nowikow,
przedstawił górnikom plan pra­
cy na okres zimowy. Przystą­
piono niezwłocznie do roboty. 

I ale jakiej roboty. Tak praco­
wać nad sobą potrafią tylko 
sportowcy radzieccy. Piłkarzy 

I Szachtiora Stalino nie załama­
ły poprzednie niepowodzenia,

Szachtior odnosi trzy zwycię-ooauukiuL uunusi irzy zwycię­
stwa, przy czym zadaje pierw-

k «In.«'■k* U-.

n
W poprzednim ^numerze 

naszego pisma riigr Jacek 
Kowalski omawiał przyczy­
ny niskiego poziomu nasze­
go pięściarstwa, «podając 
jako jcdnq z najważniej­
szych chaos wyszkolenio­
wy, Dalej autor udawadnla. 
że 'sport wyczynowy musi 
wyrastać na bazie SPO. To 
jest system, jak to ma wy-’ 
glądać w praktyce, autor 
mówi w poniżej drukowa­
nym artykule.

Metody, to cały szereg zabie­
gów, poprzez które mamy wy­
robić wszechstronność fizyczną, 
psychiczną i moralną człowie­
ka. Omówienie wszechstronne­
go rozwoju psychicznego 1 mo­
ralnego jest zbyt obszernym za­
gadnieniem, aby je w tej chwili 
poruszać. Jeżeli zajmiemy się 
tylko wszechstronnością fizycz-

szybkość, zręczność, siłę, wy­
trzymałość, odwagę, sprawność 
bojową, sprawność pływacką. 
Są to podstawowe elementy 
wszechstronnej fizycznej spraw­
ności, niezbędna podstawa do 
ubiegania się o miano sportow­
ca. *

Wydawaćby się mogło, że 
boks jest dyscypliną sportu, 
która poprzez formy swego wy­
szkolenia daje' zawodnikowi 
prawie wszystkie wymienione 
elementy wszechstronnej spraw­
ności i dzięki-temu spełnia, na­
leżycie swą rolę tak w stosun­
ku do systemu SPO, jak też i
potrzeb wyczynu, 
mogło wydawać, 
jest.

Tak by się 
ale tak nie

O PIERWSZYCH KROKACH
Przyjrzyjmy się metodom

ną, to stwierdzimy, ze przez szkolenia pięściarza, zaznacza- 
™me metody szkolenio- jąCi ze sport ten na wszystkich 

zespołu SWych szczeblach nastawiony Uiscynim ROnrtnwvnk .
. ÓCbpUlU

ayscypiin sportowych, które po­
traktujemy jako środki wveho- 'UmTTia __ . .

jest na wyczyn. Ogłasza . się

j nrzeciwnie, zdopingowały 
i do zwiększenia wysiłków, 
poprawienia formy całego

I społu.
*

ich 
do

ze-

Nadszedł sezon piłkardkl 1951 
r Po długiej przerwie zimowej 
wyszła znów na boisko jede­
nastka Szachtiora. Zaczęły się 
boje ligowe.

-szą porażkę Skrzydłom Sowie­
tów z Kujbyszewa.

W ciągu 10 dni Szachtior' Sta­
lino z czternastego miejsca w 
tabeli przesuwa się na szóste!

Sukces następuje za sukce­
sem. Nikt nie może poznać w 
tym zespole drużyny, która w 
ub. roku rozpaczliwie walczyła 
o pozostanie w lidze A.

Wszyscy z zapartym tchem 
obserwują wspaniały-, wczesny 
finisz drużyny ze Stalino. Kilka­
dziesiąt tysięcy widzów oklasku 
je wspaniałe zwycięstwo Szach-

Rozgrywki ligowe o mistrzo­
stwa ZSRR zakończone. Górni­
cy zajmują ostatecznie trzeć!.®; 
miejsce — 34 pkt. za CSDA-r 
43 pkt, i Dynamo Tbilisi — 36 
pkt. /

Zajęcie trzeciego miejsca X 
mistrzostwach Związku Ra­
dzieckiego. dojście do półfinału 
Pucharu ZSRR jest dla Szach­
tiora niebywałym sukcesem, 
sukcesem tym większym, że zo­
stał on osiągnięty ofiarną, wy­
dajną pracą całego zespołu. 
Dzięki kolektywnej pracy przy­
szło upragnione tak długo zwy­
cięstwo.

Opracował
R. ZgÓęCCki :

jest kilku młodszych, są i star- ' 
si.

Gdyby ktoś zadał sobie trud 
i sprawdził miarą prób 
BSPO ich wszechstronną 
sprawność, stwierdziłby, że 
zaledwie kilku jest takich, 1 
którzy uporają się z próba­
mi. Reszta to kompletnie su­
rowy materiał tak pod wzglę­
dem sprawności, jak też na- I 
leżytego rozwoju fizycznego. 
Olbrzymia większość tych 

zapalonych adeptów pięściar- 1 
stwa nawet nie otarła się o 
wszechstronnie prowadzone wy- । 
chowanie fizyczne. Jeżeli zaj- > 
mowali się sportem, to najczę­
ściej piłką nożną, która im nie 
wiele dała. Tych kilka procent I 
stosunkowo nieźle usprawnio­
nych, to przeważnie chłopcy o 
wrodzonych uzdolnieniach ru-1 
chowych, których określa się ; 
mianem utalentowanych. I

Trener ma krótki termin — 
za trzy miesiące ma się odbyć j 
pierwszy krok, trzeba chłopców 
nauczyć boksować. Zaczyna się j 
szkolenie: oczywiście jest tam । 
i gimnastyka i skakanka, są I 
ćwiczenia komlycyjne, uczy się : 
techniki — * trudnej techniki j 
pięściarskiej. Trener jest, nie­
zadowolony ze swoich wycho­
wanków, którzy nie posiadają 
koordynacji ruchowej, są 
„sztywni" i zaledwie niewielu 

;ma wrodzoną siłę.
Chłopcy o wrodzonych uzdol­

nieniach ruchowych, mający od- 
pówićdnfe warunki psychiczne

do uprawiania boksu, odnoszą 
ha pierwszym kroku zwycię­
stwa, zdobywają tytuły i już w 
niedługim czasie ukazują się na 
naszych ringach jako zawodni­
cy. Wystarczy jedna czy druga 
wygrana, aby chłopak taki zna­
lazł się w drużynie swego klu­
bu jako wyczynowiec. Jeżeli 
ma talent do boksu, jeżeli nie 
zniechęci się cięgami, które nie­
raz obrywa, zaczyna się piąć po 
szczeblach kariery pięściarskiej. 
Trenuje pilnie, poznaje coraz 
szerszy zasób wiadomości tech­
niczno - taktycznych, gimnasty­
kuje. odrabia sl akankę. pracuje 
na przyrządach bokserskich, 
przeprowadza f^pting, sparruje. 
Znów wydawaćby się mogło, że 
uzyskując wysoką sprawność 
pięściarską, zdobywa równo­
cześnie wysoką sprawność ogól­
ną.

Przeprowadzone wśród pię­
ściarzy próby sprawnościowe 
w ramach SPO wykazują 
brak: szybkości, zręczności, 
bardzo słabą skoczność, kom­
pletny brak sprawności gim­
nastycznej na przyrządach, 
słabą stosunkowo silę. Nasza 
kadra reprezentacyjna nic ma 
się czym chwalić jeślj chodzi 
o poziom prób. „Wydusić" mi­
nimum, to jak na wyczynow­
ca kompromitujące mało, a 
przecież normy SPO określają 
sprawność przeciętną i dale­
kie są od norm sprawności 
wyczynowej. Ogromna -więk­
szość pięściarzy wykazuje złą

gdyby nawet posiadał tak 
wszechstronny zasób wiedzy 
wyszkoleniowej, czy potrafiłby 
operować tymi środkami dla u» 
stalenia ; odpowiedniego - progra­
mu. Aby to należycie wykonać, 
trzeba sięgnąć do naukowych 
podstaw, do specjalnych badan 
dla potrzeb boksu w dziedzinie 
anatomii, fizjologii, czy psycho- 
motoryki. ■

Aby wypracować systematyko 
i metodykę pięściarstwa, trze­
ba wielkiego zbiorowego wysił­
ku praktyków, a więc trenerów, 
lekarzy sportowych i tepr,?" 
ków pięściarstwa. Wiem, że W' 

■ nicją w tym kierunku bard» 
poważne studia w Związku Ra­
dzieckim; sięgnijmy po nie 
tych .wzorach wypracujmy w»' 
śnc. /

Boks jest sportem, który bez*. 
względnie wymaga wyjścia ; 
drogę ■ naukowego .postępu. Ną- 
śze dotychczasowe poczynania 
i? tej dyscyplinie, sportu po 
wyszkoleniowej,— tó z Pun?L 
widzenia „ .riaukówegd, zwya10, 
znachorstwo. |., \ . .
i Człowiek w państwie socjali’ 
stycznym, to-najcenniejsza w«' 
tość, a przygotowanie gó d® Pt 
ściarstwa 1 do walki w rinku W , 
może 'być dokonywane tylk® ’ 
myśl starych tradycji 
niowych, czy też „na oko'T r? 
stęp wymaga od nas głęboki»’; 
naukowego podejścia do 
zagadnienia.'"

. (d. erff) '

postawę i slaby rozwój mię­
śniowy.
I tu znajdujemy odpowiedź 

na pytanie, dlaczego nasze wy­
szkolenie błąka się, szukając 

j źródeł niepowodzeń.

BRAKI
WE WSZECHSTRONNEJ 

SPRAWNOŚCI FIZYCZNEJ
Aby należycie operować ele­

mentami trudnej techniki pię­
ściarskiej, aby opanowanie ich 
tak zmechanizować, by w wal­
ce poświęcić się myśli — trzeba 
być bardzo wszechstronnie 
przygotowanym fizycznie. Jeżeli 

I nio ma tej mocnej podbudowy, 
I technika schodzi do prymitywu, 
pozostaje tylko bojowość i o- 
statni argument — siła ciosu.

| Nieraz, siedząc przy narożni- 
। ku trenera-sekundanta, słysza­
łem ubolewania nad zawodni­
kiem, walczącym w ringu: „uczy 
się go przecież wszystkich taj­
ników techniki, a on o wszyst­
kim zapomina i robi z walki bi­
jatykę".

A nasza kadra, nasi najlepsi 
I wyczynowcy, którzy stoją już 
na wysokim poziomie techniki 
i taktyki pięściarskiej? Stacza­
ją dobre walki, ale czegoś im 
brak, aby być o tych kilka 
punktów pomocniczych lepszym 
od przeciwnika. Brak im tego 
właśnie szlifu wysokiej wszech­
stronnej sprawności, który mo­
żna uzyskać przez specjalne me­
tody wszechstronnego treningu 
sprawnościowego, który tak jeśt

widoczny u pięściarzy radziec- 
! kich.

Tak w Mediolanie jak w Ber­
linie olbrzymia większość pię­
ściarzy, biorących udział w tur­
niejach przewyższała naszych 
zawodników tymi właśnie walo­
rami ogólnej sprawności atle­
tycznej. Pięściarstwo nasze nie 
włączyło się jeszcze w ogólny 
system naszego wychowania fi­
zycznego i sportu, a w metodach 
swej pracy jest mocno ubogie 
w nowoczesne środki wszech­
stronnego przygotowania fizycz­
nego.

Pięściarstwo istnieje u nas 
jedynie jako dyscyplina sportu 
wyczynowego — nie istnieje ja­
ko środek wychowania fizyczne­
go. Należy ściśle rozgraniczyć 
pojęcie masowości pięściarstwa, 
jako środka wychowania fizycz­
nego (i zorganizować odpowied­
nie, specjalne formy szkolenio­
we) od pięściarstwa jako sportu 
wyczynowego. Nie wolno z mło­
dego chłopca, któremu trzeba 
dać wszechstronne wychowanie 
fizyczne, robić pięściarza wy­
czynowca, nie będzie bowiem z 
niego ani sprawny człowiek, ani 
tym bardziej dobry-zawodnik.

Pojęcie masowości pięściar­
stwa, przy takim ujęciu zagad­
nień, z jakim najczęściej się dziś 
spotykamy, nie może być oce­
nione jako właściwe z punktu 
widzenia założeń, stawianych ’ 
przez socjalistyczną kulturę fi­
zyczną.

Wypowiedzi w prasie, kryty­

kujące ostro pracę naszych tre­
nerów, są niesłuszne. Nasi tre­
nerzy pracują ofiarnie, starają 
się przelać w swych wychowan­
ków całą swoją wiedzę, starają 
się im dać jak najwięcej atutów1 
do zwycięstwa w ringu. Jeżeli, 
im to się nie udaje nieraz, . to 
raczej nie jest ich wina.

BRAK WYPRACOWANEJ 
SYSTEMATYKI

Musimy sobie śmiało powie­
dzieć, że nasze wyszkolenie pię­
ściarskie tkwi jeszcze w starych 
tradycjach „sportu dla sportu". 
Nasi trenerzy szkolą tak, jak 
kiedyś ich szkolono gdy sómi 
byli zawodnikami. Nie,znaczy 
to, aby w zagadnieniach tech­
niki czy taktyki nowoczesnego 
boksu nie szli z postępem —; w 
tej dziedzinie szkolenia, jak 
już raz powiedziałem, rada tre­
nerów daje wytyczne stojące 
na wysokim poziomie. Brak lim 
czego innego: brak im wypraco­
wanej systematyki, brak nowo­
czesnej metodyki dla wszech­
stronnego przygotowania za­
wodnika.

Czy możemy wymagać nawet 
od najlepszego trenera pięściar­
skiego, aby posiadał znajomość 
wszystkich, stojących do dyspo­
zycji wychowania, fizycznego i 
sportu,, środków wszechstronne­
go przygotowania? Czy trener 
pięściarski może być równocze­
śnie trenerem lekkoatletycznym, 
gimnastyki przyrządowej,, czy 
koszykówki, lub pływania?' A

kurs pierwszego kroku pięściar-wania fizycznego, wyrobimv w V" P16™520,?'’ P^eiar-
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